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Urlopy i upały nłe osłabiły tem-
pa pracy na budowie bazy prze-
ładunkowej środków chemicznych 
Swinoport I I I i bazy węg l owe j 
Swinoport IV . T r w a j ą tam ro-
boty ziemne oraz przy budowie 
nabrzeży wyładowczych i zała-
dowczych. Już w niedalekiej 
przyszłości Swinoport I I I będzie 
przy jmować statki z surowcami 
dla Zakładów Chemicznych „Po -
lice". 

• 2 
Zaodrzańskie Zakłady Przemy-
słu Meta lowego „Zastał" w Zie-
lonej Górze są j ednym z czoło-
wych wy twórców taboru kole jo-
wego w Europie. Specjal izują się 
w produkcj i wagonów krytych, 
samowyładowczych i węglarek. 
Przeszło 70 proc. wagonów „Za-
stał" eksportuje do wielu kra-
j ó w świata. 

Studenci warszawskie j Akademi i 
Sztuk Pięknych po raz piąty 
wzięl i udział w plenerze rzeź-
biarskim w Goleniowie (wo j . 
szczecińskie). W tegorocznej im-
prezie uczestniczyli studenci I I 
roku. Ich prace pozostały w Go-
leniowie, stanowiąc elementy de-
koracyjne miasta. 

Jerzy Dunin Borkowski, aptekarz 
z Krośniewic, od 60 lat kolek-
cjonuje różne przedmioty, ma-
jące wartość historycznych do-
kumentów i pamiątek. Są wśród 
nich obrazy, meble, porcelana, 
broń, monety, zegary i srebra 
stołowe. Najpoważnie jszą pozy-
cję stanowią archiwalia. Najstar-
sze dokumenty pochodzą sprzed 
600 lat. Korzysta ją z nich nau- . 
kowcy, pisarze, i placówki nau-
kowe. Równie bogaty jest dział 
książek — ponad 2 tys. wolu-
minów (najstarszy z 1486 r.). 

O 5 
Wojewódzk i Ośrodek Archeolo-
giczny we Wrocławiu zaangażo-
wał do pracy przy prowadzonych 
w Bystrzycy Oławs.-ciej wykopa-
liskach młodzież szkół średnich. 
Archeologom pomagają więc w 
odsłanianiu starożytnej osady i 
wczesnośredniowiecznego cmen-
tarzyska uczniowie szkół wroc-
ławskich, oławskich i bystrzyc-
kich. Młodzież chwali sobie tę 
oryginalną formę spędzania wa-
kacji. Fot. C A F 
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W numerze 
Po l on i j na młodz i e ż z A l z a -
c j i i L o t a r y n g i i na w a k a -
c jach w P u ł a w a c h 6 
W ramach o b c h o d ó w set -
ne j roczn icy śmierc i G e o r -
ge Sand, w N o h a n t o d b y -
ły s ię „ D n i po l sk i e " 9 
K i e d y w b y t o m s k i e j stac j i 
r o z l egn ie s ię d ź w i ę k a l a r -
m o w e j sy reny , r a t own i c y 
w y j e ż d ż a j ą do akcji . . . 12 
P a c j e n t a m i W i e j s k i e g o O -
środka Z d r o w i a w Ł ą c k u 
są nie t y lko ro ln icy , p r a -
c o w n i c y m i e j s c o w y c h z a -
k ł a d ó w i uczn iowie , a l e 
także turyśc i i w c z a s o w i -
cze 

Z łoc is te i c z e rwone buki , 
n iebieska woda j ez iora 
p r z y c i ą g a j ą do Ł a g o w a tu -
r y s t ó w nawe t z F l o r y d y 

Mars z — to recepta na 
z d r o w i e p ro f . dr. S tan is ła -
w a K o z ł o w s k i e g o , spec j a -
l is ty w dz iedz in ie f i z j o l o g i i 
ruchu 

M ies zkan i e W ł a d y s ł a w a 
Pop i e l a r c z yka na w a r s z a w -
sk ie j S t a r ó w c e jest j e dno -
cześnie p r a c o w n i ą i m u z e -
u m o t w a r t y m dla każdego MM 
przechodnia 

W „ A r c h i w u m po l sko -
f r a n c u s k i m " p r z eds t aw ia - m o 
m y sagę rodu Godebsk i ch 0 

K o m e d i e A l eksandra F r e -
d r y do dziś z n a j d u j ą s ię w 
repe r tuar ze t e a t r ó w po l - MM 
skich 
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W rocznicę bitwy 
poci 

Co roku uroczyście obchodzona Jest w Normandii rocznica 
bitwy pod Falaise-Chambois, która zadecydowała 

o wyzwoleniu przez wojska alianckie tej części Francji. 

Konsul generalny PRL w Paryżu, Edward. Waszczuk, udekorował zasłużonego nauczyciela p. 
Władysława Gintera Krzyżem Kawalerskim Orderu Polonia Restituta 

W 32 roczn icę z w y c i ę s k i e j 
bitiwy zebra ło się na po l sk im 
cmenta r zu w o j skoiwym w 
Urv i l l e -Lamga j imer i e w i e l u 
F r a n c u z ó w i P o l a k ó w z o k o -
l i cznych m i e j s cowośc i o raz 
osobistości po lsk ich i f r a n -
cuskich: pp. M i n e t — d y r e k -
tor międzyd iepar tamenta lny 
m in i s t e r s twa k o m b a t a n t ó w i 
o f i a r woj iny, r ep r e z en tu j ą c y 
p r e f e k t a depar tamentu Ca l -
vados , kap i t an L e v e a u — r e -
prezen tant genera ła Haus-
slein, d o w ó d c y okręgu w o j -
skowego , pan i G i l l e — radca 
gene ra lny , konsul g ene ra lny 
Waszczuk , konsul W i ś n i e w -
ski, p u ł k o w n i k W o j t a s i k 
a t taché w o j s k o w y A m b a s a d y 
po l sk i e j w P a r y ż u , p u ł k o w -
nik Bonner — attaché w o j -
s k o w y S t a n ó w Z j ednoczonych , 
p u ł k o w n i k T r a f f o r d — at ta-
ché w o j s k o w y W i e l k i e j B r y -
tanii , p u ł k o w n i k Dard i e r 
a t taché w o j s k o w y K a n a d y , 

pu łkown ik Humeńsk i — ka-
pe lan gene ra lny W o j s k a P o l -
sk iego p. Ber the la t —- p r z e -
wodn i c zący S towar zys zen ia 
K o m b a t a n t ó w i J e ń c ó w W o -
jennych depar tamentu C a l v a -
dos p. De L a Moussaye — 
radca g ene ra lny oraz m e r o -
w i e oko l i c znych mie j scowośc i . 

P o z łożeniu w i e ń c ó w u stóp 
pomnika wyn i e s i onego ku 
czci ośmiuset po lsk ich pan -
ce rn i aków po l eg ł y ch pod F a -
laise i s p o c z y w a j ą c y c h na 
cmentarzu w U r v i l l e - L a n g a n -
nearie i po odeg ran iu h y m -
n ó w n a r o d o w y c h wszys tk i ch 
państw, k tó rych żo łn ie rze 
bra l i udzia ł w te j h i s to rycz -
ne j b i t w i e ks. Z a j ą c — p r o -
boszcz pa ra f i i po l sk ie j w P o -
t igny w asyście ks. p u ł k o w -
nika H u m e ń s k i e g o odp raw i ł 
mszę po l ową . 

T e g o samego dnia konsul 
g ene ra lny p. E d w a r d W a s z -
czuk dokona ł deko rac j i zas łu-

żonego nauczyc ie la i dz ia ła -
cza p o l o n i j n e g o p. W ł a d y s ł a -
w a G in te ra K r z y ż e m K a w a l e r -
skim Oirderu Po l on i a Res t i tu -
ta. N a uroczystośc i b y ł o o -
becnych w i e l e znanych osobi -
stości. W r ę c z a j ą c odznaczen ie 
p. G i n t e r o w i konsul g ene ra l -
n y P R L p r z y p o m n i a ł o j e g o 
zasługach. Z ko le i p r z e m a -
w ia l i : p. Brossau — m e r P o -
t igny, p u ł k o w n i k Cat igno l , p. 
B. N o u r r y — przewodn i c zący 
s towarzyszen ia „ F r a n c e - C a -
nada" . Z eb ra ł o się oko ło 350 
osób, w te j l i czb ie w i e l e d e -
l egac j i s t owarzyszeń k o m b a -
tanckich i społecznych ze 
sztandarami , nauczyc ie le . 

P r z y p o m n i e ć na leży , że p. 
Gin te r m a już w i e l e odzna-
czeń f rancusk ich i polskich, 
m. in. L é g i o n d 'Honneur . 

Dalszy ciąg na stronie 5 



Wszystkie 

prowadzą 
do Kraju 

olska pra-
wie 35 mi l i onów mieszkańców. Je-
żeli dodamy do tej l iczby Po laków 
ży jących poza granicami K ra ju , to 
będzie razem około 50 mil ionów, co 
stawia Polskę w rzędzie takich na-
rodów, jak angielski, francuski czy 
włoski. 

Właściwie, to trudno jest podać 
z całą dokładnością ilu Po laków, 
wzg lędnie ludzi polskiego pochodze-
nia, ż y j e obecnie w różnych krajach 
świata. Jedni liczą skromnie, że jest 
ich „ t y l k o " 10 mi l ionów, inni poda-
ją, że „ z całą pewnością" 16, a jesz-
cze inni, najbardz ie j optymistyczni, 
że 20 mi l ionów. Jedno jest pewne, 
że Po laków można spotkać w wie lu 
krajach świata, pod każdą szerokoś-
cią geograf iczną. 

Po l aków jest więc wielu, Polska 
jest jedna. N iezmiennie od przeszło 
1000 lat, po j edne j i drugie j stronie 
Wisły , między Bug iem i Odrą, K a r -
patami, Sudetami i Bałtykiem. I cho-
ciaż różne by ł y dz ie je państwa pol-
skiego, okresy chwały i klęsk, osta-
tecznie odrodzona Polska wróci ła na 
z iemie Piastów. P o raz p ierwszy od 
w i eków Po lacy są naprawdę sobą i 
dla siebie, narodem potężnym, no-
woczesnym, r o zw i j a j ą cym się. 

W nowe j , zmienionej Konstytuc j i 
wpisane zostało: „Obywate l e polscy 
za granicą korzystają z opieki Po l -

ŚPIEWALI 
MIŁOŚĆ 
DO OJCZYZNY 

P o raz t r zec i o d b y w a ł się w K o s z a l i -
nie Ś w i a t o w y Fe s t iwa l C h ó r ó w P o l o n i j -
nych. Uczes tn i czy ło w nim 21 c h ó r ó w 
z 11 k r a j ó w , m. in. z Ber l ina Z a c h o d -
niego, Czechos ł owac j i , F r anc j i , Ho land i i , 
Repub l i k i F e d e r a l n e j N i em i e c , K a n a d y 

skiej Rzeczypospol i te j L u d o w e j " . 
Polska jest Matką wszystkich Pola-
k ó w rozproszonych po świecie. Stąd 
tak bardzo popularne hasło, które 
przetrwało lata całe. „Polska Matką 
naszą, o Matce nie wolno mówić 
ź le" . N ikt z Po laków ży jących na 
obczyźnie nie musi się wstydzić swo-
j ego polskiego pochodzenia. Polska 
dzisiejsza da je coraz w ięce j powo-
dów do dumy. 

Wszystkie drogi z emigracj i pro-
wadzą do Polski. Co roku dziesiątki 
tysięcy Rodaków odwiedza stàry 
K r a j , ż y j e j ego radościami i kłopo-
tami. Wie lu przywoz i ze sobą dora-
stające dzieci i pokazuje im Po l -
skę: — Oto Ojczyzna Waszych o j -
ców i matek. Poznawa jc i e Ją, uczcie 
się Ją kochać. 

Podczas tegorocznego Forum Polo-
ni jnego, przewodniczący Francus-
k iego Zrzeszenia P r zemys łowców i 
Handlowców Polskiego Pochodzenia, 
p. Jan Zarzecki, powiedział : „ Po -
lon i jny buisness stanowi dziś nie-
małą siłę, nawet w skali światowej . 
A zatem inic jatywa K r a j u naszego 
pochodzenia — dzisiaj partnera w 
handlu z nami i kooperacj i p r zemy-
s łowej — była bardzo trafna. Nasze 
kontakty z Polską t raktu jemy wszy -
scy poważnie" . Wielo letnia prakty-
ka dowiodła, że nic w Polsce nie od-
bywa się bez udziału środowisk po-
loni jnych. Współpraca obe jmuje 
wszystkie niemal dziedziny życia 
społeczno-gospodarczego i kultural-
nego. Polonia zagraniczna ma coraz 
większe możl iwości za jmowania na-
leżnego j e j miejsca w strukturze 
społeczno-politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej k ra jów , w których ży -
je. Odpowiada to rzeczywiste j roli i 
znaczeniu Polonii w historii i życiu 
tych kra jów. 

i S t a n ó w Z j ednoczonych . R a z e m 900 u -
czes tn ików, a także chóry z K r a j u : Chór 
A k a d e m i i M e d y c z n e j z Gdańska , „ H e j -
na ł " , D o m u K u l t u r y K o l e j a r z a ze Szcze -
cina i Chór A k a d e m i c k i z Lub l ina . 

W i e r n i e , na t r z e c im już Fes t iwa lu , z a -
p r e z e n t o w a ł się zas łużony Chó r G ó r n i -
k ó w Po lsk ich w Douai , pod d y r e k c j ą p. 
Z y g m u n t a K o r a l e w s k i e g o . K i e r o w n i k i e m 
Chóru jest p. N a p o l e o n Augus t yn iak . R e -
w e l a c j ą t ego rocznego F e s t i w a l u b y ł w y -
s tępu jący po raz p i e r w s z y w Po lsce chór 
dz iec ięcy „ W i s ł a " z A m s t e r d a m u . Sk łada 
się on z dziec i i młodz i e ży , nie z n a j ą -

Sezon letni 1976 był rekordowy 
pod wzg lędem przy jazdu do Kra ju 
grup poloni jnych i Rodaków indy-
widualnie odwiedzających Polskę. 
Można wymien ić w ie l e ciekawych 
imprez artystycznych, naukowych, 
kursów, letnich szkół kultury i ję-
zyka polskiego. War to też wymienić, 
chociażby z nazwy, wszystkich waż-
niejszych organizatorów tych miłych 
przedsięwzięć. A pamiętać trzeba, że 
stoją za nimi organizacje społeczne 
i instytucje, a także tysiące ludzi 
dobrej wol i , serdecznie zaangażowa-
nych w sprawę. 

W p ie rwszym szeregu wymienić 
wypada uniwersytety i ich inicja-
t y w y : Jagielloński w Krakowie , im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, im. 
Mikoła ja Kopernika w Toruniu, 
Wrocławski i Katol icki Uniwersytet 
Lubelski, a także Uniwersyte t im. 
M. Curie-Skłodowskie j w Lublinie. 
P r z y współudziale Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Po lonia" , uniwersytety te organi-
zowały letnie szkoły kultury i ję-
zyka polskiego. 

Szkoli l i się młodzi działacze polo-
nijni, pedagodzy i instruktorzy po-
loni jnych zespołów fo lklorystycz-
nych. Poznań i Koszal in doskonalił 
kunszt dy rygen tów chórów poloni j-
nych, co potem sprawdzone zostało 
na Fest iwalu w Koszal inie; Toruń 
za jmowa ł się etnografią, a Opole 
pracą świetl icową. Szacowna war-
szawska Biblioteka Narodowa udo-
stępniła swo j e podwo j e amatorom 
dobrej książki, a Polski Komi te t O-
l impi jski zapoznał chętnych z pracą 
k lubów sportowych. Wie lu zwolen-
ników zyskał sobie V I I I Ra jd Fol-
kloru Polskiego. 

Około 2000 dzieci i młodzieży, z 
różnych ośrodków poloni jnych, z 12 
k ra j ów odpoczywało na koloniach 
letnich. Jeden z uczestników przy-
był aż z dalekie j Wenezuel i . Wszys-
cy wypoczęl i , zwiedz i l i K r a j , zapo-
znali się z jego kulturą i zabytkami, 
lepie j poznali j ęzyk swoich o jców 
i dziadków. 

N i e było takiego dnia, w lipcu i 
sierpniu, żeby w Domu Poloni i na 
Krakowsk im Przedmieściu nie po-
de jmowano Rodaków z zagranicy. 
Również i K r a j , dzięki serdecznym, 
rozszerzonym kontaktom wzbogaci ł 
swoją w iedzę o Polonii . 

ZDZISŁAW PIŚ 

cych w p r a w d z i e j ę z yka po lsk iego , a le 
p i ękn ie śp i ewa j ą c y ch po l sk i e pieśni lu -
dowe . Zespó ł w y s t ę p o w a ł w st ro jach lu-
dowych , ma w s w o i m r epe r tuar ze tańce. 
K i e r o w n i c z k ą jest pani G e r i e P r z yby l ska . 
. , F ? s U w a l o d b y w a ł się w p i ę k n y m kosza -

l ińskim amf i t ea t r z e , z b u d o w a n y m w cen -
t rum miasta, w czyn ie spo ł e c znym mies z -
kańców. Inaugurac j a F e s t iwa lu po łączona 
by ła z uroczys tym ods łon ięc i em pomnika 
W i ę z i Po l on i i Z a g r a n i c z n e j z Mac ie r zą . 

(Boga to i lus t rowane r epor taże z Fes t i -
w a l u zamieśc imy w następnych n u m e -
rach „ T y g o d n i k a " ) . Z . P . 



zwiedzili 
inżynierowie 

w Polsce już po raz piąty. Tym razem przyjechał 
z synem Fot. Grzegorz Rogiński 

P r z y j e c h a ł o ich do Po l sk i 14, z Franc j i , Ho land i i , 
H iszpani i , K a n a d y , Be r l i na Zachodn iego , S t a n ó w Z j e -
dnoczonych, S z w e c j i i Włoch . I n ż y n i e r o w i e po l sk i ego 
pochodzen ia , p r z eds taw i c i e l e f i r m technicznych, k i e -
r o w n i c y b iur p r o j e k t o w y c h i techno log icznych. P r z y -
b y l i do Po l sk i na zaproszen ie N a c z e l n e j O r gan i z a c j i 
T e chn i c zne j i K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o K o n g r e s u 
T e c h n i k ó w Po lsk ich . 

N i e zna l i się do tąd , spotka l i się po raz p i e r w -
szy w Polsce , z ap r z y j a źn i l i się n a w e t . P a n 
inż. W . Sp iewakowisk i z De l f t , w Ho land i i , t łu -
macz p r zys i ę g ł y , spec j a l i zu j ą cy się w dz iedz in ie t e ch -
niki, kombatant , b y ł y żo łn ie rz z D y w i z j i P a n c e r n e j 
gen. Maczka , jest już w Po lsce p o raz p ią ty . T y m 
r a z e m p r z y j e c h a ł ze s w o i m 20- le tn im synem. N a j -
m ł o d s z y m w t e j g rup ie by ł pan A n d r z e j P a s z k o w s k i 
z M a r l y - l e - R o i , w e F ranc j i . Jest on a b s o l w e n t e m U n i -
we r s y t e tu W a r s z a w s k i e g o , p racu j e w S E R I Renaul t , 
w Bou logne -B i l l ancour t . 

W c iągu 14 dni i n ż y n i e r o w i e po l on i j n i z w i e d z i l i 
w i e l k i e zak łady p r z e m y s ł o w e i w i e l k i e b u d o w y , by l i 
goszczeni przez ucze ln ie techniczne i d o m y technika 
N a c z e l n e j O r gan i z a c j i T echn i c zne j . W B e l w e d e r z e 
p r z y j m o w a ł ich zastępca p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y 
P a ń s t w a , Tadeusz M ł y ń c z y k . W T o w a r z y s t w i e „ P o l o -
n i a " gośc i l i ich —• sekre tarz g ene ra lny T o w a r z y s t w a 
W i e s ł a w A d a m s k i , pro f . Je r zy B u k o w s k i i pro f . Jan 
K a c z m a r e k , sekre tarz n a u k o w y P o l s k i e j A k a d e m i i 
Nauk . 

Dz ia łacze p o l o n i j n i mog l i raz jeszcze p r zekonać się, 
że w Po lsce nic się nie o d b y w a bez udz ia łu ś rodo -
w i ska po lon i jnego . Po l ska b o w i e m jest M a t k ą w s z y s t -
k ich P o l a k ó w rozs ianych po c a ł y m świec ie . (Z. P . ) 

Sekretarz generalny Towarzystwa Łączności z Polontą Zagraniczną „Polonia", 
p. Wiesław Adamski, wita serdecznie gości. — Nie ma dnia, żebyśmy się nie 
spotykali z naszymi Rodakami... 

W rocznicą bitwy 
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Pan Stefan Barylak znany działacz polo-
nijny z Potigny, były uczestnik walk pod 
Falaise udekorowany został Złotą Odzna-
ką Orderu Zasługi 

Konsu l genera lny , E d w a r d 
Waszczuk , dokonał r ówn i e ż 
d eko rac j i p. S t e f ana Ba ry l aka 
z Pot ig iny, w r ę c z a j ą c m u Z ł o -
tą Odznakę O rde ru Zasługi . 
P. B a r y l a k , b. pancern iak z 
d y w i z j i genera ła Maczka , jest 
p r z e w o d n i c z ą c y m s t o w a r z y -
szenia b. żo łn i e r zy I Po l sk i e j 
D y w i z j i Pance rne j . W r ę c z a -
jąc odznakę konsul podkreś l i ł 
zas ługi p. B a r y l a k a w pracy 
d la m i e j s c o w e j Po lon i i , l i c z -
nie o d w i e d z a j ą c e j co roku 
Po lskę . Po l sk i e odznaczenia 
o t r z y m a l i r ówn i e ż : p. De L a 
Moussa y e — radca genera lny , 
p. Brosseau — m e r Po t i gny , 
pp. G ibe r t i Mazur , k t ó r y m 
p. konsul Waszc zuk podz i ę -
k o w a ł za praicę p r z y konser -
w a c j i cmentarza w U r v i l l e -
L a n g a n n e r i e — jednego z 
n a j w i ę k s z y c h po lsk ich c m e n -
ta r zy w o j s k o w y c h w e F r a n -
c j i . 

Występy zespołu tanecznego oraz chóru wzboga-
ciły ekspozycję. 

»Warszawa« 
presente la^Pologne 

Z i n i c j a t y w y d y r e k c j i t a r g ó w w Di j on , p o l o n i j -
ny zespół l u d o w y „ W a r s z a w a " za ją ł się u r ządze -
n i em stoiska po l sk i ego na t e go r o c zne j imprez i e 
t a r g o w e j . Z w i e d z a j ą c y m o g l i w i ę c nie t y l k o k u -
p ić różne w y r o b y polskie , obe j r z e ć po l sk i e p l aka -
ty i uzyskać po t r z ebne i n f o r m a c j e turys tyczne o 
Polsce , a le t akże podz iw i a ć w y s t ę p y zespołu. M ł o -
dz i o rgan i za to r zy o p r a c o w a l i b o w i e m oryg ina lną 
koncepc j ę wys taw i enn i c zą , k t ó r e j in tegra lną część 
s tanow i ł y w y s t ę p y w ł a s n e g o chóru oraz zespołu 
tanecznego . N i e t r u d n o się domyś leć , że ta śpie-
w a j ą c a e k s p o z y c j a c ieszyła się n a j w i ę k s z y m po -
w o d z e n i e m na targach w D i j on . 
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koloniach letnich w Kraju 

^vec Puławy 

port d'attach 
D e la p o r t e du l y c é e - i n t e r -

nat A d a m C z a r t o r y s k i , un 
g r o u p e de j e u n e s - f i l l e s sor t 
j o y e u s e m e n t en p a r l a n t 
f r a n ç a i s e n t r e e l l es . , 

— O ù t r o u v e r l e d i r e c t e u r ? 
O n v a v o u s y m e n e r , c ' es t 
dans l ' a u t r e b â t i m e n t . 

L a c o l on i e f r a n ç a i s e est a r -
r i v é d epu i s d e u x - t r o i s j ou r s 
s e u l e m e n t et les i m p r e s s i o n s 
sont p e u n o m b r e u s e s enco r e , 
t o u t e f o i s c e l l e qu i p r é d o m i n e , 
est t o u j o u r s la cuis ine , l es 
dé ta i l s chocs. 

— V o u s v o u s r e n d e z c o m p -

te, l e m a t i n o n nous d o n n e d e 
la soupe au la i t , p o u a h ! 

— E t v o u s la m a n g e z ? 
— A h non, nous s û r e m e n t 

pas, les g a r ç o n s , oui . Q u a n d 
o n est d é j à d e g r a n d e s et 
m i n c e s j e u n e s - f i l l e s i l est é v i -
d en t q u e l e r é g i m e s o u p e a u 
l a i t ou b o u i l l i e d e b é b é _ — 
c o m m e v o u s v o u d r e z — n est 
pas t e l l e m e n t i n d i q u é p o u r la 
l i gne . A l o r s ces d e m o i s e l l e s 
lu i p r é f è r e n t l es c lass iques 
t a r t i n e s ou l e s bons p e t i t s 
pa ins q u i s a v e n t se m o n t r e r 
c rous t i l l an ts . 

L e d i r e c t e u r M a r i a n P a k u -
ła e t son a d j o i n t e L i l i a n a 
S z w a j g i e r r i e n t f r a n c h e m e n t 
des e x i g e n c e s cu l ina i r e s q u i 
ont l e u r p e t i t e h i s t o i r e q u a n d 
ce n 'es t pas la p r e m i è r e c o -
l o n i e q u ' o n d i r i g e . I l s e s t i -
m e n t q u e l e g r o u p e d e s o i -
x a n t e - d i x p e r s o n n e s qu ' i l s 
v i e n n e n t d ' a c cue i l l i r es t m o i n s 
„ f i n e - b o u c h e " q u e ce lu i d e 
l ' a n n é e passée , qu i a l l è r e n t 
r i n c e r à l ' e a u c o u r a n t e la 
c r è m e f r a î c h e d e la sa l ade 
d e c o n c o m b r e s ! 

— I l s f i r e n t c e l a l e p r e m i e r 

j o u r — c o m m e n t e l e d i r e c -
t e u r —• ensu i t e i ls la m a n -
g e a i e n t a v e c la c r è m e f r a î c h e 
sans r e c h i g n e r . L e g r o u p e q u i 
v i e n t d ' a r r i v e r d e la r é g i o n 
d e M u l h o u s e et d e M e t z n'a 
pas r e n o u v e l é l ' e x p l o i t d e 
l ' a n n é e passée e t i l a c c e p t e 
de b o n coeur l e m e n u q u i lu i 
est o f f e r t . N o u s e ssayons b i e n 
d e p r e n d r e e n c o n s i d é r a t i o n 
la cu i s ine f r a n ç a i s e m a i s c ' es t 
d i f f i c i l e , nos cu i s in i è r es p r é -

Suite page 8 



Quand la gaieté est dans l'air, prendre part à un jeu est un plaisir qu'on ne se refuse pas et tout le monde y mettait du sien. Et ga-
geons que les intéressés, les copains, les parents, sauront mettre le nom qu'il convient sur les visages des photographies. 

• 
W tym roku przyjechała do Puław 

na wakacje 70-osobowa grupa mło-
dzieży połonijnej z Alzacji i Lotaryn-
gii. Opiekunowie kolonii przygotowali 
bogaty program obejmujący między in-
nymi zwiedzanie Krakowa, Warszawy, 
wycieczki statkiem do Kazimierza i 
Sandomierza oraz krótki pobyt w 
Puszczy Białowieskiej. Większość mło-
dzieży polonijnej była już parę razy 
na koloniach, bądź z rodzicami, w Pol-
sce, toteż nie było kłopotów języko-
wych w porozumiewaniu się z kole-
gami z Kraju. Dopisały też humor i 
pogoda. Na zakończenie wakacyjnego 
pobytu w Kraju każdemu z uczestni-
ków został wręczony album ze zdję-
ciami. Upominek ten stanowi miłą pa-
miątkę lata spędzonego wśród rówieś-
ników w Polsce. 



Il en est de même sur cette page. Cette fois autour du coin „musiqueJ 

pont 
Ltt. 
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f è r e n t m i j o t e r des pet i ts 
plats po lonais . 

F i l l e s et garçons ont tous 
en t re 13 et 16 ans. L a p lu -
par t sont d é j à venus p lus ieurs 
fo is en colonies e t ils connais-
sent la Po l o gne . L e s „nou -
v e a u x " a t t endent a v e c i m -
pa t i ence de par t i r et de dé -
couvr i r le pays e t certa ins 
ont f a i t des sort ies dans P u -
ł a w y . U n ga rçonne t au v i sage 
é v e i l l é assure a v e c conv ic t ion : 
— F o r m i d a b l e les g laces, il y 
a dedans d e v r a i s m o r c e a u x 
de f ra ises , e l l es sont v r a i m e n t 
fa i t es a vec de la v r a i e f r a i s e 
et pas c o m m e chez nous avec 
des produi ts ch imiques ! 

I l n 'y a pas à dire, l e F r a n -
çais res tera tou jours le ro i 
des gourme t s et on sait que, 
côté douceurs, les pât iss iers 
et con f i seurs po lona is savent 
f l a t t e r les p lus f ins des pa -
la is ! 

Dans l e parc entourant l ' im-
posante bât isse c lassique du 
lycée , les j e u x v o n t bon t ra in : 
f oo tba l l , v o l l e y , basket.. . Dans 
son s u r v ê t e m e n t la pe t i t e et 
r onde l e t t e A n n i c k Wer s inge r 
est p l e ine d e dynami sme . A c -
compagna t r i c e des jeunes, e l -
le est pour la p r e m i è r e fo is 
en Po l o gne . Sa m a m a n est 
d ' o r i g ine po lona ise e t e l l e é -
v o q u e surtout sa g r a n d - m è r e 
qui lui pa r l a i t t ou jours en p o -
lonais. E l l e a va i t g r ande en-
v i e de conna î t r e le pays de 
ses ancêt res du côté mate rne l 
et est r a v i e de se r e t r o u v e r 
à P u ł a w y . Chez e l le , à W i t -
te lhe im, e l l e t r a va i l l e a v ec 
ses paren ts qu i ont un pet i t 
c o m m e r c e mais , en plus, e l l e 
est an imat r i c e et s 'occupe beau -
coup d 'enfants . On le vo i t , 
le sour i re dans son v i sage 
poup in a conquis la c o m p a g -
nie. V incen t Juszk iew icz lui , 
est u n hab i tué des colonies 
en P o l o g n e et il en dit g r and 
bien. A v e c ses 19 ans, i l est pour 
la p r e m i è r e fo is en colonies à 
t i t re d 'accompagnateur . I l est 
v enu en f a m i l l e a v ec ses f r è -
res Edouard , R i cha rd et sa 
soeur Chr is t iane . I l se dé f end 
très b ien en polonais , aussi 
est- i l un p réc i eux aux i l i a i r e 
pour la d i rec t ion de la co -
lonie. I l ne ta r i t pas d 'é loges 
sur les co lonies de l ' année 
passée à Ba rdo Ś ląsk ie et e n -
suite l e camp ambu lan t et 
pédes t re qu i lui f i t découvr i r 
la M a z u r i e et les B i eszczady 
sous un autre jour. 

Ce t t e fo is , n o m b r e u x sont 
les j eunes à se débrou i l l e r en 
polonais , certa ins, s'ils ont du 
ma l à s ' e xp r imer , c o m p r e n -



nent r e l a t i v emen t b ien et c'est 
tant m i e u x car de jeunes A -
mér ica ins deva i en t v e n i r à 
P u ł a w y aussi, pour leur t en i r 
compagn ie , on choisit des l y -
céens po lonais connaissant 
l 'angla is ! Qu 'à cela ne t ienne, 
tout v a t rès bien, quand des 
mots m a n q u e n t e n polonais, 
la l angue ang la ise est appe lée 
à la rescousse e t ce n'est que 
plus ga i . Dans les chambres 
de quat re , i l y a en généra i 
d eux Po l ona i s et deux F r a n -
çais ainsi les contacts se sont 
l iés t rès v i t e . 

I sabe l l e Ruta de G i r e m o n t 
g ra t t e a g r éab l emen t la gu i -
tare. E l l e chante et tous f r e -
donnent a v e c el le, V i o l e t t e L u -
pinski , V é r o n i q u e Re i land, D a -
nie le Sobczyk , Na tha l i e K i f -
f e r , Ca the r ine Elles... H e r v é 
B e r e z o w s k i est en Po l o gne 
polar la seconde fo is , à P u ł a w y 
il est a v e c son f r è r e Denis 
dont c'est l e p r e m i e r v oyage . 
Y v e s K a s p r z y k , R o b e r t Ba l -
dauf , F ranço i s M a z u r a t ten-
dent a v e c impa t i ence la suite 
du p r o g r a m m e . E v e l y n e C h o -
l ew ińsk i , g rande j eune f i l l e 
spor t i ve , pa r l e très b ien le 
polonais , son aisance sur le 
t e r ra in de j eux se r e m a r q u e 
de lo in. E l l e éta i t un des 
é léments de la p y r a m i d e qui 
s'est g a i emen t f o r m é e à la 
demande conva incante du 
photographe . I l y a va i t en -
core à j oue r Pa t r i ck W e n d e l , 
L a u r e n t Lo r ch , A n n e M a t u -
siak, M a r y l i n L o z a pour la 
p r e m i è r e f o i s en co lonies en 
P o l o g n e mais ayant d é j à sé-
j ourné c inq f o i s a v ec ses p a -
rents. S o i x a n t e - d i x ga is lu -
rons appréc ian t les g laces , 
mo ins la soupe, cur i eux de 
tout et p r ê t à p r o f i t e r au 
m a x i m u m des vacances p o -
lonaises. Des vacances a vec 
des excurs ions à Cracov i e , Z a -
kopane , O j c ó w , Auschw i t z , des 
p r omenades en bateau sur 
la V i s tu l e jusqu'à K a z i m i e r z 
et Sandomie r z , une v i r é e à 
Zamość au camp de scout isme 
internat ional , Che łm en cours 
de route et encore qua t re 
jours à V a r s o v i e et ses en -
v i r ons a v e c en plus deux 
journées à B ia ł ow ie ża , h isto i re 
de v o i r les bisons b rou te r en 
l i b e r t é dans la f o r ê t . U n p r o -
g r a m m e f o r t b ien r emp l i a v e c 
en plus des in te rmèdes tels 
des rencontres a vec des scul-
pteurs et pot iers popula i res . 
Encore un détai l , au port d 'a t -
tache de P u ł a w y , tous les 
soirs i l y a des danses et une 
d iscothèque. 

L e s j eunes d 'A l sace e t de 
L o r r a i n e accumulent les i m -
pressions qui seront autant de 
souvenirs quand ils r e p r e n -
dront l ' a v i on du retour. Des 
souvenirs é ga l ement f i x é s sur 
l ' image . En e f f e t chaque p a r -
t ic ipant r ecev ra un a lbum 
a v e c des photos des d i f f é r e n -
tes é tapes de l eur sé jour . U n 
a lbum qu' i ls pour ron t f e u i l -
l e ter a v e c la f am i l l e , les co -
pains en appor tan t les ind is -
pensables commenta i r e s et 
anecdotes qu i sont le sel de 
tout v o y a g e . 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Photos: IRENA JAROSIŃSKA 

W Nohant 
kwitną 

niezapominajki 

uż za O r l e a -
n e m , j adąc na po łudn ie d ro -
gą to oc ienioną, to z n ó w ro z -
jaśn ioną łąką, odnoszę w r a -
żenie, że dobrze ziniam ten za-
kątek. Zapach pól, per l i s te 
t re l e s k o w r o n k ó w , tu i ó w -
dz ie p r z eb ł y sku jące lustra 
r zeczek i n i ew i e lk i ch j e z i o r 
dope łn i a j ące k r a j o b r a z Be r r y , 
c h w i l a m i do z łudzen ia p r z y -
p o m i n a j ą mazoiwiecką z iemię . 

— Is totn ie , k r a j o b r a z M a -
zowsza jest m i e j s c a m i bairdzo 
podobny do z i em i b e r r y j -
k i e j — p o t w i e r d z a p. Jeainni-
ne T a u v e r on. — Podczas 
m o j e g o poby tu w Po l s ce w 
j es i en i ub.r. m i a ł a m możność 
s k o n f r o n t o w a n i a op i s ów l i t e -
rack ich z r zeczywis tośc ią . 
Dz i ęk i zw i edzen iu Po lsk i , zo -
baczeniu w i e l u pam ią t ek 
z w i ą z a n y c h z Chop inem, p o z -
nan iu P o l a k ó w , a zw łaszcza 
ich stosunku do ku l tury , l e -
p i e j r o z u m i e m tetnaiz p r z y c z y -
n y nosta lg i i za o j c z y zną , o 
j ak i e j c z y t am w e w s p o m n i e -
niach P o l a k ó w i op i su jących 
kon tak t y z n im i F r a n c u z ó w . 

— Czy p o b y t w Po l sce po -
m ó g ł Pan i w ułożeniu p r o -
g r amu m u z y c z n e g o z w i ą z a n e -
g o z obchodami 100 roczn i cy 
śmierc i G e o r g e Sand? 

— Myś l ę , ż e tak, chociaż 
P o l a c y w y k a z u j ą t y l e z a p a -
łu i g o t owośc i do w s p ó ł p r a -
cy , że i bez m o j e j podróży 
podo ła l i by p r z y g o t o w a n i u 
„ D n i po lsk ich" . Osobiste p o z -
nanie ludz i na p e w n o j ednak 
u ł a tw i n a m naw ią zan i e b a r -
dz i e j s ys t ematycznych kon -
t ak t ów . T a k np. z T o w a r z y -
s t w e m P o l s k i e j M ł od z i e ż y 
M u z y c z n e j , k tóre n a m p o m o -
g ło w dobo r z e obsady kon -
ce r tów , chc i e l ibyśmy wspó ł -
p r a c o w a ć i w przysz łośc i . 

„Dn i po l sk i e " — w ramach 
ca ło rocznych n i e m a l obcho-
d ó w 100 rozmicy śmierc i 
G e o r g e Sand — k tó re o d b y -
w a ł y się pod pa t r ona t em a m -
basadora P R L w e F ranc j i , 
Tadeusza O l e chowsk i ego , 

Dalszy ciąg na stronie 10 

Z Warszawy przywieziona została specjalna wystawa poświę-
cona Chopinowi, którą otworzył ambasador PRL we Francji — 
Tadeusz Olechowski (pierwszy od lewej) 

Cette terre berrichone, 
tant chantée par George 
Sand, offre des paysages 
si semblables parfois à 
ceux de la Mazurie qu'on 
est d'emblée introduit dans 
l'atmosphère de Nohant où 
Chopin séjourna tant de 
fois. 

A l'occasion du 100e an-
niversaire de la mort de 
George Sand, de nombreu-
ses manifestations sont or-
ganisées à Nohant et par-
mi elles des „Journées po-
lonaises" qui ont été fort 

appréciées et étaient pla-
cées sous le signe de la 
musique de Chopin. On a 
pu entendre les pianistes 
Piotr Paleczny, Krystyna 
Makowska et Anna Weso-
łowska, le violoniste Mi-
rosław Ławrynowicz et le 
violonceliste Stanisław Fir-
ley. 

Les touristes sont nom-
breux à passer par No-
hant. Dans le petit cime-
tière du village, beaucoup 
vont se recueillir sur la 
tombe de la romancière. 
Parmi les fleurs qu'ils dé-
posent, se mêlent aussi des 
bouquets de fleurs blan-
ches et rouges... 

Recital Chopinowski w wykonaniu Piotra Palecznego inaugu 
rował „Dni polskie" w Nohant 



roku obchodów 100-lecia śmierci George Sand codziennie, z wyjątkiem wtorków, zjeżdżają do Nohant turyści 

W Nohant 

niezapominajki 

Mecenas Jean Dousset Dr Jean-François Cazala 
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spo tka ł y się z d u ż y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m . W p r o g r a m i e 
b y i y : r e c i t a l C h o p i n o w s k i w 
w y k o n a n i u P i o t r a P a l e c z m e -
go, l a u r e a t a M i ę d z y n a r o d o -
w e g o K o n k u r s u C h o p i n o w -
sk i ego , ca ła ser ia k o n c e r t ó w , 
w k t ó r y c h w y s t ą p i ł y p i an i s tk i 
K r y s t y n a M a k o w s k a i A n n a 
w e so ł owska , s k r z y p e k M i r o -
s ł a w Ł a w r y n o w i c z o ra z w i o -
l oncze l i s ta S t a n i s ł a w F i r l e j . 
C e n n y m u z u p e ł n i e n i e m k o n -
c e r t ó w b y ł a p r e l e k c j a K r y -
s t y n y K o b y l a ń s k i e j , z n a n e g o 
m u z y k o l o g a , p r a c u j ą c e g o od 
s z e r egu l a t w Genfbre N a t i o -
na l des R e c h e r c h e s S c i e n t i f i -
ques w P a r y ż u . O c z y w i ś c i e , 
w i a d o m o p o w s z e c h n i e j a k ą 
r o l ę o d g r y w a ł a muizyka w ż y -
c iu C h o p i n a , n a t o m i a s t na o -
gó ł n ie d o c e n i a n o G e o r g e 
S a n d j a k o z n a w c z y n i m u z y k i 
a t ak ż e j e j p o w a ż n y c h z a i n -
t e r e s o w a ń m u z y k ą l u d o w ą , co 
właśinie dla C h o p i n a m i a ł o 
duże zmaczanie. W a r t o też 
w s p o m n i e ć o c i e k a w e j w y -
s taw i e , j a k ą z o r g a n i z o w a ł a 
d y r e k t o r a r c h i w u m w C h â -
t a a u r o u x , p a n i N i c o l e P a t u -
reau . Z b i o r y , k t ó r e w y p o ż y -
c z y ł y : T o w a r z y s t w o im . Ftr. 
Chiopina w W a r s z a w i e o raz 
M u z e u m w V a l l d e m o s a na 
M a j o r c e , w y s t a w i a n e zos ta ł y 
w b y ł e j p r a c o w n i D e l a c r o i x 
w N o h a n t . W y s t a w a c z y n n a 
b ę d z i e dio 15 w r z e ś n i a . 

J e ż e l i do N o h a n t t e g o r o k u 
śc iąga t ak d u ż o o s ó b p r a g n ą -
cych pos łuchać m u z y k i C h o -
p ina w m i e j s c u , g d z i e ją 
k o m p o n o w a ł i z o b a c z y ć z a -
ką tk i , z k t ó r y m i z w i ą z a n e 
b y ł o ż y c i e i t w ó r c z o ś ć f r a n -
c u s k i e j p o w i e ś c i o p i s a r k i , G e o -
g e Sand , to w i e l k a w t y m 
zas ługa k o m i t e t u , k t ó r y dz ia ła 
tu j u ż od g r u d n i a u b i e g ł e g o 
r oku , o r g a n i z u j ą c i m p r e z y w 
c a ł y m r e g i o n i e B e r r y . A w i ę c 
zas ługa t o t a k ż e dr . Jeam-
Frainęois C a z a l a . W s w o i m g a -
b i n e c i e w C h â t e a u r o u x o p o -
w i a d a n a m o t y m , c o z r o b i o -
no i co j e s zc ze t r z eba u c z y -
nić , b y p r o g r a m o b c h o d ó w 
nada l p r z e b i e g a ł h a r m o n i j n i e . 
T a k np. w j e d n y m z p o k o i 
u r z ą d z o n o m a g a z y n k o s t i u -
m ó w d la z e s p o ł ó w t e a t r ó w l u -
d o w y c h ; w i n n y m z g r o m a -
d z o n o wszy is tk ie i n f o r m a t o r y , 
p r o g r a m y , a f i s z e , o g ł o s z en i a i 
u lotki . . . N a d m i e ń m y , ż e i n f o r -
m a t o r o o d b y w a j ą c y c h s ię 
„ D n i a c h p o l s k i c h " w y d a n y z o -
stał w 10 t y s i ą cach e g z e m -
p l a r z y . L e ż ą tu t e ż p r o g r a m y 
k o n c e r t ó w . Są one w y k o n a -
ne w sposób a r t y s t y c z n y , a 
i ch p l a s t y c z n y m k s z t a ł t e m 
z a j m o w a ł się C h r i s t i a n S a n -
dr in , b ę d ą c y r ó w n i e ż a u t o -
r e m p l a k a t u c h o p i n o w s k i e g o . 

Z a ś za p r z y g o t o w a n i e w s z y -
s tk ich p l a k a t ó w o d p o w i a d a ł 
m e c e n a s Jeain Dousse t . B ę d ą c 
a m a t o r e m sz tuk i m e c e n a s 
Dousse t z e n e r g i ą i z n a w -
s t w e m z a b r a ł s ię do s w e g o 
z a d a n i a . O p r a c o w a n i e p r o j e k -
tu a f i s z a p o d s t a w o w e g o p o -
w i e r z o n o p. Troulssel le , z n a -
n e m u p l a s t y k o w i , a p o n a d t o 
tak j a k i G e o r g e Sand , b ę d ą -
c e m u z p o c h o d z e n i a b e r r y s z o -
n e m . 

Pałac w Nohant od strony parku 

27 t y s i ę c y p l a k a t ó w d o s t a r -
c z o n o w o d p o w i e d n i m czas i e 
w s z y s t k i m z a i n t e r e s o w a n y m 
w e Frainc j i i z a g r a n i c ą . W 
s a m y m C h â t e a u r o u x r e z u l t a -
t y t r o sk i o s t r onę p r o p a g a n -
d o w ą d a ł y s ię z a u w a ż y ć j u ż 
na p a r ę t y g o d n i p r z e d o f i -
c j a l n y m r o z p o c z ę c i e m o b c h o -
d ó w . Z a w i t r y n a m i w i e l u m a -
g a z y n ó w , na d w o r c a c h i w 
b i u r a c h p o d r ó ż y c a ł e g o d e -
p a r t a m e n t u , w s u m i e t a m , 
g d z i e j e s t ruch i w i e l u p r z y -
b y s z ó w , w y w i e s z a n o p l a k a t z 

G e o r g e S a n d i p l a k a t z F r y -
d e r y k i e m C h o p i n e m . 

A l e w s a m y m N o h a n t z a -
c h o w a n o ś w i a d o m i e u m i a r . 
T o mie j isce m ó w i p r z e c i e ż s a -
m o za s ieb ie . T u p r z y j e ż d ż a -
j ą ludz i e , k t ó r z y w i e d z ą c z e -
g o s zuka j ą . K t ó r e g o k o l w i e k 
b y z resz tą dn ia tu n i e p r z y -
j e c h a ć z a w s z e z a s t an i e s ię t u -
r y s t ó w p r z e c h o d z ą c y c h obok 
X I I - w i e c z i n e g o kośc i o ł a s t o j ą -
c ego p o ś r o d k u w i e j s k i e g o p l a -
c yku . N i e c o d a l e j , za o b m u -
r o w a n i e m — m a l u t k i c m e n -

t a r z y k , g d z i e o b o k c z ł o n k ó w 
s w e j r o d z i n y s p o c z y w a G e o r -
g e Sand . P r z y c h o d z ą tu l u -
dz ie , a b y z ł o ż y ć k w i a t y na 
g r o b i e p i sa rk i . N i e r z a d k o są 
t o w i ą z a n k i b i a ł o - c z e r w o -
n y c h k w i a t ó w . A p o t e m o d -
w i e d z a j ą c y k i e r u j ą s ię do 
p a r k u o k a l a j ą c e g o p a ł a c y k , z 
k t ó r e g o d o c h o d z ą d ź w i ę k i 
m a z u r k ó w , p r e l u d i ó w , ba l l ad . 
A u w e j ś c i a d o o g r o d u b ł ę -
k i t n i e j ą n i e z a p o m i n a j k i , r o z -
s iane u s tóp w i e k o w y c h m o -
d r z e w i . ( L ) 

Plakaty te przypominają o wielkiej miłości dwojga wielkich ludzi 
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— Sięgaliśmy ich trzy i pół doby. 
Odgrodziły ich od świata 

woda i zawały. 
Było ich siedemdziesięciu dziewięciu. 

Kiedy zaczęli 
wyjeżdżać na powierzchnię, śpiewano im „sto łat ' 

Czes ł aw Jasiński gó rn ik ii r a t o w n i k z 
kopa ln i „ A n d a l u z j a " n ie m ó w i , że o w e 
„s to l a t " by ło r ówn i e ż dla ra tu jących . 
A l e ja w i e m , bo by ł am i p r z y t e j akc j i . 
W kopa ln i „ G e n e r a ł Z a w a d z k i " j e d n e j 
z na j znaczn i e j s zych i na j t rudn i e j s z y ch 
akc j i w po l sk im gó rn i c tw i e . I j e d n e j z 
na jp i ękn i e j s zych , bo u ra t owano wszys tk i ch 
79 odc ię tych . 

N i k t — poza g ó rn i kam i — nie w i e co 
znaczy „ s i ęga l i śmy ich t r zy i pół doby " . 
T r u d n o sobie w y o b r a z i ć całą treść za -
war tą w sk romne j , oszczędne j w s łowach 
r e l a c j i r a t own ika . 79 odc i ę tych na dole 
g ó r n i k ó w r a t owa ł o p r z e z 82 godz iny o k o -
ło 4.800 osób: r a t own i c y z w i e l u kopa lń , 
gó rn i cy — spec ja l i śc i n a j w y ż s z e j k lasy, 
naukowcy . W ś r ó d nich by ł r ó w n i e ż Czes -
ł a w Jasiński. 

P r a c o w a l i — jak zawsze — na z m i a -
ny, a l e bez sekundy p r z e r w y , wsp i e ran i 
p r z e z n a j n o w o c z e ś n i e j s z y sprzęt . Sz l i do 
nich z różnych stron — przez zawa ł , 
p r z e z z a m u ł k o w y piasek, ba, p r ó b o w a l i 
n a w e t dotrzeć do nich z pow i e r z chn i 
p r z e z spec ja ln i e d rążony o twór . W sa-
m y m cent rum D ą b r o w y G ó r n i c z e j usta-
w i o n o w ó w c z a s w i e ż e w i e r t n i c z e s p r o w a -
dzone z da l ek i ego G l in ika . 

— T o by ła j edna z na j g ł o śn i e j s z ych 
akc j i — p r z y p o m i n a C z e s ł a w Jasiński — 
a le każdy ra tunek mob i l i zu j e na j l epszy 
sprzęt i ludzi . 

N ies te ty , nie każda akc j a kończy się 
tak pomyśln ie . N i e d a w n o w kopa ln i „ M i e -
c h o w i c e " zg inę ło t rag iczn ie s i edmiu g ó r -
n ików. R a t o w n i c y szli do nich w o -
g r o m n y m n ieop isanym trudz ie 145 g o -
dzin. Jasiński też tam był . P o w i a d a po 
prostu: „ rob i l i śmy co w ludzk i e j m o c y " . 
Jak zawsze . 

R a t o w n i c y n igdy nie zawodzą . N a w e t 
j eże l i iskierka nadzie i jest wą t lu tka . 

— Nadz i e j a jest z awsze — pow iada z 
p r z ekonan i em W i t o l d Kossakowsk i , g ó r -
nik i r a t o w n i k z kopa ln i „ G o t t w a l d " . I 
p r z ypomina A l o j z e g o P ią tka z kopa ln i 
„Rok i tn i ca " , k tó rego r a t own i c y „ s i ę gnę -
l i " po 158 godz inach akc j i . Ż y w e g o , t k w i ą -
cego w „budce " u t w o r z o n e j w z a w a l e 
p rzez o l b r z ym i e w ę g l o w e b lok i . 

— Zdecydowana w i ększość akc j i k o ń -
czy się pomyś ln i e — m ó w i ą r a t own i c y . 

Sq na każde 
wezwanie, 

w stałej gotowości 
Jest ich w Po l sce o gó ł em 8.500, z czego 

7.300 „na w ę g l u " , a pozosta l i w gó rn i c -
t w i e miedz i , rud żelaza, s iark i i soli. O -
chotn iczymi r a t o w n i k a m i są n a j w y t r a w -

S'il a en Pologne 320 000 mineurs 
de fond, 7300 d'entre eux sont sauve-
teurs. Quand des catastrophes miniè-
res se produisent, ils sont les premiers 
à se lancer dans l'action de sauvetage 
et ne connaissent ni repos ni arrêt 
tant qu'ils n'ont libéré leurs compag-
nons. Certaines actions ont duré 82 
heures d'affilée, d'autres 145, 158 heu-
res... 

Tous les sauveteurs sont gens bé-
névoles. Quand il y a alerte, ils sont 
sur place en quelques minutes. De 
bonne santé et d'excellente forme phy-
sique, ils ont à leur disposition un ma-
tériel de sauvetage de plus en plus 
perfectionné. Il y a bien entendu des 
services quotidiens dans les mines et 
dans 11 secteurs miniers. Dans ce der-
nier cas, les ouvriers viennent de dif-
férentes mines. 

La station de secours minier de By-
tom est la plus ancienne du monde. 
L'initiative en a été prise en 1907 après 
la nouvelle de la catastrophe de Cour-
rières en France qui fit 1176 victimes. 

La station de Bytom a ensuite servi 
d'exemple à d'autres postes identiques 
qui se formaient dans le monde. Elle 
a gardé en Pologne la tête de file et 
contrôle toutes les autres stations po-
lonaises. Elle veille à un équipement 
toujours meilleur non seulement 
des sauveteurs mais aussi des 
mineurs ce qui nécessite une 
coopération continue avec les scien-
tifiques et l'industrie. Ainsi der-
nièrement un nouveau système — 
,,gon-gol" — est employé. Il consiste en 
un minuscule émetteur localisé dans 
la lampe de mineurs. Il émet sur des 
radiofréquences différentes des sig-
naux imperceptibles pour le mineur. 
En cas d'accident l'emplacement du 
mineur en danger est aussitôt défini. 
Ce n'est qu'un détail dans le toujours 
nouvel appareillage du secours minier. 

Ces hommes durs et dévoués que 
sont les sauveteurs disposent de pri-
vilèges entièrement justifiés comme le 
passage à la retraite plus tôt. Ce n'est 
pas cela qui les a décidé à devenir 
sauveteurs mais seulement le senti-
ment de la simple entraide humaine. 
Comme dit l'un d'eux, ils savent que 
pour le sauveteur les heures sont des 
instants mais que pour celui qui at-
tend, chaque minute est une éternité. 
Leur travail doit être rapide, sans 
nerfs et efficace. 

nie js i f a c h o w c y , ludz ie zdrow i , dobrze 
wyszko l en i , w s p i e r a j ą c y się coraz l epszym 
sprzę tem. Można ich wszys tk i ch zebrać 
w c iągu n i ew ie lu minut . N a w e t k i edy są 
w domu czy na imien inach u cioci. 

Ponad to są stałe d y żu r y w e wszys t -
kich kopa ln iach oraz 11 o k r ę g o w y c h sta-
c jach ra town i c zych (7 z nich działa w 
w ę g l o w y c h re j onach ) . W kopa ln iach czu-
w a j ą sta le zas tępy r a t o w n i k ó w , k tórzy 
p i e rws i idą do akc j i . Od razu po a larmie . 
P r z y w i ę k s z y c h akc jach p r zychodzą z po -
mocą o k r ę g o w e stacje , w k tó rych stale 

.dyżury pe łn i 108 r a t o w n i k ó w sk i e r owa -
nych z kopa lń na d w a tygodnie . W b y -
t omsk i e j O k r ę g o w e j Stac j i , k tóra j ako 
j edyna dotąd ma status I I stopnia — po -
g o t o w i e twor zą r a t o w n i c y z kopa lń róż -
nych r e j o n ó w odde l e gowan i na cały rok. 
T u w łaśn ie spo tka l i śmy Czes ł awa Jasiń-
sk iego z „ A n d a l u z j i " i W i t o lda Kossa -
k o w s k i e g o z „ G o t t w a l d a " . R a t o w n i k ó w 
t e j s tac j i w z y w a się do k a ż d e j p o w a ż n e j 
a k c j i z uwag i na sprzęt i k w a l i f i k a c j e 
ludzi . K i e d y w b y t o m s k i e j s tac j i ode zw i e 
się a l a r m o w a syrena... 

Na sto le został s tygnący obiad. Na po-
d łogę spadła o twar ta ks iążka. W św i e t -
l i cy w nie ładz ie poroz r zucane kar ty i 
nie w y ł ą c z o n y t e l ew i zo r . R a t o w n i c y b i eg -
ną. Z poko i w y s k a k u j ą o t w a r t y m i okna-
mi , j e że l i jest b l i że j . W d o m o w y c h pan-
to f l ach i rozchełs tanych koszulach ładują 
się do c z e r w o n e g o samochodu, k tó ry z 
zapuszczonym s i ln ik i em i w łączoną sy re -
ną stoi w o t w a r t e j bramie . W ciągu pół 
m inu ty w y j e ż d ż a j ą ! W aucie w k ł a d a j ą 
ochronnne ubrania i sprzęt. Dop i e r o w 
drodze dow iadu j ą się dokąd jadą. W i d z i a -
ł am taki p róbny a larm. I m p o n u j ą c a jest 
sprawność i t empo ek ipy . 

Nowoczesny 
sprzęt 

i system gon-gol 
Bytomska O k r ę g o w a S tac ja R a t o w n i c -

twa Gó rn i c z e go jest na js tarsza w ś w i e -
cie. P o w s t a ł a z i n i c j a t y w y Spó łk i B rac -
k i e j w T a r n o w s k i c h Górach w 1907 roku, 
w r ok po t r ag i c zne j ka tas t ro f i e w Cour -
r ières w e F ranc j i . Z g inę ł o w n i e j 1176 
g ó r n i k ó w . Sy r ena w o ł a j ą c a o p o m o c by ła 
w ó w c z a s j ednocześn ie ż a ł obnym z a w o d z e -
niem. Jęk sy reny i d z w o n ó w X V I - w i e c z -
nego kościoła w Courr i è res r o z l eg ł się w 
ca ł ym świec ie . Ż e b y już n i gdy sy reny 
nie w z y w a ł y daremnie . Ż e b y pomoc p r z y -
chodzi ła szybko. 

Na w z ó r b y t o m s k i e j stac j i pows ta ł y 
późn i e j podobne p l a c ó w k i na ca ł ym ś w i e -
cie. Po l sk i e r a t o w n i c t w o górn i cze na leży 
do na j sp rawn i e j s z y ch i na j sku t e c zn i e j -
szych. Jest wc ią ż unowocześn iane . 

W r a t o w n i c t w i e u two r zono przed pięc iu 
la ty w y s p e c j a l i z o w a n e d rużyny r a t o w n i -
cze. Są zespoły s zybowe , do b u d o w y tam 
p r z e c i w w y b u c h o w y c h , do ich uszcze ln ia-
nia t w o r z y w e m sztucznym, b r y g a d y spe-
c j a l i zu jące się w drążen iu chodn ików, w 
zawałach , a także p ł e t w o n u r k o w i e i in -
ne. Większość tych prac po t r a f i w y k o n a ć 
każdy ra town ik , a le specja l iśc i rob ią to 
szybc i e j i sp rawn i e j . A szybkość ozna-
cza — ratunek. 

S tac ja R a t o w n i c t w a Górn i c z ego w B y -
tomiu sp rawu jąca nadzór m e r y t o r y c z n y 
nad ca ł ym po lsk im r a t o w n i c t w e m gó rn i -
c z ym z a j m u j e się m. in. coraz l epszym 
„ u z b r a j a n i e m " ludzi w nowoczesny sprzęt. 
N i e t y lko r a t o w n i k ó w , a le i g ó r n i k ó w . 
N i e m o ż e j ednak stanąć w o b e c g rożących 



Honorowa odznaka ratownika górniczego 

mu sił p r z y r o d y z g o ł y m i rękami . W i e l e 
ochron osobistych d a j e m u Stac ja w s p ó ł -
pracu jąca z naukowcami i p r z emys ł em. 
Oprócz do t ychczasowych apa ra t ów w p r o -
wadzono n i edawno sys tem gon-go l , czy l i : 
gó rn iczy osobisty nada jn ik (gon) i g ó rn i -
czy odb iorn ik l o k a c y j n y (gol ) . „ G o n y " — 
w b u d o w a n e w l ampy górn icze o t r z yma l i 
górn icy p racu j ą cy bezpośrednio w p r z od -
ku w y d o b y w c z y m , a o t r z y m a j ą j e n i eba-
w e m ca łego załogi . „ G o n " nada j e stałe 
sygna ły — każdy na inne j częstot l iwośc i 
— nies łysza lne dla właśc ic ie la . T e d ź w i ę -
ki w y c h w y t u j e „ go l " . P o z w a l a to na s z y b -
kie „ z l o k a l i z o w a n i e " górn ika w raz i e w y -
padku i przysp ieszen ie pomocy . 

Ostatnio r a t o w n i c t w o wzbogac i ł o się 
m. in. o gó rn i c zy ag rega t gaśniczy ( G A G ) , 
a także w i e l e nowocześn i e j s zych od do -
t ychczasowych a p a r a t ó w p o m i a r o w y c h 
(m. in. do badania składu mieszanki g a -

zów , t l enomie r ze i inne). Są lekkie sto-
j ak i hydrau l i c zne u ła tw ia j ą ce b u d o w ę 
chodn ików ra town i c zych przez zawał , no -
w e środki t ranspor towe . Do każdego w y -
padku w y j e ż d ż a kare tka r ean imacy jna 
oraz przenośne urządzenia po zwa l a j ą c e na 
zab ieg i r e a n i m a c y j n e bezpośrednio w 
podz iemiach . Bardzo pożyteczna jest no -
w a przenośna komora h iperbaryczna do 
t ranspor towan ia za t rutych w wypadku . 

Dobrowolnie 
rozmysłem przyjęty 

obowiązek 
N a j c e n n i e j s z y m jednak składnik iem 

r a t o w n i c t w a gó rn i c zego są ludzie, ich n i e -
s łychana o f i a rność i n i ezawodność . P r z y -
znano im w y s o k i e p r z y w i l e j e . K a ż d y 
p r z e p r a c o w a n y rok l i czy się im za pó ł t o -
ra — do e m e r y t u r y , a za 20 miesięcy w 
odnies ieniu do nagród jub i l euszowych. 
M a j ą r ó w n i e ż w y s o k i e zarobki . A l e nie 
t y l ko to s tanowi o przynależnośc i do r a -
t own i c twa . N i e w i e l u jest takich, a le są, 
k t ó r zy m i m o p r z y w i l e j ó w w y c o f u j ą się 
z r a t o w n i c t w a po p i e r w s z e j akc j i . Ci , 
k t ó r z y zosta ją , n igdy nie zawodzą. 

C z e s ł a w Jasiński z kopa ln i „ A n d a l u z j a " 
p racu j e pod z i emią już 23 lata. R a t o w -
n ik i em jest od 19 lat. N i eco młodszy g ó r -
nik s t r za ł owy kopa ln i „ G o t t w a l d " W i t o l d 
Kossakowsk i ma 19-letni staż pracy pod 
z i emią i od 16 lat spieszy na pomoc in -
nym. W i lu akc jach bra l i udział? N i e p a -
m ię ta j ą . Sz l i r a t ować k o l e g ó w w y c i ą g -
nięci z d o m o w e g o fo te la i w y r w a n i nag le 
z s y l w e s t r o w e g o balu. Ra tu j ą ko l e gów , 
k tó rych nazw isk nie zna ją , których n i -
g d y nie w idz i e l i . 

C z y n i gdy nie o d c z u w a j ą lęku? Wszak 

oni n a j p e ł n i e j zna j ą ws zys tk i e zag roże -
nia. 

— W akc j i j e s t eśmy ca łkow ic i e p o -
chłonięc i pracą — p o w i a d a W i t o l d K o s -
sakowski . — Nas t ępu j e pe łna koncen t ra -
cja, ż e b y jak n a j p r ę d z e j dotrzeć do z a -
g rożonych . 

A czas l iczy się inacze j dla ra tu jących 
i r a t owanych . Dla r a t o w n i k ó w 5 godz in 
n a w e t — to jest chwi la . No , p o w i e d z m y , 
dłuższa chwi la . Dla r a t owanych , c z e k a j ą -
cych na pomoc , w c i ą ż zagrożonych , każ -
da chw i l a jest wiecznośc ią . R a t o w n i c y 
w i e d z ą o t y m i p r zysp i esza ją marsz ku 
ko l egom. A l e bez ne rwowośc i . Ż e b y by ło 
skutecznie . 

— C z y nam dz i ęku ją? — p o w t a r z a m o -
j e py t an i e zaskoczony Czes ł aw Jasiński . — 
A za co? T o nasz o b o w i ą z e k r a t o w a ć in -
nych. D o b r o w o l n i e i z r o z m y s ł e m p r z y -
j ę t y obow ią z ek . M y górn i cy j es t eśmy so -
l idarni . W i e m y , ż e dziś ja, a ju t ro mn i e 
mogą ra tować . A w r a c a j ą c do pytan ia — 
p o d z i ę k o w a n i e m jest k l epn ięc i e w p lecy . 
I sa tys fakc ja j eże l i się mog ł o u ra t ować 
c z ł ow ieka . 

N i e z awsze m a j ą radość z ura towan ia 
innych. B y w a j ą w y p a d k i n a j b a r d z i e j n i e -
szczęś l iwe. A l e i w ó w c z a s r a t o w n i c y — 
naraża jąc s iebie — nie r e z y g n u j ą z akc j i . 
N i g d y n ie z o s t a w i a j ą swoich pod z i emią . 
N a w e t umar łych . Idą do nich, choć ża -
den przep is ich do tego nie p r zymusza . 
Są r egu ł y św ię tsze od p r z ep i sów . 

G ó r n i k ó w w ę g l o w y c h jest w Po l s ce po -
nad 320 tys i ęcy . T y l k o 7.300 z nich jest 
r a t own ikam i . N a j g o d n i e j s i w y s o k i e g o u -
znania i szacunku. Ludz i e , dla k tó rych 
os t ry dyżur t r w a zawsze i wszędz i e . 

JADWIGA LORENS-MOLA 

Zdjęcia: 
MAKSYMILIAN FLEISCHER i CAF 

Czesław Jasiński: To nasz obowiązek ratować innych 



W Ł-^c l ku 
z d n o w i iei 

Z d w u co n a j m n i e j p o w o -
d ó w znana jest m i e j s c owość 
Ł ą c k w w o j e w ó d z t w i e p ło -
ck im . W K r a j u i zagran icą 
s ławę przynos i m i e j s c o w a 
h o d o w l a koni. W a l o r y t u r y -
s t y c z n o - w y p o c z y n k o w e zaś 
czynią j ą na t y l e a t r akcy jną , 
że ma wielie z w o l e n n i k ó w , 

k tó r zy tu p r z y j e żd ża j ą w y -
p o c z y w a ć z różnych stron 
Po lsk i . 

M i e s zkańcy na j zd rowszych 
n a w e t oko l ic nie ma j ą j e d -
nak patentu na że lazne z d r o -
w ie . To t e ż i im zdarza się 
chorować . N i e częściej niż 
gdz i e indz i e j , ale także i nie 

mn i e j . Op i ekę zd r owo tną nad 
społecznością te j g m i n y — bo 
Ł ą c k jest g m i n ą — s p r a w u j e 
W i e j s k i Ośrodek Z d r o w i a . 

P l a c ó w k a ta od 1968 roku 
działa w n o w y m budynku, 
z a p e w n i a j ą c p a c j e n t o m p ra -
w i d ł o w e w a r u n k i leczenia a 
pe r sone l ow i pracy . 

Stomatolog dr. Narcyza Krolikowska 

R e j o n jest dość duży, za-
mieszkany przez r o l n i k ó w i 
p r a c o w n i k ó w s iedmiu m i e j -
s c owych zak ładów . Osobną 
g rupę podop iecznych s tanowi 
tys iąc uc zn i ów z 8 szkół. 

O d s tycznia 1974 r. Oś ro -
dek p r z y j m u j e znacznie w i ę -
ce j p a c j e n t ó w . N i e d la t ego że 
mieszkańcy w i ę c e j choru ją . 
P r z y c z y n ą stał się f a k t o b j ę -
cia od te j daty p o w s z e c h n y m 
ubezp i eczen i em spo ł ecznym 
całe j wsi . R o l n i c y i ich r o -
dz iny o t r z yma l i p r a w o do 
bezp ła tne j op i ek i l ekarsk i e j . 
Dostępność spo łeczne j służ-
by z d r o w i a s p o w o d o w a ł a f ak t 
zg łaszania się do l ekarza w e 
w c z e ś n i e j s z y m stadium scho-
rzenia. Dz i ęk i t emu proces 
leczenia jest szybszy i sku-
teczn ie jszy . Np . w gab inec i e 
s t omato l og i c znym po f a l i pa -
c j e n t ó w , k tó r zy chc ie l i z ęby 
t y l k o usuwać, teraz na sku-
tek m im . o św ia t y san i tarne j 
p r o w a d z o n e j p r zez p r a c o w n i -
k ó w Ośrodka — leczą j e s ta-
rannie . 

Oś rodk i em w Ł ą c k u k i e -
r u j e od 4 lat dr M i cha ł P i o -
t rowsk i . P o zna ł j u ż to śro-
dowisko , zży ł się z p a c j e n t a -
mi, a pac j enc i z n im. Stara 
się p r z y r ó żnych okaz jach 
m.in. w czasie w i z y t u cho-
r y ch w domu, do k tó rych 
j e źdz i w ł a s n y m samochodem, 
p e n e t r o w a ć teren, aby p l a -
c ó w k a którą k i e r u j e mog ła 
coraz l ep i e j spełniać op iekę 
nad z d r o w i e m m i e s zkańców 
Łącka . 

Z n a j o m o ś ć te renu to z n a j o -
mość zamies zku jących go lu-
dzi, ich w a r u n k ó w życ ia , sa-
mopoczuc ia , stanu zd row ia . 
W y ł o n i e n i e t zw . g r u p y dys -
panse ry jnych , czy l i osób do t -
kn i ę t ych p e w n y m , okreś lo -
n y m schorzen iem, k tó re w y -
maga sys t ematycznego l ecze -
nia jest w takich wa runkach 
skutecznie jsze . L u d z i e ł a t w i e j 
m ó w i ą o t ym, co i m do lega 
z p r a c o w n i k a m i służby z d r o -
w ia , z k t ó r y m i się dobrze 
zna ją , darzą zau fan i em. 

W Ośrodku jest s tarannie 
prowadizona kar to t eka g rup 
dyspanse r y jnych . Są one, 
z godn i e z us ta lonymi t e rm i -
nami przeg lądane , a pac j enc i 
m a j ą wy znac zane w i z y t y 
kontro lne . 

W ośrodku dużą w a g ę p r z y -
kłada się do ż y c z l i w y c h sto-
sunków m i ę d z y p a c j e n t e m a 
p racown ikami . Często p r z e -
cież od p i e rws z e go kontak tu 
za l e ży czy ludz ie s zuka jący 
pomocy u l ekarza będą ośro-
dek darzyć zau fan i em. To te ż 
r e j e s t ra to rka medyczna — 
Hanna Szc zepkowska , która 
jest p i e rwszą osobą r o z m a -
w i a j ą c ą z c h o r y m zan im go 
p r zekaże w ręce lekarza — 



Łąck est avant tout con-
nu -pour son célèbre haras, 
on y vient de loin faire de 
l'équitation d'autant plus 
que la région boisée pos-
sède de grandes valeurs 
touristiques. Łąck cela 
veut dire aussi des domai-
nes ruraux qui entraînent 
automatiquement, comme 
partout d'ailleurs, la né-
cessité d'un dispensaire 
pour veiller à la santé de 
la population autochtone. 

Depuis 1974, quand les 
bienfaits de la sécurité so-
ciale furent élargis aux ru-
raux propriétaires privés, 
le Centre de Santé de l'en-
droit remplit un devoir so-
cial de premier ordre. Łe 
personnel a su capter la 
confiance des paysans et 
la cartothèque est minutieu-
sement tenue à jour. 
Quand arrive l'été, le dis-
pensaire a, en plus de ses 
patients habituels, les tou-
ristes venus se reposer en 
la région et auxquels ils 
arrivent chose humai-
ne — de recourir aux soins 
d'un médecin. 

Ośrodek otacza opieką wszystkie dzieci od pierwszych dni ich życia. Pielęgniarka Helena Markie-
wicz robi próbę uczuleniową 

Krzysztof Majorowski jest najmłodszym lekarzem w Ośrodku 

stara się c i e rp l iwośc ią i ż y c z -
l iwośc ią to poczuc ie zau fan ia 
i bezp i eczeńs twa w y t w o r z y ć . 
Resz ty dokonu ją l ekarze w 
gab inetach. 

S tomato l og — N a r c y z a K r ó -
l i kowska w r a z z e swą asys-
tentką K a z i m i e r ą Rudz ińską , 
po t ra f i ą n a w e t tych strasz l i -
w i e bo j ą cych się den tys ty — 
skłonić do sys t ematycznego 
p r zychodzen ia na zabieg i . 

Z uznan iem p a c j e n t ó w spo -
t yka s ię też praca p i e l ę gn ia -
r ek : H e l e n y M a r k i e w i c z i 
B a r b a r y Za rych ty . 

N a j t r u d n i e j s z ą chyba w te j 
chw i l i ro lę ma m łody l ekarz 

K r z y s z t o f M a j o r o w s k i o d b y -
w a j ą c y w ośrodku staż. P r z e d 
n im jest ws zy s tko to, co dr 
P i o t r o w s k i zdoby ł k i lku le tn ią 
pracą w Ł ą c k u i s p o r y m doś-
w i a d c z e n i e m w zawodz i e , a 
także s y s t e m a t y c z n y m dok -
sz ta łcaniem się. 

Fa l a taw. p a c j e n t ó w j e d n o -
r a z o w y c h m a różne nasi lenia. 
Za l e żn i e od stanu pogody , 
p o r y roku i... i lości r obo ty w 
polu. K i e d y gonią prace po -
l o w e nie ma czasu na l e -
karza ( o c zyw i śc i e j es t to m o -
ż l i w e t y lko w t e d y g d y do l eg l i -
wośc i nie są zby t groźne ) . 

Sporo p racy w okres ie l e t -

n im dostarcza ją o ś r o d k o w i 
turyśc i i w c z a s o w i c z e odpo -
c z y w a j ą c y w te j m a l o w n i c z e j 
oko l icy , dość cho jn i e w y p o -
sażonej przez naturę w 
mnie j s ze i w i ęks z e a k w e n y 
wodne . 

L u d z i e o d p o c z y w a j ą , a le i 
w t y m czasie zda r za j ą się 
k łopo ty ze z d r o w i e m . L e k a -
rze łąccy s tara ją się w t e d y 
j ak na j skuteczn i e j i m pomóc , 
aby ur lop nie został w pa -
mięc i j ako p r z y k r e w y d a r z e -
nie. 

M o ż l i w o ś c i e f e k t y w n i e j s z e j 
i sp rawn i e j s z e j p racy ośrod-
ka podnies ie obecnie spec j a l -

na kare tka sanitarna. Będz i e 
ona działać w dni św ią t eczne 
i w o l n e od pracy , w t e d y k i e -
dy nie f u n k c j o n u j ą no rma lne 
l ekarsk ie gab ine ty ośrodka. 
Usp rawn i en i a o r g a n i z a c y j n e 
rob i się z myś l ą o p a c j e n -
tach na stałe z am i e s zku j ą -
cych ten te ren a także tych, 
k tó r zy czasem w okres ie l e t -
n iego w y p o c z y n k u po t r zebu ją 
l ekarsk i e j pomocy . 

BARBARA LEMANOWICZ 

Zdjęcia: R. BARANOWSKI 

Wiejski Ośrodek Zdrowia w Łącku 

m 
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PROSTO Z POLSKI 

BEZPIEC 
WEJŚCIE 

DO PORTU 
N a j n o w s z y po lsk i por t — 
gdańsk i P o r t P ó łnocny jest 
p r z y s t o sowany do obisługi 
w i e l k i ch s ta tków. A b y jedinak 
w e j ś c i e do por tu a także 
w y j ś c i e tak ich o l b r z y m ó w od-
b y w a ł o się w waruinkach 
m a k s y m a l n e g o bezp i ec zeńs twa 
kon ieczne j es t s twor zen i e 
n o w o c z e s n e g o systemu n a w i -
g a c y j n e g o . T a k i un ika lny , 
e l ek t ron i c zny sys tem f a z o l o -
kacyj iny o p r a c o w a l i po lscy 
n a u k o w c y z Po l i t e chn ik i 
Gdańsk i e j — pro f . J e r zy Se i -
dlier i m g r inż. Je r zy Skrze la . 
N i e d a w n o w P o r c i e P ó ł n o c -
n y m odby ł się pokaz dz ia ła -
nia n o w o za ins t a l owanego s y -
s temu f a z o l o k a c y j n e g o , k t ó r y 
służy do p r e c y z y j n e g o okreś -
lania p o z y c j i i drog i statku 
p o d ą ż a j ą c e g o do por tu lub z 
niego w y p ł y w a j ą c e g o . Sys t em 
pracu j e w oparc iu o sygna ły 
e m i t o w a n e p r z e z c z t e r y sta-
c je b r z e g o w e i n i eduży od -
biorn ik umieszczony na stat -
ku, a dos tarczany przez p i -
lota. Sys t em tan m a zasięg 
200 k i l o m e t r ó w i okreś la p o -
z y c j ę statku z dokładnośc ią 
do 5 metrólw. P r ó b y urządze -
nia w y p a d ł y pomyś ln i e , a n a -
w e t uzyskano znaczn ie lepsze 
od za łożonych w y n i k i . 

RABKA-
MI ASTO 
DZIECI 

T o znane w K r a j u i za g r a -
nicą uzdrow isko , odk ry t e 
przed k i lkudz ies ięc iu la ty 
przez k r a k o w s k i g o l ekarza dr 
Die t la , j es t p r a w d z i w y m m i a -
stem dzieci . Oprócz dwóch 
tys ięcy kurac juszy , p r z e b y -
w a j ą c y c h tu na leczeniu w 
ośrodkach sana t o r y jnych — 
Rabka m a boga t e źródła so -
l a n k o w e a także szczegó lne 
w a r u n k i do leczenia k l i m a t y -
cznego chorób w i e k u dz i ec i ę -
cego — przez okres w a k a c j i 
w y p o c z y w a tu na ko lon iach 
i obozach ponad 10 tys ięcy 

d z i ewczą t I ch ł opców z ca łe -
go K r a j u . Gospodarze m i a -
s ta -uzdrow i ska s tara ją się 
aby m a ł y m gośc i om by ło w 
R a b c e j alk n a j p r z y j em nie j . 
T a k np. w p i ę k n y m parku 
z d r o j o w y m p o w s t a j e w t y m 
roku m i n i - o g r ó d zoo log iczny , 
po k t ó r y m dz iec i będą mog ł y 
spacerować , j e źdz i ć na osioł-
kach lub e l e k t r y c z n y m i w ó z -
k a m i tak z w a n y m i „ m e l e x a -
m i " . D o tego m in i - og rod u 
k r a k o w s k i e Z O O przekaza ło 
już łabędz ie , p a w i e i sarenki. 

IIBLIOTEKA 
w DAR: 

Dla C e n t r u m Z d r o w i a Dz iec -
ka b u d o w a n e g o pod War s za -
w ą stale n a p ł y w a j ą dary od 
z a k ł a d ó w pracy , instytucj i , o -
sób p r y w a t n y c h , z K r a j u i z 
zagran icy . Ostatnio m. in. 
P a ń s t w o w y Z a k ł a d W y d a w -
n i c tw L e k a r s k i c h wys tąp i ł z 
p r o p o z y c j ą wyposażen i a w łas -
n y m sumpt em b ib l i o tek i C e n -
t rum. G r o m a d z o n e obecnie 
zb i o r y zostaną p r zekazane do 
C e n t r u m Z d r o w i a Dz iecka w 
p r z y s z ł y m roku. 

>FALA« 
DLA DZIECI 

I DOROSŁYCH 
W Ł ó d z k i m P a r k u K u l t u r y i 
W y p o c z y n k u , s t anow iącym 
w i e l k i i j eszcze w rozbudo-
w i e , komp l eks r e k r e a c j i dla 
mi e s zkańców miasta, uru-
chomiono t ego lata cz tery no-
woczesne baseny kąp i e l owe i 
t r zy b r odz i k i d la dzieci . K ą -
pie l i sko nosi n a z w ę „Fa l a " , 
bo tak z a d e c y d o w a l i u ży t -
k o w n i c y , wś ród k tó rych r o z -
p isano konkurs. Jeden z b a -
senów ma w y m i a r y o l i m p i j -
skie, a pozosta łe t r z y — róż -
ne g łębokośc i . W o d a w base-
nach w y m i e n i a n a jest p i ę -
c iokro tn ie w ciągu dnia. Ł ó d ź 
ma ponad to t r z y inne kąp i e -
l iska, a le z rozumia ł e , że tego 
lata to n o w e c ieszy się n a j -
w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m . O -
biek t ma zresztą p i ękne r o z -
w ią zan ia arch i tekton iczne i 
supernowoczesne urządzenia . 

WIELKA 
FERMA OWCZA 

W P a ń s t w o w y m G o s p o d a r -
s tw i e R o l n y m Z a r z y n w w o j e -
w ó d z t w i e g o r z o w s k i m z b u d o -
w a n o p i e rwszą w K r a j u w i e l -
ką f e r m ę owczą nas tawioną 
na p r z e m y s ł o w e m e t o d y cho-
w u zw i e r z ą t . F e r m a m a z m e -
chan i z owane wszys tk i e p o -
trzebne urządzen ia p i e l ę gna -
cy jne . Jagn ię ta sp rowadzono 
z Bu łgar i i i zak łada się, że 
do p r z y s z ł e go r oku stado l i -
czyć już będz i e oko ło 14 t y -
s i ęcy owieic. P r z e w i d u j e się 
też b u d o w ę ubo jn i , g a rba rn i 
i s zwa ln i k o ż u c h ó w oraz g a -
lanter i i f u t r za r sk i e j . 

PISMO KSIĘCIA 
DARNINA 

P i s m o księcia P o m o r s k i e g o 
Ba rn ina z 22 wrześn ia 1557 
roku do tyczące ulg dla kup -
c ó w t rudn iących się hand l em 
zbożem z n a j d u j e się w zb i o -
rach A l b i n a M a k o w s k i e g o z 
Cho jn i e . P a n M a k o w s k i jest 
z a ł o życ i e l em i kustoszem 
własnego , p r y w a t n e g o m u -
zeum, w k t ó r y m p r z e z 60 lat 
z g romadz i ł ponad 4 tys iące 
ekspona t ów h i s t o r yc zno - r e -
gionalnyich. W i e l e z nich, j a k 
choćby w s p o m n i a n e p i smo 
księcia, Ina charakter un i -
ka lny . Spo ro mie j sca obok 
ekspona t ów archeo log icznych , 
e tnog ra f i c znych , n u m i z m a t y -
cznych i p r zy rodn i c zych , z a j -
m u j ą mi l i ta r ia z r ó żnych 
epok, w y r o b y a r tys tyczne 
oraz pamią tk i rodz inne . T e n 
n i e z w y k ł y zb ieracz , m a w 
s w y m posiadaniu r ó w n i e ż bo -
gatą b ib l i o t ekę sk łada jącą się 
z ponad 5 tys. t o m ó w , wś r ód 
k t ó r y ch są bezicenne staro -
druk i w y d a n e przez o f i c y n y 
drukarsk i e w kra j ach n i ema l 
ca ł e j Europy . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Jednym z celów turystycz-
nych wędrówek po Kraju jest 

Zamość, piękne, renesansowe 
miasto, położone w południo-
wo wschodniej Polsce. Przy-
ciąga ono gości licznymi za-
bytkami, do których zalicza 
się przede wszystkim rynek 
i ratusz. Ze wszech miar god-
nym uwagi obiektem jest tak-
że regionalne muzeum, w któ-
rym znajdują się działy hi-
storyczny i etnograficzny oraz 
Mauzoleum Martyrologii Za-
mojszczyzny, mieszczące się 
w tzw. Rotundzie. Była to 
dawna działobitnia wchodząca 
w skład fortyfikacji Zamoś-
cia, zbudowana w pierwszej 
połowie XIX wieku. W cza-
sie okupacji hitlerowcy zain-
stalowali tu więzienie, a na-
stępnie obóz, który był jedną 
z najcięższych katowni hitle-
rowskich. Szczególne nasile-
nie represji i egzekucji miało 
miejsce w 1943 r., w czasie 
wysiedlania ludności Zamoj-
szczyzny. Obecnie w Mauzo-
leum zawsze są świeże kwia-
ty, składane w hołdzie ofia-
rom hitlerowskiego faszyzmu 
przez mieszkańców Zamościa 
i odwiedzających to miasto 
turystów. 

Zwiedzaniu zabytków towa-
rzyszy myśl o przeszłości. Ale 
refleksja kieruje się również 

x w stronę dnia dzisiejszego i 
przyszłości. Miasto nie może 
być przecież skansenem. To 
żywy organizm, który musi 
się rozwijać, zgodnie z po-
trzebami Kraju i życzeniami 
mieszkańców. Kierując się ty-
mi przesłankami architekci 
przygotowali program rozwo-
ju Zamościa. Tym bardziej 
istotny, że od reformy admi-
nistracyjnej Kraju Zamość 
stał się siedzibą województwa. 
Najbardziej charakterystyczne 
jest dla tego programu za-
chowanie w całości zabytko-
wego Starego Miasta a jed-
nocześnie budowa nowego 
centrum Zamościa, położone-
go o 200 m od zabytkowej 
dzielnicy. Obie części Zamoś-
cia będzie łączyć piękny park. 
Realizacja tego programu, po-
dzielonego na trzy stadia, 
przewidziana jest na 20 lat. 
Wówczas liczba mieszkańców 
wzrośnie do 100 tysięcy, a 
miasto stanowić będzie ośro-
dek o różnorodnym przemy-
śle, kultywujący jednocześnie 
tradycje kulturalne i oświa-
towe. 



BUKOWINA 
PLUS CELEBRE 

QUE 
ZAKOPANE? 

On par le beaucoup de d i f f é -
rentes stations de montagne 
nouve l lement niées qu i seront 
une concurrence pour Z a k o -
pane, ce dont personne ne se 
plaint et surtout pas Zakopa-
ne, vé r i tab l ement pr is d 'as-
saut tout au long de l 'année. 
Mais la concurrence la plus 
immédia te et la plus proche 
est le v i l l age de Bukowina 
Tatrzańska, à deux pas de 
Zakopane', que b ien des tou-
ristes ont adopté depuis des 
années. C'est que l ' endroi t ne 
manque pas d'attrait . D 'abord 
l 'ensole i l lement y est puissant, 
la vue des alentours est im-
prenable et les pistes de sikis 
y sont par fa i tes . En tout, le 
v i l l age met à la disposition 
des touristes env i ron 10 000 
lits et 14 remonte-pentes . On 
prévo i t la construct ion de 
pakrings, d'un magasin com-
mercial , d 'un centre de santé, 
et d'un établ issement gas t ro -
nomique pour 370 personnes 
qui f e ra i t e f f e t de local de 
nuit, l e soir. Ce qui ne gâte 
r ien en plus, le v i l l age est 
connu pour la prat ique des 
di f f é rents arts populaires de 
la montagne. 

DES, VESTIGES 
PROTO-SLAVES 

VARSOVII 

Après de longues années de 
fouil les, les archéologues v a r -
soviens ont réussi à reconst i -
tuer un centre culturel se 
trouvant au bord de la r i -
v i è r e Mog ie lanka à Otalazec 
près de Gró jec . Sur les te r -
res polonaises, c'est le premie r 
centre marécageux provenant 
du I V e et V e siècle de notre 
ère. I l se compose de cercles 
de roches et on a pu r e l e ve r 
des vest iges de foyers et de 
palissades. A prox im i t é des 
tas d'ossements de bêtes do -

mestiques c omme les boeufs, 
cochons et moutons ont é t é 
trouvés, de m ê m e des m o r -
ceaux de poteries. Sur l 'au-
tre r i v e du cours d'eau, on 
a mis au j our un te r t re p i e r -
reux qui servai t sans doute 
d'autel. 
L es archéologues ont tenté 
de recréer l e caractère des 
cultes d'alors. I l semblerai t 
que les restes de vaches se 
rattacheraient, au culte de la 
lune, ceux des cerfs à celui 
de la déesse de la mort , ceux 
du canard, au culte de la f é -
condité. Quand à la situation 
de ce centre, il prouvera i t un 
lien avec le culte de l 'eau. 

UN CENTRE 

READi "ION 
POUR 

AVEUGLES 

C'est à Bydgoszcz que se t rou-
vera le premier centre de P o -
logne d'apprentissage p ro f es -
sionnel et de réadaptat ion des 
aveugles. Ce centre a pu vo i r 
le j our grâce ià de mult ip les 
dotations et au dévouement 
social. A ins i la documentat ion 
a é té accompl ie pa r la D i -
rect ion des Invest issements 
Munic ipaux de la v i l le , des 
fonds ont é té versés par l ' O f -
f i ce de la Vo î v od i e de B y d -
goszcz, la Coopéra t i ve des I n -
val ides, le Comi té de Con-
struction des Ecoles et des 
Internats, l 'Union des Coopé-
rat ives d 'Aveug les . 
L e coût de ce centre sera de 
l 'ordre de 40 mil l ions dé z lo -
tys. Son ouver ture est p r é -
vue pour 1978. I l se compo-
sera d'un internat pour 105 
personnes, d 'atel iers pour 120 
personnes (brosseries, m o n -
tages divers etc...), d 'un bât i -
ment scolaire et administrat i f 
et d 'une hal le de montage . 
Les plans prévo i en t encore 
une piscine couverte et une 
salle de gymnast ique . 
L e centre ne s'occupera pas 
uniquement de la réadapta-
t ion et de l 'apprent issage des 
aveugles mais encore de la 
réadaptat ion sociale par l ' em-
ploi de d i f f é rentes f o rmes de 
trava i l culturel et l ' ense igne-

ment secondaire. Pa r la suite, 
on pense créer une école 
professionnel le de deux ans, 
des cours de réadaptat ion de 
deux ans éga lement et une 
école de réadaptat ion pour 
les adultes. 

EN 
COURANT 

Les monts Ta rnowsk i e pos-
sèdent une ga ler ie de mine qui 
att ire les touristes. L e „Cza r -
ny Ps t rąg " — c'est son nom-
présente un it inéraire de 
1700 m. rendu accessible aux 
touristes. A certains moments 
i l faut emprunter une barque 
ce qui est un attrait de plus. 
• 

Près de Gl iw ice , à P l a w n i o -
wice, un nouveau réservo i r 
aquatique a été aménagé dans 
une ancienne carr ière de sa-
ble. La surface en est de 
260 ha pour une pro fondeur 
de 10 m et plus. Ce nouveau 
réservoir serv ira à retenir , les 
eaux destinées à l ' industrie et 
à la vi l le de G l iw i ce . I l de -
viendra éga lement un exce l -
lent endroit récréat i f pour les 
habitants. 
• 

P iotr S l iw iak de Pr zemyś l qu i 
compte 67 ans, f ê t e cette an-
née son demi-s ièc le de rad io-
amateur. I l commença son 
vio lon d ' Ingres en 1926 et 
c'est un des pionniers de la 
liaison-radio en Po logne . Son 
signal d 'appel , ,SP8ev" cont i -
nue à être un des plus cé lè -
bres de notre planète, d 'a i l -
leurs Piotr S l iw iak est m e m -
bre du très exclusi f club in -
ternational des rad io -ama-
teurs. 
• 

Les spécialistes de l ' Inst itut 
des Sciences Géo log iques de 
l 'Académie polonaise des 
sciences, conduisent des r e -
cherches souterraines re lat i -
ves aux eaux minérales dont 
les salines, qui constituent 
des vest iges des mers préhi -
storiques. I l s 'avère que 
certaines eaux: sont restées en 
de pro fondes couches géo log i -
ques. Elles comptent env i ron 
300 mil l ions d'années. 

L'AIR 
DU 

En ce moment, sur les routes 
de Pologne, chemine M. Ka-
rol August Wieczorek. Rien 
d'extraordinaire en la chose 
si ce n'était l'âge de ce mon-
sieur qui accuse ni plus ni 
moins que quatre-vingt-deux 
printemps. Il chemine aux 
côtés de son petit âne Emir 
qui traîne derrière lui une 
légère voiturette avec les ba-
gages. Et comme la charge 
est mince le petit âne trot-
tine d'un pas agile. 
Cet habitant de Bydgoszcz 
n'en est pas à sa première 
excursion. L'année passée 
déjà, il vérifia ses forces de 
la même façon. Et tout cela, 
prétend-il pour se „dérouil-
ler" les membres et prouver 
par là au vaste monde que 
le tourisme et l'effort phy-
sique sont les meilleurs ga-
rants pour entretenir une 
bonne condition physique et 
un moral d'acier. Cette année 
son itinéraire court le long 
du littoral balte, de Gdańsk 
à Szczecin. A petites étapes — 
il compte faire dix kilomè-
tres par jour — il rend vi-
site ou séjourne un temps 
avec la jeunesse, partout là 
où il y a des camps de scou-
tisme, bivouacs ou même cen-
tres touristiques. Il est sûre-
ment fort bien accueilli et 
son âne doit accepter fort é-
légamment et de bon coeur 
tous les bouquets de chardons 
qui lui sont offerts par des 
passants ravis. Il paraît que 
les vacances pédestres se ré-
pandent de plus en plus. Des 
cartes pour itinéraires à pied 
sont éditées en France. En 
Pologne ce genre de détente 
est apprécié depuis longtemps 
et si les jeunes forment la 
grande majorité des amateurs 
d'excursions pédestres, il n'est 
pas rare de rencontrer des 
personnes d'un âge certain 
marcher gaillardement le sac 
au dos, de bonnes chaussures 
aux pieds et munies du bâ-
ton du pèlerin. A coeur vail-
lant rien d'impossible. Pre-
nons-en de la graine chers 
Lectrices et Lecteurs! 

En direct de 



t Plażowicze nad Jeziorem Trześniowskim 

W wedrówce vo miasteczku znakomicie pomoże taka właśnie mapa Jeden ze stylowo urządzonych pokoi hotelowych 

Oryginalna komnata kata, czyli pokój w hotelu „Zamek' 



irk.u na podzamczu urządzono plener scenografów 

idziemiach zamku „Drink-bar Fragment dekoracji -przygotowany specjalnie na Lubuskie Lato 

Zobaczyć Łagów i... 

T r a f i l i ś m y do Ł a g o w a L u -
busk iego w dniu dość n ie -
z w y k ł y m . Właśn i e t ego dnia 
— j ak i n f o r m o w a ł y w i e l k i e 
a f i sze p r z y w j e ź d z i e do m i a -
steczka — rozpoczyna ło się 
V I I I Lubusk i e L a t o F i l m o w e . 
W p iwn icach z a m k o w y c h o -
t w a r t o loka l n a z w a n y przez 
k i e r o w n i k a hote lu „ Z a m e k " , 
z angie lska „ D r i n k - b a r " , a 
przy j edne j z g ł ó w n y c h ulic 
po raz p i e r w s z y — j ak Ł a -
g ó w Ł a g o w e m — oddano do 
uży tku p r z y b y t e k z w a n y w 
j ę z y k u u r z ę d o w y m — szalet 
publ iczny . 

A l e Ł a g ó w n ie t y l ko z tych 
p o w o d ó w zas ługu je na u w a -
gę. M ias t eczko po łożone m i ę -
dzy d w o m a j e z i o r a m i jest o -
becn ie n a j m ł o d s z y m u z d r o w i -
sk iem w K r a j u . R y s u j ą się 
p r zed n im św ie t l ane pe r spek -
t y w y i k to w i e m o ż e nadlanie 
ty tułu „per ła polskich w ó d " . 

A dane ku t emu są. W Ł a g o -
w i e odk ry t o c iepłe ź ród ła so-
l ankowe , są r ó w n i e ż t o r f y bo -
r o w i n o w e , a w i ę c można tu 
będz ie l eczyć , zdan iem spec-
j a l i s t ów , choroby układu k rą -
żenia i układu nerwowego . . . 
O c z a m i w y o b r a ź n i w i d a ć ju ż 
gąszcz pensj onató w , t łumy 
kurac juszy , t łok na plaży... 

Jest 
»bogaty wujaszek« 

Ł a g ó w l i czy 1600 miesz -
kańców , w okres ie szczytu 
turys tycznego p r z e w i j a się 
przez to n i e w i e l k i e mias tecz -
ko t r z y razy w i ę c e j ludzi . A 
co się będz ie działo, g d y Ł a -
g ó w stanie się ową per łą , 

n a j m ł o d s z y m uzdrow i sk i em, 
panie nacze ln iku? 

— M i e r z y m y siły na z a m i a r y 
i uważam, że nie g r o z i nam 
przepe łn ien ie — m ó w i inż. 
Jerzy Barszcz . — Z a w d z i ę c z a -
m y t o m.in. p o l o d o w c o w e j 
kon f i gu rac j i terenu. Do l i ny i 
pagórk i sp raw ia j ą , że p r z y s z -
łe pens j ona ty , a w o k ó ł nich 
obszary r e k r e a c y j n e mogą 
być tak usy tuowane , że w c z a -
sowicze z sąsiednich d o m ó w 
w y p o c z y n k o w y c h nie będą 
musie l i s ię z sobą spotykać, a 
nawe t w i d y w a ć . Z a n i m j e d -
nak będz i emy b u d o w a ć te 
pens jonaty , t o mus imy za ła t -
w i ć w Ł a g o w i e k i l ka innych 
p o d s t a w o w y c h spraw. Bo od 
nich za leży czy Ł a g ó w sta-
nie się per łą , czy nie. N a j -
p i ln ie jszą i n w e s t y c j ą j es t 
skana l i z owan i e miasta i bu-
dowa oczyszcza ln i śc ieków. 
Jest to i n w e s t y c j a k o s z t o w -

na. Do t e j po r y Ł a g ó w nie 
m ia ł „ boga t e go w u j a s z k a " , 
k t ó r y m ó g ł b y pomóc w te j 
budowie . A w i a d o m o , że w i e -
le uzdrow i sk w łaśn ie dz ięk i 
b o g a t y m op i ekunom p iękn ie 
się r o z w i j a j ą . N i e d a w n o Ł a -
g o w e m za in te resowa ła się 
huta „ K a t o w i c e " . Zgodz i l i ś -
m y się na b u d o w ę ich ośrod-
ka w y p o c z y n k o w e g o na n a -
szym terenie , ale podp isu jąc 
u m o w ę up iek l i śmy od razu 
d w i e p ieczenie . W zamian za 
l oka l i zac j ę ośrodka huta po -
może nam w p r z e p r o w a d z e -
niu kana l i zac j i w budow i e 
oczyszcza ln i śc i eków, a do -
d a t k o w o j eszcze pos taw i w 
Ł a g o w i e ż łobek dla dzieci . 
Jest to p l a cówka n i e zmie rn i e 
nam potrzebna, z d a j e m y so-
b i e b o w i e m s p r a w ę z tego, 

Dalszy ciąg na stronie 20 
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j a k w i e l e k o b i e t z a c z ę ł o b y 
p r a c o w a ć z a w o d o w o , g d y b y 
m i a ł o z k i m z o s t a w i ć dz iec i . 
A m y n ie c i e r p i m y na t y m 
że w s z e l k i e p o c z y n a n i a Ł a g o -
w a , j e ś l i m a m y z a m i a r ż y ć 
z t u r y s t y k i , muszą iść d w o -
m a t o r a m i j e d n o c z e ś n i e . T r z e -
ba w i ę c p a m i ę t a ć o r e k r e a c j i , 
o p o t r z e b a c h p r z y s z ł e g o u -
z d r o w i s k a o raz s t a ł y ch m i e -
s z k a ń c ó w Ł a g o w a . K o n i e c z -
na w t y m p r z y p a d k u jes t r o z -
b u d o w a b a z y h a n d l o w o - u s ł u -
gowo - gas t r ono rn i c i zne j . T o o -
c z y w i ś c i e w i ą ż e się z r o z w i -
n i ę c i e m na t y m t e r e n i e m. in . 
o g r o d n i c t w a i s a d o w n i c t w a . 
P o w i ę k s z e n i e t e j b a z y w y -
m a g a ć b ę d z i e z a t r u d n i e n i a 
w i e l u s p e c j a l i s t ó w , on i z k o -
le i b ę d ą p o t r z e b o w a l i m i e s z -
kań . A w Ł a g o w i e d o p i e r o 
w p r z y s z ł y m r o k u r u s z y s p ó ł -
d z i e l c z e b u d o w n i c t w o m i e s z -
k a n i o w e . T a k i j e s t w i ę c ł a ń -
cuch n a j p i l n i e j s z y c h p o t r z e b . 
W s p o m i n a j ą c o r o z b u d o w a n i u 
b a z y n o c L e g o w o - g a s t r o n o m i -
c z n e j t r z e b a p o d k r e ś l i ć , że w 
n a j b l i ż s z y m czas ie o b o k r e -
s t au rac j i i b a r ó w o t w o r z y m y 
k i l k a da l s z y ch s t o ł ó w e k p r o -
w a d z o n y c h p r z e z g o s p o d y n i e 
d o m o w e . W y d a j e n a m się, ż e 
s m a c z n y p r z y g o t o w a n y po d o -
m o w e m u ob iad z a w s z e z n a j -
dz i e a m a t o r ó w . 

Noc 
w komnacie kała 

Z a m e k j es t a u t e n t y c z n i e 
s ta ry , z b u d o w a n y zos ta ł w 
X I V w i e k u p r z e z z a k o n j o a -
n i t ó w , p ó ź n i e j b y ł d w u k r o t -
nie p r z e b u d o w y w a n y . P r z e d 
k i l k o m a l a t y p r a c o w a l i tu 
t w ó r c z o m u z y c y i k o m p o z y t o -
r z y . Dz i ś j e s t t o e k s k l u z y w n y 
ho te l z r e s t a u r a c j ą , k a w i a r -
nią i „ D r i n k - b a r e m " . M i m o 
p o t ę ż n e j k u b a t u r y ho te l p o -
s iada n i e w i e l e m i e j s c n o c l e -
g o w y c h i t r z e b a m i e ć d u ż o 
szczęśc ia ( n a j w i ę c e j się g o m a 
p o d o b n o p o sezon i e ) , a b y d o -
stać p o k ó j w z a b u d o w a n i a c h 
s t a j e n n y c h , n ie m ó w i ą c j u ż 
o k o m n a c i e ka ta . P o k o j e są 
w y p o s a ż o n e w ł a z i enk i i s t y -
l o w e m e b l e . N i k l o w a n a a r -
m a t u r a k r a n ó w i p r y s z n i c ó w , 
o d z i w o , h a r m o n i z u j e z m e -
b e l k a m i w s t y lu : a n t y k . C h o -
dzą w i ę c t u r y ś c i p o z a m k u , 
z a g l ą d a j ą w k a ż d y ką t i n i e 
u k r y w a j ą s ł ó w z a c h w y t u . 

B o t o p r a w d a , ż e z a m e k 
j es t p r z e d e w s z y s t k i m h o t e -
l em dla gośc i z a g r a n i c z n y c h . 
P o s e zon i e na t om ias t , w y k o -
r z y s t u j e s ię w t y m ce lu r ó w -

n i e ż sa lę r y c e r s k ą , o d b y w a j ą 
s ię tu s e m i n a r i a n a u k o w e i 
z j a z d y s p e c j a l i s t ó w z r ó ż n y c h 
dz i edz in . K i e r o w n i k hote lu p. 
S t a n i s ł a w C e l n y w b i e g a k i l -
k a n a ś c i e r a z y d z i enn i e p o 
t r z y d z i e s t u s t opn iach s c h o d ó w 
p r o w a d z ą c y c h do z a m k u . W 
sezon i e j e s t b a r d z o z a j ę t y i 
n i e c h ę t n y d o udz i e l an i a w y -
w i a d ó w , a l e k i e d y p o k o m -
p l e m e n t o w a ć t r o c h ę j e g o g o s -
p o d a r s t w o , w t e d y z a c z y n a 
g ł o ś n o m a r z y ć . 

— O d t ą d d o t ą d — za tacza 
łuk r ęką , vwskazując na s to-
j ą c e o p o d a l b r a m y : M a r c h i j -
ską i P o l s k ą — z r o b i ł b y m 
d e p t a k , z l i k w i d o w a ł w ogó l e 
ruch k o ł o w y . W t y c h k a m i e -
n i c z k a c h m a ł e pes j onac ik i , 
k a w i a r e n k i . . . A l e j e d n a r e -
s t a u r a c j a p o w i n n a być w y t -
w o r n a , duża, z d a n c i n g i e m . 
A t u t a j — z n ó w ruch r ęką 
— t r z e b y z a g o s p o d a r o w a ć ca -
ł e p o d z a m c z e i t e r e n y n a d j e -
z i o rem. . . M y ś i ę j e s z c z e o u -
j e ż d ż a l n i k o n i . M a m n a w e t 
c z ł o w i e k a , c o s ię na t y m zna. 
Ł a g ó w , a p r z e d e w s z y s t k i m 
t e r e n o b o k z a m k u , j e s t p r z e -
p i ękny . . . N o , p r o s z ę sob i e w y -
ob raz i ć , j a k na j e s i e n i te 
wiszystk ie b u k i n a d j e z i o r e m 
s t a j ą się c z e r w o n e , z łoc is te , 
a w o d a j e z i o r a n i eb i e ska , 
p r a w i e g r a n a t o w a . . . Ja n a -
p r a w d ę n i e d z i w i ę się t e m u 
A m e r y k a n i n o w i , k t ó r y co r o k u 
p a k u j e w a l i z y w s w ó j k r ą -
ż o w n i k szos i p r z y j e ż d ż a tu, 
d o Ł a g o w a , na m ies i ąc . A 
w i e p a n i skąd on p r z y j e ż d ż a ? 
Z F l o r y d y p r o s z ę pan i , z F l o -
r ydy . . . 

A l e n i e t y l k o j e s i e ń w Ł a -
g o w i e j e s t z a c h w y c a j ą c a . P o l -
scy f i l m o w c y o d k r y l i Ł a g ó w 
l a t e m 1969 r oku . U r z e c z e n i 
j e g o k a m e r a l n o ś c i ą u r ządz i l i 
tu p i e r w s z y f e s t i w a l f i l m ó w 
po l sk i ch , k t ó r y z b i e g i e m lat 
w z b o g a c i ł s ię o w i e l e i m p r e z 
t o w a r z y s z ą c y c h i n a z y w a s ię 
— L u b u s k i e L a t o F i l m o w e . 
Ś c i ą g a j ą w i ę c d o Ł a g o w a L u -
b u s k i e g o r e ż y s e r z y i a k t o r z y 
u w a ż a j ą c f e s t i w a l w Ł a g o w i e 
za i n t e r e s u j ą c e s p o t k a n i e p o l -
sk ich f i l m o w c ó w p o z b a w i o n e 
o f i c j a l n e j ga l i . T u t a j d y s k u -
t u j e s ię na t e m a t y m o n o g r a -
f i c z n e . W u b i e g ł y m r o k u z a j -
m o w a n o s ię f i l m e m h i s t o r y -
c z n y m . W t y m r o k u p r z e g l ą d 
f i l m o w y o d b y w a ł s ię p o d ha -
s ł em „ O b y c z a j po l sk i — f i l m 
i r z e c z y w i s t o ś ć " . C a ł y t y d z i e ń 
w k i n i e i w a m f i t e a t r z e o r -
g a n i z o w a n e b y ł y seanse f i l -
m o w e . Lubuisk ie L a t o t o i n -
t e r e s u j ą c e d y s k u s j e ludz i f i l -
m u . T o r ó w n i e ż o g r o m n a a -
t r a k c j a d la w c z a s o w i c z ó w , 
k t ó r z y m o g l i tu spo tkać się i 
p o r o z m a w i a ć z p o p u l a r n y m 
r e ż y s e r e m , z d o b y ć a u t o g r a f u -
l u b i o n e j g w i a z d y . B o choć Ł a -
g ó w n i e m a p r e t e n s j i i n a w e t 
n ie p r ó b u j e p o z o w a ć na p o l -

sk ie Cannes , to c z u j e się w 
t y m m i a s t e c z k u a tmios f e rę f e -
s t i w a l o w ą . N a u l i cach o k o l i -
c z n o ś c i o w e d e k o r a c j e , t ł u m y 
f o t o r e p o r t e r ó w . 

Żywa 
encyklopedia 

P a n i ą d o k t o r I r e n ę SAnicką 
z n a j ą n a j l e p i e j m i e s z k a ń c y 
Ł a g o w a , t o z r o z u m i a ł e , j e s t 
t u t a j j e d y n y m l e k a r z e m . A l e 
j e s t t ak ż e i n i c j a t o r k ą i p r z e -
w o d n i c z ą c ą T o w a r z y s t w a 
P r z y j a c i ó ł Ł a g o w a . T o t e ż z n a -
j ą j ą r ó w n i e ż tu ryśc i , k t ó r z y 
s p r a g n i e n i i n f o r m a c j i o m i a -
s t e c zku i oko l i a a ch o d s y ł a n i 
są do pan i d o k t o r p r z e z p r a -
c o w n i k ó w K l u b u , P r a s y i 
K s i ą ż k i . N i e s t e t y , d o t y c h c z a s 
n i e u k a z a ł s ię ż a d e n f o l d e r 
d o t y c z ą c y d i z i e j ów Ł a g o w a , a 
d o k t o r Siniickai, t o ż y w a e n -
c y k l o p e d i a . Z d a r z a się, że n ie 
z d ą ż y w s z y j e s z c z e z d j ą ć l e -
k a r s k i e g o kitlia, w o ś r o d k u 
z d r o w i a , w p o c z e k a l n i o p o -
w i a d a j a k t o z Ł a g o w e m 
p r z e z w i e k i b y ł o . O d b l i sko 
30 la t z b i e r a w s z y s t k o , co j e s t 
z w i ą z a n e z d z i e j a m i Ł a g o w a 
i oko l i c . J e j d o m p r z y p o m i -
na a n t y k w a r i a t . K s i ą ż k i j u ż 
n ie m i e s z c z ą s ię na p ó ł k a c h , 
k o l e k c j e k u f l i , s zka tu ł ek , r a -
m e k do f o t o g r a f i i i i n n y c h 
d r o b i a z g ó w z b r a k u m i e j s c a 
p o u t y k a n e są w r ó ż n y c h 
s k r z y n i a c h i sza fach. . . A l e n i e 
ona j e d n a o g a r n i ę t a j e s t p a -
s ją z b i e r a n i a . W s z y s c y w ł a ś -
c i w i e c z ł o n k o w i e T o w a r z y -
s t w a g r o m a d z ą e k s p o n a t y d o 
p r z y s z ł e g o i w y m a r z o n e g o 
m u z e u m Ł a g o w a . Z n o s z ą j e d -
n a k j e do p a n i d o k t o r , m a 
duże m i e s z k a n i e — m ó w i ą — 
p o z a t y m n i ech w s z y s t k o b ę -
dz i e w j e d n y m m i e j s c u . N a -
c z e ln i k ob i e ca ł oddać T o w a -
r z y s t w u w e w ł a d a n i e B r a m ę 
P o l s k ą . T u t a j z n a l a z ł y b y 
s w o j e m i e j s c e d ruk i , ks i ą żk i , 
o b r a z y i p r z e d m i o t y c o d z i e n -
n e g o u ż y t k u b ę d ą c e i l u s t r a -
c j ą do g a w ę d d o k t o r S i n i -
c k i e j . 

M a ł e m u z e u m , a l e o z u p e ł -
n ie i n n y m c h a r a k t e r z e z n a j -
d u j e s ię w ł a g o w s k i e j S z k o l e 
G m i n n e j . W g a b l o t a c h p r e -
z e n t o w a n e są s t rus ie p i ó r a , 
a m u l e t y , po są żk i i o r y g i n a l -
ne r z e ź b y z h e b a n u i d r z e w a 
s a n d a ł o w e g o . T a n i e w i e l k a 
w y i s t a w a to p o m o c e n a u k o w e 
w y k o r z y s t y w a n e na l e k c j a c h 
g e o g r a f i i . P r z y w ę d r o w a ł y do 
Ł a g o w a z C z a r n e g o L ą d u w 
r o k u 1965, k i e d y to p r e z e s 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a K u l -
t u r a l n e g o w A f r y c e p r z y w i ó z ł 
j e d la po l sk i ch dz i ec i , do 
S z k o ł y 1000-lecia w i m i e n i u 
P o l o n i i a f r y k a ń s k i e j . A ż t r u d -
no u w i e r z y ć , że m a ł e m i a -
s t e c zko na Z i e m i L u b u s k i e j 
m a p r z y j a c i ó ł w d a l e k i e j 
A f r y c e , a że tak j e s t ś w i a d -
czą o t y m ś w i ą t e c z n e k a r t y , 
k t ó r e o z d a b i a j ą k r o n i k ę s z k o -
ł y . 

I n i e t r z e b a t e m u się d z i -
w i ć . D o T o w a r z y s t w a P r z y -
j a c i ó ł Ł a g o w a z a p i s u j ą s ię 
m i e s z k a ń c y W r o c ł a w i a , P r z e -

m y ś l a , B i a ł e g o s t o k u i S z c z e -
c ina. T y c h , k t ó r z y n ie w y -
pe łn i a l i ż a d n e j d e k l a r a c j i , a 
są s y m p a t y k a m i m i a s t e c z k a 
też j e s t w i e l u . O s t a t n i o w 
Ł a g o w i e z a k o c h a n i są H o l e n -
d r z y i Czes i . 

— B o tu t a j j e s t ooś w p o -
w i e t r z u — p o w i e d z i a ł m i na 
p r z y s t a n k u a u t o b u s o w y m e -
m e r y t o w a n y n a u c z y c i e l z 
P o z n a n i a — k i e d y r a z s ię z o -
b a c z y Ł a g ó w L u b u s k i , t o p ó ź -
n i e j t r z e b a tu w r ó c i ć . 

E W A BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ G A Ć 

* 
Avec ses 1600 habitants, Ła-

gów Lubuski est une localité 
merveilleusement posée entre 
deux lacs morainiques entou-
rés de belles forêts. Il suffit 
de gagner la haute tour du 
château du XlVe siècle pour 
se persuader de l'attrait des 
alentours. Aussi, en pleine 
saison touristique, la popu-
lation se voit triplée. En plus, 
il s'avère que Łagów est la 
plus jeune station thermale 
de Pologne et ce prestige sup-
plémentaire suffit à lui ou-
vrir une carrière qu'elle n'est 
pas en état d'assumer pour 
l'instant. Les autorités ne se 
laissent pas effaroucher et 
considèrent l'avenir avec sé-
rénité. C'est que beaucoup a 
déjà été fait. D'abord le châ-
teau qui a été transformé en 
hôtel, de même ses dépen-
dances avec les écuries. Les 
intérieurs y sont si joliment 
aménagés que les plus exi-
geants des touristes se mon-
trent enchantés d'autant plus 
que les vieux murs abritent 
encore dancing et bar. 

Si le vieux Łagów est plein 
de charme, son développement 
touristique sera visible dans 
les environs. Le terrain val-
lonné permet la construction 
de pensionnats tout en lais-
sant son charme au paysage. 
D'ailleurs un premier accord a 
été passé avec la métallurgie 
„Katowice": en échange de l'a-
ménagement d'un centre de re-
pos sur le territoire de Ła-
gów, la métallurgie prendra 
sur elle la canalisation de la 
ville, les installations de net-
toiement des eaux usées et 
même la construction d'une 
crèche ce qui permettra à 
bien des femmes de prendre 
un emploi, Łagów ne souf-
frant pas d'un surplus de 
main d'oeuvre. 

Les cinéastes n'ont pas at-
tendu que se développe la 
base hôtelière et gastronomi-
que pour faire de Łagów une 
petite capitale saisonnière du 
cinéma polonais. Pour l'oc-
casion la ville est décorée et 
le festival n'a rien de guindé, 
au contraire son air est 
champêtre et décontracté. 

Voir Łagów une fois veut 
dire y revenir, il y a dans 
l'air ce „on ne sait quoi" d'in-
définissable qui retient pour 
toujours. 
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— Czy Pan uprawia sport, 
Panie Profesorze? 

— N i e , w po t o c znym zna-
czeniu tego s łowa, na p e w n o 
nie. N i e g ram w pi łkę , nie 
b iegam, nie r zucam oszcze-
pem. T r o c h ę p ł y w a m , a le t y l -
ko podczas u r l opów i to ty l e 
i le każdy śmier te ln ik . Jak pan 
w id z i — spo r t owcem nie j e -
stem. 

— Ale głosi Pan chwałę in-
tensywnego wysiłku fizyczne-
go. Co Pan w takim razie ro-
bi dla utrzymania sprawności 
własnego organizmu? 

— Masze ru j ę . M i e s z k a m na 
R a k o w c u , a p racu j ę na D o l -
n y m M o k o t o w i e . Au t obusem 
d o j e ż d ż a m ty lko kawa ł ek . D a -
l e j idę piechotą. T o je-st oko -
ło 3,5 k m w jedną stronę. 
A i w czasie dnia s taram się 
jak na j r z ad z i e j kor zys tać z 
komun ikac j i . 

— Jest Pan człowiekiem 
bardzo zajętym. Przypusz-
czam, że nie ma Pan zbyt 
wiele czasu na spacery, o któ-
rych Pan mówi? 

— N a marsze , nie na spa-
cery ! 

— Dlaczego Pan tak to pod-
kreśla? 

— Bo to musi być marsz. 
T y l k o p o k o n y w a n i e dostate-
cznie dużych dys tansów w 
o d p o w i e d n i m t emp ie d a j e 
skutek o j ak i nam chodzi . 
Mus i to być dystans 8—10 k m 
dziennie , a tempo... p o w i e d z -
my , że t rzeba iść tak szybko, 
żeby się l ekko spocić. Spacer 
po u l icy z og l ądan i em w y -
s t a w po drodze nie w y s t a r -
czy. 

— A może taki spacer wy-
starczy? Może sprawność fi-
zyczna nie jestr nam potrzeb-
na w dzisiejszych czasach? 

— Odwro tn i e : zagadnien ie 
w p r o w a d z e n i a do codz ienne-
go życ ia odpow i edn i e j a k -
t ywnośc i r u c h o w e j s ta j e się 
coraz bardz i e j istotne. A k -
taulność tego zagadnien ia sta-
j e się coraz w i ększa w z w i ą -
zku z g w a ł t o w n i e z m i e n i a j ą -
cymi się w a r u n k a m i życ ia o -
g r o m n y c h mas ludz i w k r a -
jach upr zemys łow ionych . 
J e d n y m z istotnych — z b io -
log i cznego i l ekarsk i ego pun-
ktu w idzen ia — e l e m e n t ó w 
tych przemian, jest w y b i t n e 
zmn ie j s z en i e się w y s i ł k u f i -
zycznego , j ak i c z ł ow i ek musi 
p o k o n y w a ć w s w o j e j p racy 
z a w o d o w e j i życ iu codz ien-
n y m . 

— To możemy chyba zapi-
sać na plus czasów, w jakich 
żyjemy? 

— Oczyw iśc i e , coraz w i ę k -
sza e l im inac ja c ięższych w y -
s i ł ków f i z y c z n y c h z p racy za -

słanie łóżka jest pracą ponad 
siły. 

— L,udzie sprawni fizycznie 
na ogół rzadziej chorują. To 
przypadek, czy też istnieje 
jakiś wyraźny związek przy-
czynowy? 

— Is tn ie ją przypuszczen ia 
opar te j ednak na w y n i k a c h 
badań, że ak t ywność rucho-
w a jest j e d n y m z c z y n n i k ó w 
ut rudn ia jących r o z w ó j ta -
kich chorób c y w i l i z a c y j n y c h , 
j ak choroba w i e ń c o w a serca, 
otyłość itp. Jest to w m o i m 
przekonan iu n i e z w y k l e is tot -
ny p rob l em. W i e l e b o w i e m 
p r z e m a w i a za t ym, że dostar-
czenie o r g a n i z m o w i odpo -
w i edn i e j , codz ienne j p o r c j i 
ruchu m o ż e być is to tnym 
c z ynn ik i em w w a l c e z t ym i 
chorobami . 

— Panie Profesorze, liczba 
osób pracujących ciężko fi-
zycznie nadal nie jest mała. 
Czy im też potrzebny jest 
dodatkowy ruch i trening? 

— Oczyw iśc i e . M ó w i ł e m 
już, ż e granica t o l e ranc j i w y -
s i ł k owe j ca łego ust ro ju musi 
być w y ż s z a niż w y k o n y w a n y 
wys i ł ek . 

— Poproszę Pana o receptę 
na codzienną porcję ruchu dla 
szarego człowieka. Takiego, 
który nie należy do żadnego 
klubu sportowego, nie ma w 
pobliżu żadnego basenu, boi-
ska, kortu. I który nie ma za 
dużo czasu. 

— P o l e c a m to, co r ob i ę sam. 
Marsze . Na tu ra ln i e t y l k o wite-
dy, j eś l i n ie m a po t emu 
żadnych p r z ec iwskazań l e k a r -
skich. 

— Panie Profesorze, dam 
Panu przykład z życia wzięty. 
Ktoś, kto ma złe samopoczu-
cie idzie do lekarza. Tam naj-
częściej słyszy, że powinien 
odpocząć, jak najmniej wy-
siłku, jak najmniej ruchu, do-
bra książka, wieczorny, po-
wolny spacer. Jak to się ma 
do Pana zaleceń? 

— P r z e c z y im, a le to ja 
m a m rac j ę . Jeszcze raz pod -
kreś l am: w y s i ł e k — a le dla 
każdego różny . 

—• Czy to wszystko, o czym 
mówiliśmy, odnosi się także 
do ludzi starszych? 

— Oczyw i śc i e . Z m n i e j s z a -
nie a k t y w n o ś c i r u c h o w e j w 
mia r ę u p ł y w u la t jest n i c z ym 
nieuzasadnione i s zkod l iwe . 
T roska o z a p e w n i e n i e o r ga -
n i z m o w i codz i enne j p o r c j i ru -
chu, jest j ednocześn ie troską 
o z apewn i en i e sob ie na sta-
rość zdolności dla wszech -
s t ronne j a k t y w n o ś c i ż y c i o w e j . 

Rozmawiał: PIOTR TRUS 

w o d o w e j jest n i e z w y k l e k o -
rzystna. Z d rug i e j j ednak 
strony trzeba pamiętać , ż e w 
toku e w o l u c j i wyks z t a ł c i ł y się 
w7 o r gan i zm i e c z ł ow i eka z ło -
żone m e c h a n i z m y f i z j o l o g i c z -
ne j adap tac j i do w y s i ł k ó w f i -
zycznych , zdolność do ich w y -
konania d e c ydowa ł a o p r z e -
życiu, zdobyc iu poka rmu , 
uc ieczce p r zed napastn ik iem, 
itp. Obecn ie m e c h a n i z m y te 
w y k o r z y s t y w a n e są coraz r z a -
dz ie j . N a s u w a się py tan ie , j a -
k i e będą b io l og i c zne skutki 
t ego stanu rzeczy . W y n i k i 
w i e lu badań n a u k o w y c h po z -
w a l a j ą przypuszczać , że nie 
będą one kor zys tne dla cz ło-
w i e k a . 

— Dlaczego? 

— Jedną z p r z yc zyn z m ę -
czenia jest rozb ieżność m i ę -
dzy ciężkością pracy , a m o ż -

l iwośc iami sprostania j e j 
przez o rgan i zm cz łowieka . I 
do tyczy to nie t y lko c i ę żk i e j 
pracy w t r a d y c y j n y m rozu -
mien iu tego s łowa. C z ł o w i e k 
o n isk ie j ak t ywnośc i rucho-
w e j — a charak t e ry zu j e się 
nią w iększość m i es zkańców 
k r a j ó w up r z emys ł ow i onych — 
to c z ł ow iek o n isk ie j w y d o l -
ności f i z y c zne j . Co gorsza : 
zmnie jszen ie ak tywnośc i r u -
c h o w e j p o w o d u j e nie t y l ko 
zmnie j szen ie się wydo lnośc i 
f i z y c zne j , ale r ówn i e ż o g ran i -
czenie zdolności o rgan izmu do 
korzystania z t e j — i tak ju ż 
n isk ie j — wydo lnośc i . W t e j 
sy tuac j i l ekka nawe t praca 
może p r zekraczać granice t o -

w y s i ł k o w e j i stać s ię 
podobnie obc ią -

ustró j , j ak n iegdyś 
c iężk ie prace. Z czasem m o ż e 
się na p r z y k ł a d okazać, że 
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W i a d o m o , że w a r s z a w s k ą 
S t a r ó w k ę zamies zku j e w i e l u 
a r t y s t ów : ma la r zy , po e t ów , l i -
t e ra t ów , m u z y k ó w . Ukocha l i 
to mie j sce , które pobudza ich 
twó r c zą w y o b r a ź n i ę , a z d ru -
g i e j s t rony nada ją m u s w o i -
sty styl , s tanowiąc n i e j edno -
k ro tn i e f o l k l o r S ta r ego M i a -
sta. 

Do j ednych z na j s ta rszych 
m i e s z k a ń c ó w te j dz i e ln i cy n a -
leży n i e w ą t p l i w i e W ł a d y s ł a w 
Pop i e l a r c z yk , ar tys ta ma larz . 
Jego postać jest dobrze zna -

c o w n i ę p r z y ul icy P i w n e j 5. 
K a ż d y b o w i e m może tu w e j ś ć 
i każdy j es t r ó w n i e mi l e w i -
d z i anym gośc iem. D o o d w i e -
dz in zachęca przechodnia w y -
w i e s zony p r z y we j śc iu napis: 
„ D r z w i o t w a r t e — w y s t a w a 
m a l a r s t w a " . Z zaproszenia 
chętnie ko r z ys t a j ą p r zechod-
nie, młodz ież , turyśc i z w i e -
d za j ą c y S ta rówkę , n a w e t d z i e -
ci. 

Od k i lku lat często zag ląda-
ją tu g rupy po lon i jne , b o w i e m 
W ł a d y s ł a w Pop i e l a r c zyk , w 

W łady staw Popielarczyk z córką Barbarą 

na w s z y s t k i m b y w a l c o m S ta -
r ówk i . N i e m o ż n a g o nie zau-
ważyć , g d y p o j a w i a się na 
ul icy p r z e d z i w n i e ubrany w 
o ryg ina lne b a r w n e s t ro je , k t ó -
re — j a k f a m a głosi — sam 
sobie szy j e . A w i ę c na p r z y -
kład w kami z e l ę zeszytą z 
k a w a ł k ó w różnego r o d z a j u i 
ko l o ru skór, w i e l k i skórzany 
kapelusz, p r z ed z iwną opończę , 
w y s o k i e bu ty i pais obszy ty 
f r ędz l ami , a na szyi p o d z w a -
n ia ją mu nas zy jn ik i i amu-
lety. 

A l e nie t y lko sama pos ta -
w a W ł a d y s ł a w a P o p i e l a r c z y -
ka znana jest b y w a l c o m S ta -
rówk i . Z n a j ą oni r ó w n i e do -
brze j e g o mieszkan ie i p r a -

porozumien iu z T o w a r z y s t -
w e m Łącznośc i z Po lon ią Z a -
g ran iczną „ P o l o n i a " zgodz i ł 
się udostępnić dla nich swo j e 
p r y w a t n e muzeum. 

W domu ar tys ty zawsze jest 
pełno, a sam mistrz ł a t w o 
n a w i ą z u j e kontak t z k a ż d y m 
p r z ybys z em, lubi b o w i e m — 
jak t w i e r d z i — bezpośredn i 
kon tak t z w i d z e m , lubi dys-
k u t o w a ć na temait sztuki , n ie 
t y l k o zresztą w łasne j . 

X m y skorzys ta l i śmy z za -
proszenia mis t r za P o p i e l a r -
czyka. O k a z j a po temu była 
zresztą szczególna. T e g o 
w łaśn ie dnia artyista obcho-
dzi ł uroczyśc ie 20 roczn icę 
p racy w domu przy u l icy 

P i w n e j . Wspó ln i e z córką 
Barbarą , r ó w n i e ż ar tystką 
spec ja l i zu jącą się w dz iedz i -
n ie tkan iny a r t ys tyczne j , p r z y -
g o t o w a l i na ten dz ień wylsta-
w ę s w y c h n a j n o w s z y c h prac, 
zapros i l i na j b l i ż s z y ch p r z y j a -
ciół i z n a j o m y c h , a le mi l e w i -
dz iany by ł tu także k a ż d y 
p r z y p a d k o w y gość. W s z y s t -
k ich serdeczn ie w i t a ł a żona 
ar tys ty , pani W a n d a — c zę -
stując szk laneczką w i n a w ł a -
snego w y r o b u . G d y p r a c o w -
nia i p o k o j e zape łn i ł y s ię — 
a d ługo na to n ie t rzeba b y -
ło czekać — nastąp i ł k u l m i -
n a c y j n y m o m e n t uroczystośc i . 
P a n i W a n d a w r ę c z y ł a m ę ż o -
w i specjalnie^ w y k o n a n y m e -
dal z o k a z j i dwudz i es to l ec ia 
p racy w domu p r z y u l i cy 
P i w n e j . B y ł y też oko l i cznoś-
c i owe p r z e m ó w i e n i a w y g ł o -
szone przez p r z y j a c i ó ł a r t y -
sty, a następnie po t e j — 
n a z w i j m y to o f i c j a l n e j — 
części uroczystośc i mis t rz 
P o p i e l a r c z y k w z i ą ł g i t a r ę i 
ś p i e w a ł p iosenk i przez s iebie 
s k o m p o n o w a n e i d o w łasnych 
teks tów. Pokaza ł , że jest n ie 
t y l k o z n a k o m i t y m ma la r z em , 
ale u t a l e n t o w a n y m m u z y -
k iem. Wspan ia l e baw i ł gości, 
a pan i domu oraz córki , dba-
ły, żeby ich szk laneczk i nie 
b y ł y puste. T a mi ła u r o c z y -
stość przec iągnę ła się do póź -
nych godz in w i e c zo rnych . 

N i e p i e rws za zresztą i na 
p e w n o nie ostatnia p r zy ul icy 
P i w n e j 5. Ż e b y j ednak zachę-
cić naszego c zy t e ln ika — jeś l i 
w y b i e r z e się na ur lop do K r a -
ju, do o d w i e d z i n w t y m goś -
c innym domu — w y p a d a b l i -
że j p r z eds taw i ć samego a r t y -
stę. 

W ł a d y s ł a w P o p i e l a r c z y k na -
l e ży do Współczesnych m a l a -
r zy , k t ó r zy polską ku l turę 
r o z s ł aw i l i da leko w świec ie . 
M ia ł 32 w y s t a w y i n d y w i d u a l -
ne nie t y l ko w Po lsce , ale 
i w w i e lu k ra j ach , j ak np. 
S tany Z j ednoczone , S z w e c j a , 
W ł o c h y , R F N , F in land ia , D a -
nia, S z w a j c a r i a , a także u-
czeistniczył w l i cznych w y s t a -
w a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h o -
trzy imując n i e j ednokro tn i e na -
g r o d y i wy ró żn i en i a . P i sa ł y 
o n im dużo l iczne p isma i p e -
r i odyk i spec ja l i s tyczne , j e g o 
p race z n a j d u j ą się w z b i o -
rach, muzeach, ga ler iach, i n -
s ty tuc jach oraz p r y w a t n y c h 
ko l ekc j a ch w Po l sce i za g r a -

nicą. Duży zbiór j e g o prac 
pos iada np. M i a m i Muséum 
of M o d e r n A r t w Stanach 
Z j ednoc zonych , M o d e r n M u -
séum w Sz tokho lm ie , M u -
zeum N a r o d o w e w W a r s z a -
w i e , Częs tochowie , Poznaniu . 
P r a c e P a p i e l a r c z y k a posiada 
szereg osobistości : k r ó l owa 
E lżb ie ta be lg i j ska , b y ł y pre -
z yden t Be l g i i Spaak, p rezy -
dent F in land i i U. K e k k o n e n 
i inni. 

P o p i e l a r c z y k p racu j e t w ó r -
czo w różnych technikach: 
p r o j e k t u j e i r e a l i zu j e w i e l k i e 
miozaiki, f r e sk i i p łaskorzeź -
by, w y k o n u j e w i t r a ż e i k o m -
p o z y c j e przestrzenne, up ra -
w i a m a l a r s t w o śc ienne i szta-
lugowe , k t ó r ego r o d z a j sam 
okreś la j ako t zw . taszyzm 
zo r gan i z owany . Do j e g o u lu-
b ionych t e m a t ó w należał n i e -
gdyś pe j żaż , obecnie zaś jest 
n im rodz ina, ma tka i dzieci . 

T a l e n t odz i edz i c zy ły po n i m 
d w i e córk i : starsza Barbara , 
o k t ó r e j już wspomn i e l i śmy , 
kończy studia w w a r s z a w -
sk ie j A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych ; młodsza Hanna stu-
d iu j e m u z y k ę , śp i ew i m a -
la rs two . Có rk i p o m a g a j ą z r e -
sztą o j cu w w i ę k s z y c h r ea l i -
zac jach p las tycznych, uczest -
niczą w n i ek tó rych w y s t a -
wach i happeningach, k tó re 
P o p i e l a r c z y k lubi o r gan i zo -
wać . 

W a r t o poznać tego n i e z w y -
k ł e g o artystę , j edną z ba r -
dz i e j m a l o w n i c z y c h postaci 
W a r s z a w y . D r z w i j e g o domu 
p r z y u l icy P i w n e j 5 są z a w -
sze o twar t e . 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

« 
L'artiste peintre Władysław 

Popielarczyk est un person-
nage bien connu dans la Vieil-
le Ville de Varsovie, où il ha-
bite depuis • vingt ans, rue 
Piwna, avec sa femme et ses 
deux filles Barbara et Hanna. 
La porte de son atelier est 
toujours ouverte à tous ceux 
qui s'intéressent à la peintu-
re, car M. Popielarczyk ap-
précie le contact direct et per-
sonnel avec le public. 

Popielarczyk est un des 
grands peintres polonais con-
temporains. Il a eu environ 
trente expositions individuel-
les dans les différents pays 
du monde et a participé à 
d'importantes expositions in-
ternationales. Ses oeuvres se 
trouvent dans les collections, 
musées et galeries, on peut 
les voir aussi bien au Miami 
Muséum of Modem Art aux 
Etats-Unis, au Modem Mu-
séum d Stockholm que dans les 
Musées Nationaux de Varsovie, 
Częstochowa et Poznań. Mais 
nous vous conseillons de les 
admirer dans l'atelier de 
l'artiste — 5, rue Piwna à 
Varsovie, où vous serez tou-
jours les bienvenus. 
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U n e f o i s encore , le d y n a m i q u e prés ident de 
l 'Assoc ia t ion Cu l ture l l e F r anco -Po l ona i s e de 
L y o n — M . R o g e r G r i v e l — a pr is l ' in i t i a t i ve 
d 'un l ong w e e k - e n d en Po l ogne . A p r è s V a r s o -
v i e e t C r a c o v i e i l a j e t é cette f o i s son dévo lu 
sur l a conurbat ion de G d a ń s k - S o p o t - G d y n i a . 
E t c o m m e tou jours i l a su inv i t e r au v o y a g e 
un g rand n o m b r e de França i s puisque du c h a r -
ter spéc ia l de la L O T , 135 personnes d é b a r -
què ren t sur le sol po lonais accuei l l ies par 
M . S i ekowsk i , le prés ident de l 'Assoc ia t ion 
d ' ami t i é po l ono - f r ança i s e de Gdyn ia . 

B i e n que tour is t ique avan t tout, l e s é j our des 
França i s — p a r m i lesquels se t r ouva i en t des 
représentants des autor i tés des v i l l e s de L y o n 
et C h a m b é r y — eut aussi pour e f f e t d ' amorce r 
des contacts avec les autor i tés d e la conurba-
t ion pour discuter ensemble des p r ob l èmes a d -
min is t ra t i f s des grands centres urbains. 

L e p r o g r a m m e mis au po in t par l ' agence 
„ O r b i s " consistait à f a i r e découvr i r sur le l i t -
tora l t out ce qu ' i l y a de p lus at t ract i f , ce, en 
un t emps record . En autocar, ba teau ou à p ied , 
les F rança i s v i r en t le m a x i m u m de ce qu i p o u -
va i t ê t r e v u en tro is jours. I l s v i s i t è r en t l e 
v i e u x Gdańsk , écoutèrent un concert d 'o rgues 
en la cé l èbre ca thédra l e d ' O l i w a , concert au -
que l se sont jo ints M . B o u v a r d e t son pe t i t -
f i l s ce qu i donna une d imens ion inaccoutumée 
à l ' exécut ion des oeuvres . On gagna l ' a r r i è r e -
pays pour v i s i t e r le château de M a l b o r k , y a p -
p r e n d r e l 'h is to i re de l ' oppress ion de la P o l o g n e 
par les Cheva l i e r s Teu ton iques et adm i r e r la 
vas te to i l e de M a t e j k o ,,la ba ta i l l e de G r u n -
w a l d " e t l ' expos i t i on d 'ambre . A p r è s , ce f u t 
F r o m b o r k et sa ca thédra l e — l ieu où v é cu et 
t r a va i l l a le g rand as t ronome N i co las Copern ic . 
L e t emps d ' admi re r les a lentours du haut de 
la tour, d 'écouter un concert d 'orgues en la 
ca thédra l e et ce f u t le re tour à Gdańsk par 
E lb l ąg pour se p r épa r e r à ce qui deva i t ê tre 
la „ N u i t de L y o n - C h a m b é r y " o rgan isée par les 
autor i tés de ces deux v i l l es au restaurant „ P a -
n o r a m a " à G d y n i a qu i su rp l ombe la v i l l e et 
d 'où on a une v u e impr enab l e sur le po r t e t 
les env i rons . 

O n s 'amusa jusqu 'au pet i t ma t in dans une 
j oyeuse amb iance f r anco -po l ona i s e pu isque des 
autor i tés de Gdańsk , G d y n i a et Sopot a va i en t 
é té inv i tées , e t n o t a m m e n t les ma i r e s -ad j o in t s 
M . M . Ł a c m a ń s k i , K r a u s e e t Go ł ęb i owsk i . 

L e de rn i e r jour f u t pa r t i cu l i è r ement m a r q u é 
par la v i s i t e au m a i r e - a d j o i n t — M . Ł a c m a ń -
ski — qu i reçut ses inv i tés dans l e b e l H ô t e l 
de V i l l e d e Gdańsk . A u n o m de ses c ompa t r i o -
tes, M . Jean Bonde l l i e r — secré ta i re généra l 
de la C h a m b r e des Mé t i e r s de la Savo i e — 
pr i t la pa ro l e pour r e m e r c i e r les hôtes et i l 
insista sur l ' admi ra t i on que tous ressenta ient 
d e van t la reconstruct ion de Gdańsk après les 
destruct ions de la de rn i è r e guerre . L e toast 
à l ' am i t i é po l ono - f r ança i s e proposé par M . Ł a c -
mańsk i f u t l e v é a vec enthousiasme.. . Ensuite 
M . B l a n c dans sa chaude a l locut ion, rappe la 
les l i ens qui unissent les peup les de F r ance et 
de la P o l o g n e e t le beso in qu ' i l y a v a i t à r e n -
f o r c e r les re la t i ons sur le p lan cul ture l e t c o m -
merc ia l , de pa r t et d 'autre . , 

B i en entendu les responsables de l ' Assoc ia -
t ion cu l ture l l e f r anco -po l ona i s e d e L y o n et 
c eux de l 'Assoc ia t i on d ' ami t i é po l ono - f r ança i s e 
de G d y n i a euren t le t emps de pa r l e r de leurs 
act iv i tés et m ê m e de t i r e r des p lans pour 
l ' a ven i r . L e s é j our des L y o n n a i s e t des C h a m -
bér iens f u t b ien r e m p l i : t ro is j ournées r iches 
en impress ions d e toutes sortes qu i s ' achevè -
rent , pa r des promesses de re tour . 

Mieszkanie W. Popielarczyka — to jednocześnie pracownia i muzeum otwarte 
dla każdego przechodnia 

Artysta serdecznie wita każdego gościa 



PANIE REDAKTORZE! 

Podobnie jak w „Panu Ta-
deuszu" Wojski, tak i ja go-
nię muchy, bo mi nielitości-
wie popstrzyły kalendarz 
ścienny. 

Mimo to zdołałem jeszcze z 
niego wyczytać, że na piętna-
stego sierpnia przypadają 
imieniny Napoleonow, a na-
stępnego dnia imieniny obcho-
dzą ci, którym nadano imię 
Roch. Wątpię, czy w domach 
wychodźczych pęknie w tym 
dwu dniach dużo butelek 
szampana, bowiem wśród e-
migrantów wielu Napoleonów 
i Rochów chyba nie ma, ale 
nie jest przecież wykluczone, 
że jakiś polonijny bonaparty-
sta ochrzci wnuka imieniem 
zwycięzcy spod Austerlitz. Co 
się tyczy Rocha, to wszyscy 
jak jeden mąż mamy znajo-
mego noszącego to imię. I to 

dobrego znajomego. Jest nim 
imć pan Roch Kowalski z 
„Potopu". Ten, który zwykł 
był mówić, wskazując przy 
tym na głownię swojej cięż-
kiej dragońskiej szabli: „Ja 
jestem Kowalski, a to jest 
pani Kowalska, innej nie 
chcę." Może byśmy tak — 2 
niniejszą propozycją zwracam 
się do tych czytelników, któ-
rzy tegoroczne wakacje spę-
dzają, podobnie jak sługa 
Wasz uniżony, na zapiecku — 
może byśmy tak otworzyli 
drugą część „Trylogii" i spę-
dzili najbliższą niedzielę i po-
niedziałek w towarzystwie te-
go przeuroczego solenizanta, 
który — jak może pamięta-
cie — takiej w pewnym mo-
mencie udziela rady głodne-
mu panu Zagłobie: „Skoro 
wuj myślisz, że księżyc sper-
ka, to go wuj zjedz!" 

Widzę po Waszych obojęt-
nych minach, że moja przy-
jacielska propozycja entu-
zjazmem Was nie napawa. 
Chyba znowu wstaliście le-
wą nogą. Wobec tego pozwo-
lę sobie wysunąć nieco ory-
ginalniejszą sugestię: może 
byśmy spędzili najbliższą nie-
dzielę na dachu? Wcale, a 
wcale nie upadłem na głowę. 
Po prostu doczytałem się w 
jednym starym almanachu, 
że w dziewiętnastym wieku 
mieszkańcy stolicy Lombardii, 
Mediolanu, rokrocznie z upo-
dobaniem wywczasowywali 
się piętnastego sierpnia na 
dachu słynnej tamtejszej ka-
tedry. Aby zapewnić sobie 
miejsce, przez całą noc stali 
podobno w kolejce, aż do mo-
mentu otwarcia katedry. Mie-

li ze sobą prowiant, wino i 
rozkładali się na dachu jak 
na leśnej polanie. Skoro nie 
uśmiecha się Wam czytanie, 
może byśmy wstąpili więc w 
ślady zeszłowiecznych medio-
lańczyków? 

Dlaczego mielibyśmy wdra-
pywać się na dach mediolań-
skiej katedry? Czy dlatego, że 
stamtąd jest bliżej do króle-
stwa niebieskiego? Wpraw-
dzie mnie osobiście na tam-
ten świat się nie śpieszy, i 
Wy zapewne też się nie kwa-
picie do pojechania na piwo 
do Abrahama. Ale może z da-
chu mediolańskiej katedry 
zdołalibyśmy zobaczyć prze-
chadzający się po Polach Eli-
zejskich — tak właśnie sta-
rożytni Grecy nazyioali miej-
sce pobytu dusz zmarłych bo-
haterów i ludzi, którzy uczci-
wie żyli — cień ulubionego 
śpiewaka starych emigran-
tów, Jana Kiepury? Wszak 
na piętnastego sierpnia rb. 
przypada dziesiąta rocznica 
śmierci „chłopaka z Sosnow-
ca", więc chyba w najbliższą 
niedzielę słynny tenor ożyje 
na chwilę w wychodźczych 
sercach i niejednemu z nas 
stanie przed oczyma jak ży-
wy. 

Gdybyśmy zabrali ze sobą 
ostatnią książkę Sienkiewi-
cza —• niedokończoną powieść 
pt. „Legiony", z dachu medio-
lańskiej katedry ujrzelibyśmy 
niechybnie oczyma wyobraźni 
także i cień generała Jana 
Henryka Dąbrowskiego. To 
właśnie na placu katedralnym 
w Mediolanie odczytał tytuło-
wy bohater polskiego hymnu 
narodowego w 1797 roku o-

dezwę, która przeszła do hi-
storii jako akt urodzenia Le-
gionów Polskich. Właśnie na 
tym placu mówił Dąbrowski 
do rodaków zaciągających się 
pod legionowe sztandary: 
,^Francja tryumfuje; walczy 
ona za sprawę narodów. Sta-
rajmy się osłabiać jej nie-
przyjaciół; zapewnia nam ona 
schronienie, oczekujemy lep-
szych przeznaczeń, dla nasze-
go kraju; stawajmy pod jej 
chorągwiami, są cme chorąg-
wiami honoru i zwycięstw (...). 
Walczmy za wspólną sprawę 
narodów, za sprawę zdolności 
pod walecznym Bonapartem, 
zwycięzcą Włoch. Trofea Rze-
czypospolitej Francuskiej są 
naszą jedyną nadzieją, przez 
nią tylko i jej sprzymierzo-
nych odzyskamy te drogie o-
gniska nasze, które opuści-
liśmy ze łzami". 

Jak widzicie z przytaszczo-
nego przeze mnie (czego ja 
bym dla Was nie zrobił?!) na 
łamy „Tygodnika" dachu me-
diolańskiej katedry roztacza 
się przed nami krajobraz, na 
który składa się także pory-
wający fragment dziejów 
przyjaźni polsko-francuskiej. 
Mam nadzieję, że Wam ten 
krajobraz przypadnie do gu-
stu i że obejrzawszy go, 
krzykniecie w duchu: „Vive 
l'Empereur!" Bo przecież ten 
krajobraz wyrósł spod moje-
go długopisu za sprawą imie-
nin Napoleona. „Niech Roch 
Kowalski przyświadczy" —-
jak mawiał Zagłoba. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK m 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M a m 37 lat i po raz p i e r w -
szy w życ iu n ie w i e m , j a k 
postąpić. Będąc k i edyś w p o -
dróży p o z n a ł e m mi łą męża tkę 
jadącą do t e j s ame j m i e j s co -
wośc i , co ja. M ą ż t e j pani 
p r a cowa ł w i n n y m mieście , 
w i ę c spędz i l i śmy ra zem k i lka 
w i e c z o r ó w . M o j a z n a j o m a 
p r z y w i ą z y w a ł a bardzo duże 
znaczenie do tych spotkań, nie 
d latego, że m n i e pokochała , 
t y lko d latego, że kon ieczn ie 
chciała mieć dz iecko, a z m ę -

ż e m nie wychodz i ł o . M i j a ł y 
mies iące i nag l e pozna łem 
męża m o j e j kochanki . Z m i e -
n i ł em p rac ę i okaza ło się, że 
on w łaśn i e jest m o i m z w i e r z -
chn ik iem. Zapa ła ł do mn i e 
w i e l k ą sympat ią . B y ł n a j l e p -
szym ko l egą , a ja, j ak m o -
g ł em, s tara łem się unikać j e -
go t o w a r z y s t w a . Osta tn io m ó j 
zw i e r z chn ik p r zyb i eg ł , żeby 
m n i e j a k o p i e r w s z e m u i n a j -
l epszemu p r z y j a c i e l o w i o z n a j -
m i ć radosną w iadomość : j ego 
żona spodz i ewa s ię dz iecka, po 
w i e lu latach us i łowań. Ja o 
t y m już w i e d z i a ł e m , bo, j ak 
ł a two się domyś l i ć , to ja b y -
ł em o j c em . O k r o p n i e mnie 
d e n e r w o w a ł a j e go radość, a 
przec i eż p r a w d y nie m o g ł e m 
mu w y z n a ć . C h c i a ł b y m un ik -
nąć z m i a n y pracy , bo ta mi 
bardzo odpow iada , a le zupe ł -
nie nie w i e m , jak się zacho-
wać . T e n pan stale zaprasza 
mn i e do s ieb ie , jest n i e z w y -
k le serdeczny i chce, ż e b y m 
poznał j e g o d o m i rodz inę . Co 
robić? Ona uważa , że p o w i -
n i enem p r z y j ś ć i z a c h o w y w a ć 
się, j ak b y m by ł p i e r w s z y raz. 
Ja tak nie umiem, już w o -
gó le to ws zy s tko mn i e mierz i , 
nie po t r a f i ę g rać komed i i . 

N I E W Y D A R Z O N Y 
K O C H A N E K 

D R O G I P A N I E ! 
W y d a j e się, że j e d y n y m 

w y j ś c i e m z sy tuac j i t rudne j 
i k r ę p u j ą c e j by ł aby zmiana 

nie t y l k o pracy , a le i m ie j sca 
zamieszkan ia . W p r z e c i w n y m 
w y p a d k u zawsze będz i e P a n 
narażony na spotkania, r o z -
m o w y i k ł ams twa . W i e m , że 
to n i e ła twe . A l e , co robić , t a -
k i e jest życ ie . Myś l ę , że i n -
nego w y j ś c i a nie ma. Ode jść , 
zapomnieć , w y k r e ś l i ć to z p a -
mięc i . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Mus i a ł am bardzo wcześn i e 

zacząć pracę , bo w a r u n k i m a -
te r ia lne rodz iny do tego mn i e 
zmus i ły . W o b e c tego nie m a m 
wyksz ta ł c en ia , m i m o że b a r -
dzo p r a g n ę ł a m j e zdobyć . P o -
dobno j es t em ładna, m a m du-
że p o w o d z e n i e . W n a j p i ę k n i e j -
s z ym okres i e życ ia nie m i a -
łam czasu na z a b a w y i f l i r -
ty . T e r a z skończy łam 26 lat. 
P o z n a ł a m ostatnio p e w n e g o 
pana, bardzo p r zys t o jnego , 
wyks z t a ł c onego , ku l tura lnego . 
Sza la ł za mną, a ja go p o k o -
cha łam p i e rwszą n i ew inną 
mi łośc ią . G d y mi się o ś w i a d -
czył , choć by ł am bardzo szczę-
ś l iwa , zaczę łam m u t ł u m a -
czyć, że chyba jest m i ę d z y 
nami zby t w i e l ka różnica p o -
z i omu u m y s ł o w e g o . O n m ą -
d ry , a ja , n iestety , nie. W y t ł u -
maczy ł , że to nie ma znacze -
nia. U l e g ł a m mu w i ę c i z a -
c zę łam p o w a ż n i e myś l eć o 
ślubie. I w t e d y j ak g r o m z 
jasnego nieba spadła w i a d o -
mość, że on jest żonaty . G d y 
o t y m z oburzen i em m u p o -

w i edz i a ł am, ośw iadczy ł , że 
się r o z w o d z i i, że m n i e t y l -
ko kocha. M ó w i ł a m , że mu 
nie m o g ę już u fać , że m n i e 
ok łamał , że nie chcę go za 
męża . O n da l e j na lega i g r o -
zi, ż e jeś l i od n iego o d e j d ę 
n i gdy nie w y j d ę już za mąż , 
bo p r zec i e ż m i a ł a m kochanka, 
tzn. j ego . U n i k a m go, a le on 
stale us i łu je się z e mną z o b a -
czyć i c iąg le w y z n a j e s w o j ą 
miłość. Jak m a m d a l e j pos tę -
p o w a ć ? M y ś l ę , że p o w i n n a m 
ze rwać , bo czy można mu u-
fać? U W I E D Z I O N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Jeś l i r z e c zyw i ś c i e Pan i go 

kocha, może w a r t o pos taw ić 
pewine w a r u n k i : będz i e Pan i 
z n im w t e d y , gdy on o t r z yma 
ro zwód . Jeś l i mu na Pan i za -
leży , jeś l i n ie ż y j e z żoną, u-
czyn i to. I w t e d y można m ó -
w i ć o ślubie. Będz i e to t a k -
że p r óbka j e g o uczucia i s ta-
łości. R o z u m i e m , że to k ł a m -
stwo, ukryc i e , że jest żonaty , I 
mog ło Pan ią zaboleć . A l e nie 
w i a d o m o , co skłoni ło go do 
tego. P r z ypuszc za ł p e w n i e , że 
jeś l i p o w i e p r awdę , Pan i w 
ogó l e n ie będz i e chciała o n i m 
słyszeć i n i gdy nie zgodz i się 
na j a k i e k o l w i e k zb l i żen ie . 
P r zysz ł ość pokaże , k to mia ł 
rac j ę . M o ż e ws zy s tko u łoży 
się j ak na j l ep i e j , moż e w ł a ś -
nie z n im zna jd z i e Pan i 
szczęście, c zego życ zy z ca ł e -
go serca. A N N A 
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P A N I M A R I A F . 
M E A U X ( S E I N E E T M A R N E ) 

Czy kobieta nie mająca ślu-
bu ma prawo do renty i do 
mieszkania po zmarłym przy-
jacielu? 

F r a n c u s k i K o d e k s C y w i l n y 
n ie p r z e w i d u j e w o l n e g o z w i ą -
zku. M ó w i s i ę o t y m p r z y 
o k a z j i s p r a w y o a l i m e n t y od 
o j c a d z i e c k a l ub dz i ec i n i e -
ś lubnych . W zasadz i e chodz i 
o s tan f a k t y c z n y , w o b e c c z e -
g o z w i ą z e k w o l n y n i e s t w a -
r za p r a w dla ż y j ą c y c h w n i m 
osób. W r a z i e j e g o z e r w a n i a 
kob i e t a n i e m a p r a w do j a -
k i e g o k o l w i e k o d s z k o d o w a n i a . 
P o n i e w a ż wio lny z w i ą z e k n i e 
d a j e ż a d n y c h g w a r a n c j i p r a w -
nych , s t r o n y m o g ą s ię r o z e j ś ć 
w k a ż d e j c h w i l i bez ż a d n e j 
f o r m a l n o ś c i . 

S ą d y o d r z u c a j ą w n i o s k i o 
o d s z k o d o w a n i e w n i e s i o n e 
p r z e z o soby opuszczone , j e ś l i 
b r a k s p e c j a l n y c h oko l i c znośc i , 
j a k n a p r z y k ł a d , p r z y r z e c z e -
n i e m a ł ż e ń s t w a . 

N i e m n i e j j e d n a k j e ż e l i 
m ę ż c z y z n a podp i sa ł z o b o w i ą -
z a n i e d o z a p ł a c e n i a o d s z k o -
d o w a n i a z o k a z j i z e r w a n i a 
w s p ó l n e g o p o ż y c i a , z o b o w i ą -
z a n i e t a k i e j e s t w a ż n e . P o -
d o b n i e d a r o w i z n y i z a p i s y są 
w a ż n e , j e ż e l i ich ź r ó d ł e m nie 
są p r z y c z y n y z a b r o n i o n e p r z e z 
p r a w o . 

O s o b y ż y j ą c e w z w i ą z k u 
w o l n y m n ie dz i ed z i c zą po so -
b ie i n i e m a j ą p r a w do r e n t y 
w iznacaeniu p o z o s t a ł e g o p r z y 
życfiu m a ł ż o n k a , a l e m a j ą p r a -
w o d o o d s z k o d o w a n i a w r a -
z ie ś m i e r t e l n e g o w y p a d k u . 
N a t o m i a s t zap i sy t e s t a m e n -
t a r n e są w a ż n e . 

J e ż e l i chodz i o dz i e c i z r o -
d zone z t a k i e g o z w i ą z k u , t o 
o p i e k ę nad n i m i s p r a w u j e 
m a t k a , m i m o że zos ta ł y «uzna-
ne p r z e z o j ca . Obde s t r ony 
m a j ą o b o w i ą z e k ponos z en i a 
k o s z t ó w w y c h o w a n i a d z i e cka . 
M a t k a m o ż e w n i e ś ć p o w ó d z -
t w o o a l i m e n t y p r z e c i w o j c u 
dz i e cka . W e d l e p r a w a f r a n -
cusk i e go mus i to nas tąp i ć w 
c iągu 2 la t o d urodz en i a d z i e -
cka, a l b o w c i ągu 2 lat od 
c h w i l i z ap r z e s t an i a p ł acen ia 
a l i m e n t ó w p r z e z o j ca . U s t a w a 
po l ska d a j e m o ż n o ś ć w n i e s i e -
n ia p r z e z m a t k ę p o w ó d z t w a 
0 us t a l en i e o j c o s t w a do p e ł -
no l e tnośc i d z i e cka , na t om ias t 
w e d l e p r a w a f r a n c u s k i e g o p o -
w ó d z t w o t ak i e p o w i n n o b y ć 
w n i e s i o n e w c iągu 2 lat od 
d a t y u r o d z e n i a d z i e cka , usta-
nia w s p ó l n e g o ż y c i a lub z a -
pr z e s t an i a p ł a c en i a a l i m e n -
t ó w p r z e z o j ca . 

Je że l i c h o d z i o m i e s z k a n i e 
to art . 5 u s t a w y z 1 w r z e ś n i a 
1948 r. z e z w a l a , w r a z i e 
ś m i e r c i l oka t o r a , na p r z e l e w 
d z i e r ż a w y na o s o b y , k t ó r e ż y -
ł y ze z m a r ł y m p o n a d 1 r o k 
1 b y ł y na j e g o u t r z y m a n i u . 
J e ż e l i d z i e r ż a w a n ie p o d l e g a 
u s t a w i e z 1.9.48 r., d la u n i k -
n ięc ia u t r a t y m i e s z k a n i a , o s o -
b y z a i n t e r e s o w a n e p o w i n n y 
p o d p i s a ć w s p ó l n i e k o n t r a k t 
n a j m u . 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Dla mnie teraz wszystko co nie Kasia, to 

trefne. Czy jest, czy j e j nie ma, zawsze ją 
widzę. Idę czasem za kobietą gdzieś na ulicy, 
patrzę na j e j spódnicę i myślę sobie: ech, 
ty spódnico, chciałabyś mieć nogi Kasi. Na-
wet ona nie jest taka znowu piękna, ta Ka -
sia. Jedna w naszym oddziale na Brzozowej 
była ładniejsza. Jak domy obok zaczęły się 
palić, ona zdarła wszystko ze siebie i nago 
chciała iść w ogień, rozum j e j się pomieszał 
i widziałem ją całą. Takich nóg, takich pier-
si pewnie nigdy już nie zobaczę. Koledzy się 
z nią szarpali, a ja myślałem: po co je j prze-
szkadzają? Im prędzej się dla każdego 
wszystko skończy, t ym lepiej. 

Więc z Kasią jest zupełnie co innego. Z 
nią się nic nigdy nie kończy, wszystko się 
zawsze zaczyna. Piersi i kolana ma ciut ciut 
za duże, ale każdy dzień, każda godzina, to 
jakbyś się, człowieku, na nowo w tej chwili 
rodził. P r zy niej nie można się zestarzeć. 
Może dlatego że ją nic nie obchodzi, tylko 
my? Ona i ja. Świat się może zawalić. 

Jeżeli mi coś dokucza, mówię sobie: co 
się, głupi, przejmujesz? Masz Kasię. I szafa 
gra. Jeszcze jak! Matkę dawniej często na-
bierałem na forsę, Bradleya nieźle doiłem. 
Od Kasi nie chcę pieniędzy. Dolary od Smo-
ka dawno poszły. Co się u Franciszka zaro-
biło, to się rozrzuciło. Tego posagu od mat-
ki też nie chcę: dostała wszystko od Angl i -
ka, więc złożyłem w banku na j e j nazwi-
sko-. Kasia, cóż ona ma? Chce sprzedać kol-
czyki i pierścionek od Bradleya, żebyśmy 
w sierpniu pojechali na plażę. N ie pozwolę 
sprzedać. Ładnie j e j w tych kolczykach i 
pierścionku. Takich drugich j e j prędko nie 
kupię. 

Mam teraz Jekatierinę u siebie na Stajni. 
Zwal i l i się do mnie z Michałem po awan-
turze z Muf fe t t . I owszem, bardzo proszę: 
mam zaplecze, proszę bardzo, dwa pokoje 
za pracownią, w jednym odsunąłem paki i 
bl ej tramy, tapczan jest, proszę, proszę spać 
ile wlezie, a ja mogę podsłuchiwać przez 
ścianę. A l e jak on mógł tak zrobić? Muf fe t t 
jeszcze nie stara, płaci dobrze, co jemu szko-
dziło?^ Polak, son of a bitch — dumny. N ie 
sprzedaje się. A co Jekatierina będzie jadła 
na obiad, jego to mało obchodzi. Ta „niety-
kalność" ciała! 

Jekatierina też dumna. Jak ją objąłem i 
pocałowałem w kark, trzasnęła mnie po łbie, 
aż świeczki w oczach stanęły. Co to jest? 
Rozumiem religiantów. Slub. Mistyka. Boją 
się Boga, choć w Biblii co krok to cudzo-
łóstwo (przynajmnie j w oczach katolika). Ci 
dwoje, któż oni są? Mąż i żona? Gdzie tam! 
Cudzołożniki. Raptem... nietykalni. Komu 
oni ślubowali? N ie Bogu i nie sobie. Czort 
w i e co wyprawia ją po nocy, a w dzień kró-
lowa i rycerz. 

Naśmiać się można. Jekatierina... no, niech 
ja ją nazywam Katia! nie Kassia, przybie-
gła: — Druggie, strasznie mi przykro, czy 
możesz nas przenocować, bo nie możemy 
ani chwil i zostać u Mrs. Muf fe t t . 

— A cóż to takiego się stało? Michał upił 
się? Rozwal i ł auto? 

— O nie, on nic nie rozwalił, to ona 
chciała nas rozwalić, powiedziała Michałowi: 
jedną noc w tygodniu dyżurujesz u mnie, a 
nie, to nie chcę ciebie widzieć na oczy. 

— Oo? takie buty? No, to nie trzeba prze-
cież zaraz się wynosić! Wystarczy nie dyżu-
rować. 

Jak ona na mnie nie skoczy! — Nic nie 
rozumiesz! N i e możemy nawet godziny dłu-
żej tam pozostać. Michał mówi, że jego to 
obraża, bo mnie to obraża, rozumiesz? 

— Też papla! po co on ci to wszystko opo-
wiedział? 

Mało mnie nie roztrzęsła. — Więc ty uwa-
żasz, że Michał powinien prowadzić podwój-
ne życie? — Patrzy na mnie jak Nelson ze 
swoje j kolumny na gołębia, który paskudzi. 

— Ja wiem, że wszyscy kłamią, ja wiem! 
A l e my jesteśmy inni. 

N o i w godzinę później byli u mnie ze 
wszystkimi gratami, głupstwami i ze swoją 
„ inną" miłością. 

Zaczął szukać posady. Dipis. Bez papie-
rów. Bez fachu. Na łasce polskich władz 
wojskowych, które Franciszek tu nakręcił, 
i bryty jskiego Home Off ice 'u. Taki wał ! Że-
by choć poszedł do tych swoich Komba-
tantów czy diabłów, tego swojego londyń-
skiego Rządu, czy choćby do Franciszka. Nie 
Jego wszystko obraża. Franciszek go obraził, 
teraz ja mam pomagać. Proszę bardzo: da-
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łem adres Biura Pracy, niech się stara. A l e 
dlaczego dziewczynę marnować? 

Ona powiada: — Druggie, będę u ciebie 
za kucharkę. 

P o co mi kucharka? Ja w domu nie ja-
dam. Jeżeli j em pod scotcha, to pasztet 
strassburski z puszki na chleb położę i kwaś-
nym ogórkiem zakąszę. A jak jest zbiego-
wisko, stać mnie, żeby bufet z restauracji 
przysłali. Mówię : — Katia, szkoda ciebie. Je-
żeli nie chcesz mi pozować, zapiszę ciebie 
na kurs modelowania. Zarobisz, oddasz, nie 
ma gwałtu. 

— N ie mogę, Druggie. Michał lubi, że-
bym była w domu, kiedy on wraca zmę-
czony. 

Siedzi tam na tych pakach, skarpetki je-
mu ceruje, majtki łata i zadowolona. K i e -
dyś wieczorem zachodzę po płótno: bal! 
Flaszka wina na stole, ona w złotej piżamie, 
on w zasmolonym kombinezonie. Posadę do-
stał. 

— Jaką? — pytam się. 
Ona nie daje mu dojść do słowa. -— Za 

szofera. Bardzo dobre warunki. Zaliczkę mu 
wypłaci l i . 

— Dziś już pracowałeś? 
— Tak. 
—- W tym ubraniu? To chyba nie Rolls 

Koycem jeździsz? 
— Nie. Ciężarówką. 
Więce j się nie dowiedziałem. Mówię : — 

Śmiesznie razem wyglądacie, ona jak obra-
zek z Vogue, a ty jak śmieciarz. 

On wściekły: — N ie jestem ciekaw two-
ich wrażeń. 

Ona przeciąga się jak kotka: -— Przepra-
szam, Druggie, chciałabym zostać sama ze 
śmieciarzem. 

Któregoś dnia miałem interes w Batter-
sea, tam nad Tamizą, niedaleko gazowni, są 
usypiska śmieci. Lubię tam chodzić. Te rze-
czy kiedyś były potrzebne, wtenczas miały 
ciało, gładką cerę, żeby było przy jemnie pa-
trzeć, przy jemnie brać do ręki, przy jemnie 
używać. Teraz już nie służą. Niektóre roz-
sypały się, innym powykręcało członki, jesz-
cze inne pokazują bebechy, oblazły ze skó-
ry, pokryły się rdzą, liszajami, umierają i 
umrzeć nie mogą. P r z y w y k ł y być pod da-
chem, teraz deszcz je siecze. K iedyś ludzie 
kochali się w nich, chwalil i je: „patrz, co 
dzisiaj kupiłem, fortunę wydałem, nie mo-
głem się oprzeć, zawsze o takiej lampie, o 
takim fotelu marzy łem". Śmietnik płacze i 
śmieje się, mieszczańskie udawanie skończo-
ne, została sama treść. Prawdz iwa treść, nie 
ta narzucona przez człowieka. Co było z że-
laza, wraca do żelaza, co było z włosia, zno-
wu jest włosiem, natura sięga po swoje. 

Teraz dużo gapię się na Kat ię potem ma-
luję. Chyba niedługo będę gotów z wystawą. 
Myślę o niej w tych złotych portkach, z tą 
twarzą wie lk ie j jaszczurki, wyobrażam ją 
sobie na śmietniku, kiedy już przestanie 
służyć swojemu Bandycie. Pozłota z niej 
spełznie, oczy się rozleją, ona się rozłoży i 
zamieni się w tęczę, w taką tęczę z miliona 
drobin, a każda cuchnąca i wszystkie nie w 
powietrzu, tylko na ziemi. Właśnie poszed-
łem na śmietnik sprawdzić paletę, której 
używam do tęczy — niezły abstrakt wycho-
dzi — patrzę, jakiś drab zajeżdża ciężarów-
ką, spuszcza klapę i zrzuca na stos nowy 

transport. Coś mi się w jego ruchach w y -
dało znajomego, podchodzę bliżej... akurat 
on stoi bokiem, nie widzi mnie. Kto? Mi-
chaił... Odwróci łem się, uciekłem. A więc 
naprawdę jest śmieciarzem? I na moim ulu-
bionym śmietniku. 

Malarstwo malarstwem i graf Lunio jest 
mój Numer Jeden, a przecież zanim Jeka-
tierina się rozłoży, chciałoby się ją rozłożyć 
na łóżku. Gorsetu nigdy na sobie nie miała, 
a pancerz nosi. Lunio z początku z wysoka 
do niej, po pańsku. Potem spuścił z tonu. 
Ona woli z nim rozmawiać niż ze mną, ka-
wały sobie opowiadają, śmieją się. Franci-
szek swoją służbę przepędził, telefonuje, u-
mawia się ze mną na mieście i ględzi: że 
powinienem to powiedzieć je j , tamto jemu; 
że jego matka się niepokoi, dlaczego on nie 
pisze; jego pies ją denerwuje. Kasia po-
winna wrócić do szpitala, Michał na poli-
technikę; z czego oni ży ją? Z litości mu nie 
powiedziałem, co j ego pupilek teraz robi. 
Starszy ode mnie ten Franio o jakie dziesięć 
lat i patriarchę ze mnie robi. On sam nie 
może z nimi rozmawiać, jego to zanadto 
rozstraja; ale obiecał matce, że ja im prze-
mówię do rozumu, ja się zaopiekuję. Dla-
czego? K i edy ja coraz mnie j treści widzę, 
a coraz więce j pancerza. 

Tymczasem Jekatierina chodzi po Stajni, 
jak wieża po szachownicy, i rozdaje maty. 
Ludzie się pytają: kto oni są? Czy moje gu-
sty się zmieniły? Czy to jest ménage à trois? 
Powiadam ubodzy. A te kolczyki? —- dziwią 
się. — Czy to fałszywe? Tak, tak, fałszywe, 
wszystko fałszywe, i naturalizm, i postim-
presjonizm, i formizm, i abstrakcja, a naj-
fałszywsza jest moja sytuacja. 

Katia wyczy tu j e ogłoszenia i lata za mie-
szkaniem. O rezultacie głucho. Wieczorem 
nie mogę używać łazienki, Michaił pluszcze 
się bez końca po swoim cmentarnym zaję-
ciu. Potem zamykają się u siebie albo w y -
chodzą. Co można w Londynie robić w no-
cy bez pieniędzy? Nareszcie podsuwam je j 
„Evening Standard" z zakreślonym ogłosze-
niem. — To brzmi nieźle — mówię. — Do-
bry punkt, cena przystępna. 

Katia nagle jakby zwiędła. Włosy spadły 
na oczy, usta drżą. Mówi : — Na to wygląda, 
Druggie, że dla nas żadna cena nie będzie 
przystępna. 

— Nonsens. Dlaczego? 
— A dlatego, że jak się zapytają, czy sa-

ma, czy z mężem, to ja mówię: nie sama 
i nie z mężem. 

— No to co? W Angl i i nikomu do pasz-
portu nie zaglądają. 

— A l e cena zaraz robi się nieprzystępna. 
— Więc po co ty to mówisz? 
— Bo przy zmianie adresu a displaced 

person musi się meldować, i to samo w y j -
dzie na wierzch. Franciszek o mnie na po-
l ic j i nie wspomniał, bo nie trzeba. Mrs. Muf -
fett także się mną nie interesowała, a ty w 
ogóle o meldowaniu zapomniałeś. Dopiero 
teraz ja sama się wszędzie pokazuję. 

— N o to ty zostań u mnie, a on niech 
mieszka sam. 

Odgarnęła włosy, popatrzyła na mnie bez 
złości, ty lko tak, że mi się kiszki przewró-
ciły. 

— Druggie — powiada — póki Michał 
ży je , ja zawsze z nim będę i każdy punkt 
będzie dla mnie dobry. 

(c. d. n.) 

Jean-Luc Dziencioi u-
rodz i ł się w 1953 r. w 
górn iczym miasteczku 
Ca lonne-R icouar t (Pas-
de-Calais) . W w i eku lat 
trzynastu zaczął się 
interesować mode la r -
s twem. K i e d y osiągnął 
lat siedemnaście, tzn. w 
1971 r. mode le s z ybow-
ców i samolo tów prze -
stały go zadowalać i 
upros iwszy rodz iców o 
zgodę, zgłosił się do 
Instytutu A m a u r y - D e -
lagrange w Merv i l l e , by 
nauczyć s ię sztuki p i l o -
tażu. P o up ł yw i e trzech 
iat wz ią ł udział w za-
wodach lotniczych do -
okoła F r a n c j i i uplaso-
w a ł się na t rzec im m i e j -
scu, a w k r ó t c e po tem — 
w zawodach o mistrzo-
s two świata. Ta impr e -
za odbyła się w S z w e -
c j i i zgromadzi ła cz ter -
dziestu dwóch p i l o tów. 
Na js tarszy z nich mia ł 
na s w y m koncie dz ie -
w i ę ć tys ięcy osiemset 
godz in lotu. Natomiast 
Jean-Luc Dziencio ł za -
l edw i e sto pięćdziesiąt 
godzin. P o m i m o to nasz 
rodak za j ą ł t rzydz ieste 
trzec ie mie jsce. 

W grudniu wys taw iona 
zostanie w Pary żu ope-
retka pt. „2207", która 
jest pierwszą f rancu-
ską komedią muzycz -
ną osnutą na w ą t -
kach fantastyczno-.nau-
kowych . W g ł ówne j ro -
l i wys tąp i po lon i jny 
piosenkarz Stanislas, 
czy l i Stanis ław Janko-
w iak z Escautpomt. 

Od p raw i e dwudziestu 
lat wys t ępu j e w salach 
danc ingowych regionu 
Valenciennes i w i e lu 
innych mie jscowośc iach 
No rdu orkiestra tanecz-
na, k t ó r e j n iemal w s z y -
scy cz łonkowie są pra -
cown ikami kopa ln iany-
mi. Za łożyc ie l i k i e r o w -
nik t e j orkiestry , Jan 
Maćkow iak , z Fresnes-
sur-Escaut, też jest z 
zawodu górn ik iem. Z e -
spół Jana Maćkow iaka 
nagrał już dwa long-
playe. P i e rwsza z tych 
dwóch p ł y t ukazała się 
w sprzedaży w począt-
ku 1975 r., drugą w y -
puściła właśn ie na r y -
neik jedna z muzycz -
nych f i rm brukselskich. 



Q U A N D LA BOCAGERE 
N O R M A N D I E S ' E M P O U R P R A I T 
DE S A N G P O L O N A I S 

Bon jour . Que fa i t es -vous , 
Mess ieurs les Vacanc ie rs? L a 
noce? L a grasse mat inée? L a 
sieste? U n bon pe t i t gueu l e -
ton? U n b r in de cour à un 
beau br in de f i l l e? Ou bien 
g r a t i f i e z - v o u s v o t r e de rn i è re 
conquête d 'une causerie sur 
la Po l o gne? Si t e l est le cas, 
n 'oubl iez pas de donner à v o -
t re août ienne de dulc inée un 
aperçu de l 'h isto ire de l ' am i -
t ié f r anco -po lona i se e t au 
besoin, ne cra ignez pas — je 
vous y autor ise — d 'appuyer 
vos propos de que lques f o u -
g u e u x baisers. 

Et vous, Mesdemoise l l es? A 
quoi passez -vous v o t r e t emps? 

A essayer de saisir, à l 'a ide 
d 'un es t i vant bien sous tous 
rapports , ces états insaisissa-
bles, crépusculaires, i ndé t e r -
minés, mouvants , qui se t r ou -
v en t à la l o in ta ine pé r i phé r i e 
du moi? A in i t ier votre , f i a n -
cé à la con juga ison des v e r -
bes polonais , et n o t a m m e n t à 
ce l le du v e r b e „ a i m e r " ? A 
d i re tous les biens imag ina -
bles de „ L a Sema ine P o l o -
naise"? C o m m e j e ne suis 
po int dev ineresse , et c o m m e 
vous r épondez en N o r m a n d , 
il m 'est d i f f i c i l e de le savo i r . 

C 'est à dessein que j ' a i usé 
de l ' express ion „ r é p o n d r e en 
N o r m a n d " , l aque l l e s ign i f i e , 

c o m m e vous le savez, ne r é -
pondre ni oui, ni non. En e f -
fe t , c'est sur le pays de C a -
s imir De l a v i gne (à qui l 'on 
doit les paro les de ce deu-
x i è m e h y m n e nat ional po l o -
nais qu'est „ L a V a r s o v i e n n e " ) , 
de Bernard in de S a i n t - P i e r r e 
(qui passa deux ans à V a r -
sov ie à l 'aube du r ègne de 
S tan is las -Auguste P o n i a t o w -
ski ) et du généra l K o e n i g 
(qui f i t par t i e des soldats 
f rançais envoyés en P o l o g n e 
au l endema in de la p r e m i è r e 
guer re mond ia l e pour v e i l l e r 
à la marche du p léb isc i t e en 
Haute-S i lés ie ) , — c'est, d is - je , 
sur la N o r m a n d i e que j e p l a -
ne en esprit en cet te m i - aoû t . 
C 'est que le mois d 'août r e -
cèle un ann ive rsa i r e qui m a r -
que une phase impor tan t e 
non seu lement dans l 'h is to i re 
de notre pays , mais aussi 
dans les annales de l ' am i t i é 
f ranco-po lona ise . 

M ê m e si vous ne ga rdez 
nul le souvenance de l ' époque 
où la F rance subissait le j oug 
de l ' envahisseur h i t lér ien, m ê -
me si en 1944, vous ne fa is iez 
pas encore par t i e de v o t r e f a -
mi l le , mais un iquement des 
pro je ts de vos procréateurs , 
vous n'êtes ce r ta inement pas 
sans savo ir qu 'au mois d 'août 
de cette année- là , la p la ine 
d 'A rgen tan à Fa la i se a v u 
une f ameuse bata i l l e au cours 
de laque l le l e gros de d i x -
neuf d iv is ions a l l emandes f u t 
ta i l l é en pièces et que lque 
so i xante -d ix m i l l e h o m m e s de 
la W e r h m a c h t tués ou b les -
sés. M ê m e si vous n 'êtes pas 
versés dans l ' h i s to i f e de la 

d e u x i è m e gue r r e mond ia l e , 
vous n ' i gnorez sûrement pas 
non plus, qu 'au cours de ce t -
t e batai l le , une uni té po l o -
naise, savo i r la I e d iv i s ion 
b l indée du généra l Maczek , 
inscr iv i t son n o m dans les 
fastes de la g lo i re . Vous ave z 
peu t - ê t r e aussi ouï d i re que 
cette un i t é a contr ibué à in -
f l i g e r aux A l l e m a n d s d ' énor -
mes pertes , qu 'e l l e a f a i t e l l e -
m ê m e plus de c inq mi l l e p r i -
sonniers et que trois cent 
v i n g t - c i nq de ses m e m b r e s 
la issèrent l eur v i e au combat . 
Et si v ous ave z eu en -ma in 
le l i v r e que l 'h is tor ien et 
journa l i s te Eddy F l o r en t in a 
consacré à la destruct ion de 
la 7e a r m é e a l l emande dans 
la poche de Fa la i se — A r -
gentan — l i v r e int i tu lé „ S t a -
l i ng rad en N o r m a n d i e " et 
pa ru en 1965 aux Presses de 
la C i t é — vous savez é g a l e -
men t que que lques jours a -
près cet te bata i l le , où s'est 
j oué en g r ande par t i e l e sort 
de la l ibéra t ion de la France , 
„ l o rs du ne t t oyage des bois et 
des f e r m e s isolées, les Cana -
diens p lan tè ren t sur les f l ancs 
de la côte 262 ( c ' es t -à -d i re là 
où la I e d iv i s ion b l indée po -
lonaise acheva l ' encerc l ement 
de la 7 e a r m é e a l l emande ) , 
désormais appe l é e Maczuga , 
une pancar te por tant l ' ins-
cr ip t ion : » A Po l i sh Bat t l e 
F i e l d » , un champ de bata i l l e 
polonais . U n e s i m p l e inscr ip-
t i on qu i t raduisa i t l 'act ion 
g lor ieuse des soldats polonais. 

Je vous fa is une grosse bise. 
M A R T I N E , 

•''"Km 
SERPENTYNA 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r o g u 
r y s u n k u i p o s u w a j ą c s ię w k i e r u n k u s t r za ł -
k i d r o g ą s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y g r u b y m i 
l i n i am i , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 
16 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch , 
m a j ą c na u w a d z e , że os tatn ia l i t e ra j e d -
n e g o w y r a z u j es t j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i -
t e rą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e s ię 
z n a j d ą w p o l a c h z k r o p k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u w p i s y w a n i a dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s z e r e g o w i e c a r t y -
l e r i i , 2) n a p r a w a , r e p e r a c j a , o d n o w i e n i e , 
3) c i ągn ik , 4) zb i ó r p r z e p i s ó w p o r z ą d k o -
w y c h o b o w i ą z u j ą c y c h w w o j s k u , 5) o t w o r y 
n o s o w e u kon ia , c h r a p y , 6) k a m i e ń u ż y w a -
n y do d e z y n f e k c j i s k ó r y po g o l en iu , 7) k l i -
sza f o t o g r a f i c z n a , z k t ó r e j o t r z y m u j e s ię 
p o z y t y w , 8) pasma s p l e c i o n y c h w ł o s o w 
a l b o o g o n k o m e t y , 9) zap ła ta za p r a c ę lub 
z y s k z hand lu , 10) ź r ód ł o , z d r ó j , 11) ob rońca 
s ą d o w y , 12) p r o s t y s to łek bez oparc ia i p o -

r ę c z y , 13) r y t m i c z n e p l ąsy w tak t m u z y k i , 
14) u j ę c i e r ę k a m i p r z e c i w n i k a w zapasach, 
15) omasta d o d a w a n a do p o t r a w , 16) j es t 
n i m m i l c z e n i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać pod a d r e -
s e m r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od da t y u k a -
zania s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą p o p r a w n e r o z w i ą z an i a , r o z -
l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

K O N I K Ó W K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y , ,S " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y sunku , p r o s i m y r u c h e m 
k o n i a s z a c h o w e g o p o g a l o p o w a ć p r ze z w s z y -
s tk i e po l a s z a c h o w n i c y i z n a p o t y k a n y c h 
po d r o d z e l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n e p r z y -
s ł ow i e . N a w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , 
że na j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e -
g o sk łada s ię posun i ę c i e o j e d n o po l e na 
w p r o s t w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d -
no p o l e na ukos . M o ż n a też zacząć n a j -
p i e r w o j e d n o p o l e na ukos w e w s z y s t k i c h 
k i e r u n k a c h i n a s t ę p n i e o j e d n o po l e na 
w p r o s t . R e z u l t a t w o b y d w ó c h p r z y p a d k a c h 
b ę d z i e t ak i sam. 
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K O N I K Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

I m d a l e j w las, t y m w i ę c e j d r z e w . 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) K u b a , 2) udar , 3) baba , 
4) a rak , 5) k o ł o , 6) o k u p , 7) łuna, 8) o p a ł ) 9) k a r o , 
10) a tak , 11) rana , 12) okaz , 13) udko , 14) d z ik , 15) 
k i t a , 16) okap , 17) z ł om , 18) łapa, 19) opa t , 20) m a t a . 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKII 

Godebskich 
19 kw i e tn i a 1809 r . dwanaśc i e tys i ęcy 

P o l a k ó w stoczy ło p o d R a s z y n e m b i t w ę 
z dwudz i e s t oma p i ę c i oma tys iącami A u -
s t r i aków. B i t w a ta s tanowi ła chrzest bo -
j o w y m ł o d e j a rmi i K s i ę s t w a W a r s z a w s -
skiego. E g z a m i n z wa lecznośc i zda l i ż o ł -
n i e r ze ks. Józe fa P o n i a t o w s k i e g o w y b o r -
nie, a l e p r zep łac i l i s w o j e m ę s t w o znacz -
n y m i s t ra tami w zab i t ych i rannych . N a 
g r ob l i r as zyńsk i e j po l eg ł w t e d y m. in. 
p u ł k o w n i k C y p r i a n Godebsk i . 

W chwi l i , k i edy C y p r i a n Godebsk i z g i -
nął na po lu c h w a ł y , m i a ł on poza sobą 
nie d ługą w p r a w d z i e , a l e bogatą p r z es z -
łość, na k tórą sk ładały się g ł ó w n i e żo ł -
n ie rka i dz ia ła lność l i t e racka . C o się t y -
czy w o j e n n y c h c z y n ó w raszyńsk i ego bo -
hatera , to w a r t o z a c y t o w a ć f r a g m e n t p o -
chwa ły , j aką 22 g rudn ia 1809 r. w y g ł o -
sił- na u roc z y s t ym pos iedzen iu w a r s z a w -
skiego T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł N a u k f i -
lozo f i dz ia łacz po l i t y c zny Józe f K a l a -
santy Szan iawsk i . O tóż o m a w i a j ą c udz ia ł 
Godebsk i e go w kampan i i , j aką L e g i a 
N a d d u n a j s k a gene ra ła K n i a z i e w i c z a od -
by ła w 1800 r., podkreś l i ł : „ . . .wszędz ie 
Godebsk i by ł c z y n n y m w a l k i uczestn i -
k i em, wszędz i e d a w a ł d o w o d y r z adk i e j 
o d w a g i i t a l e n t ó w w o j s k o w y c h " , po c z y m 
zauważy ł , że „ ś w i e t n a ta kampan ia o k r y -
ła P o l a k ó w c h w a ł ą " , i p r z ypomn ia ł , że 
„ w o j s k o f r ancusk i e wspó ln i e z w i e l k i m 
s w y m w o d z e m j a k g d y b y z natchnien ia 
ok r z yknę ł o ich w a l e c z n y m i " . 

Bard 
Legionów Dąbrowskiego 

Godebsk i p r z e b y ł całą k a m p a n i ę L e g i o -
n ó w Po l sk i ch w e Włoszech , gdz i e spra -
w o w a ł f u n k c j ę adiutanta śmie r t e ln i e z r a -
n ionego p o d W e r o n ą genera ła Franc iszka 
R y m k i e w i c z a . O n sam r ó w n i e ż o t r z yma ł 
do tk l iwą i g roźną r a n ę w te j b i tw i e . 
Szczęśc i em „ m n i e j ranni zna laz łszy taczk i , 
na t y ch o ki lka m i l w ł osk i ch uw i e ź l i g o 
z p o b o j o w i s k a " . Dostał się do Mantu i , 
k tórą w k r ó t c e opasa l i n i ep r z y j a c i e l e . W 
lazarec i e p r z e t r w a ł ob lężen ie , a po p o d -
dan iu się t w i e r d z y w y j e c h a ł do P a r y ż a . 
Zdar zen ia t rudne j j e g o pod ró ży znane są 
dz i ęk i powieśc i pod t y t u ł e m „ G r e n a d i e r -
F i l o z o f " . 

P o w i e ś ć ta w y d a n a została po raz 
p i e r w s z y w roku 1805 i doczekała się 
w z n o w i e n i a w 1953 r. Oprócz n i e j do spu-
śc izny Cypr i ana Godebsk i e go na leżą b a j -
ki, p r z ek ł ady z f r ancusk i e go (m. in. t łu -
maczen ia u t w o r ó w Jacques De l i l l e ' a au -
tora l i c znych i g łośnych w s w o i m czas ie 
p o e m a t ó w op i sowych ) , wspomn i en i a za -
t y t u ł o w a n e „ P a m i ę t n i k ob l ę żen ia M a n t u i " 
oraz w i e r s z e g ł ó w n i e o t ema t y c e l e g i ono -
w e j . N a j s ł y n n i e j s z y j e g o u t w ó r — w i e r s z 

„ D o l e g i onów po l sk i ch " — nie zdoby ł so-
b ie w p r a w d z i e tak i ego n i e z w y k ł e g o r o z -
g łosu j ak „ P i e śń L e g i o n ó w Po l sk i ch w e 
Włoszech " , tzn. M a z u r e k Dąbrowsk i e go , 
a le podobn ie j ak „ M a z u r e k " ode zwa ł się 
e chem w M i c k i e w i c z o w s k i m „ P a n u T a -
deuszu" . 

Współpracownik 
Mickiewicza 

T w ó r c a rapsodu ad r e sowanego „ D o l e -
g i o n ó w po lsk i ch " os ieroci ł t rzech s ynów . 
Jeden z nich, d rama tu rg i h is toryk , F r a n -
ciszek K s a w e r y Godebsk i , na leża ł do czo -
ł o w y c h dz ia łaczy W i e l k i e j E m i g r a c j i i z a -
pisał się w j e j dz i e j ach j ako w s p ó ł p r a -
c o w n i k M i c k i e w i c z o w s k i e j „ T r y b u n y L u -
d ó w " o raz j ako wspó ł za ł o życ i e l S zko ł y 
Bat i gno l sk i e j . P e łn i ł on r ó w n i e ż p r z e z 
p e w i e n czas f u n k c j ę kustosza B ib l i o t ek i 
K r ó l e w s k i e j w W e r s a l u i by ł j e d n y m z 
i n i c j a t o r ó w założenia po l sk i e j B ib l i o t ek i 
Wersa l sk i e j , p l a c ó w k i ku l tura lne j , k tóra 
powsta ła w 1841 r. i która w dzies ięć lat 
p ó ź n i e j w łączona została do ks i ęgozb io ru 
Szko ły Bat i gno lsk ie j . W 1835 urodz i ł m u 
się syn, k t ó r ego dla uczczenia o jca n a z w a ł 
C y p r i a n e m . C y p r i a n uczęszczał n a j p i e r w 
do Szko ł y Ba t i gno l sk i e j , a następnie stu-
d i owa ł w P a r y ż u r z e źbę pod k i e r u n k i e m 
J o u r f f r o y . Jego kar i e ra a r tys tyczna r o z -
poczę ła się w 1857 r., w t e d y to b o w i e m 
w z i ą ł p o raz p i e r w s z y udzia ł w Sa lon i e 
pa r y sk im . W rok pó źn i e j przen iós ł się 
na t r z y lata do L w o w a . P ó ź n i e j p r z e -
b y w a ł ko l e jno w Wiedn iu , P a r y ż u , B r u k -
seli, R z y m i e i Pe t e r sburgu , gdz i e od 
1872 do 1875 r. dz ia ła ł j ako p r o f e s o r A k a -
d e m i i Sz tuk P i ęknych . W 1875 r . za -
t r z y m a ł się przez pó ł roku w W a r s z a -
w i e dla w y k o n a n i a pomn ika Moniuszk i . 
W t y m czasie n a w i ą z a ł l i czne kon tak t y 
z w a r s z a w s k i m ś r o d o w i s k i e m a r t y s t y c z -
nym, skupiał w s w o i m domu młodych , 
ob i ecu jących ma la r z y , w ś r ó d k t ó r y c h zna -
leź l i s ię m. in. Józe f Che łmońsk i i S ta -
n i s ł aw W i t k i e w i c z , tudz ież ludz ie tea t ru 
i l i t e ra tury . R ó w n o c z e ś n i e d r u k o w a ł co 
tydz i eń w sto łeczne j „Gaz e c i e P o l s k i e j " 
szkice pt. „ L i s t y o sztuce" . 

Twórca warszawskiego 
pomnika wieszcza 

Oto j ak po latach S tan i s ł aw W i t k i e -
w i c z wspom ina ł k ró tk i j e g o poby t nad 
Wis ł ą : „ . . . z jawi ł się w W a r s z a w i e C y -
p r i an Godebsk i , c z ł ow i ek z w i e l k i m z a -
p a ł e m i miłością do sztuki, w y c h o w a n y 
w n a j w y k w i n t n i e j s z e j s f e r z e a r t y s t y c z n e j 

i s to jący na g runc ie n a j n o w s z y c h o sztu-
ce pojęć. . . N a l i t e racko -a r t y s t y c znych z e -
bran iach w domu pańs twa Godebsk ich 
p r zeds taw i c i e l e świata f i n a n s o w e g o p a -
trzy l i ze z d u m i e n i e m na o b e r w a ń c ó w sa-
dzanych na a t ł a sowych f o t e l ach i odb i e -
r a j ą c y c h n a j w y ż s z e honory t owar zysk i e . 
Wszys tko to r a z e m z z a p a l c z y w y m i m o -
w a m i Godebsk i ego , k t ó r y po pros tu w y -
myś la ł od „ b y d ł o w i a " ludz i om nie lub ią -
c y m sztuki, bogac zom nie p o t r z e b u j ą c y m 
w y k w i n t n e g o zby tku a r t ys t yc znego — 
wszys tko to by ł o p o w o d e m , że k i lka ob -
r a z ó w Che łmońsk i ego , w i s zących od d a w -
na na w y s t a w i e , zostało kup ionych i z a -
p łaconych dobrze , a Che łmońsk i m ó g ł z 
G o d e b s k i m udać się do P a r y ż a " . Od tąa 
p r a w i e sta le mieszka ł w P a r y ż u . U t r z y -
m y w a ł ż y w e i p r z y j a z n e stosunki z po lską 
ko lon ią a r tys tyczną i został n a w e t p i e r w -
s zym p r e z e s em za łożonego w e f r ancusk i e j 
me t r opo l i i w 1897 r. p o l o n i j n e g o K o ł a 
A r t y s t y c z n o - L i t e r a c k i e g o . N a w i ą z a n e k o n -
tak ty z k r a j e m p r z o d k ó w także stale 
p o d t r z y m y w a ł : brał udz ia ł w konkursach 
rzeźb iarsk ich i ozdob i ł k i l ka po lsk ich 
miast s w o i m i r z e źbami . M . in. dla W a r -
s z a w y w y k o n a ł pomn ik M i c k i e w i c z a na 
K r a k o w s k i m Pr zedmieśc iu . 

Żywiołowa 
moda na Polskę 

C y p r i a n Godebsk i zmar ł w P a r y ż u w 
1909 roku. P o z o s t a w i ł po sobie d w o j e 
dziec i — syna Cyp r i ana i córkę Mis i ę . 
S y n — u ta l en t owany sk r zypek i k o m p o -
zy to r , l aurea t b rukse l sk i ego k o n s e r w a t o -
r ium. Ż o n a t y by ł z córką znanego p r o f e -
sora U n i w e r s t y e t u Jag i e l l ońsk i ego — Idą 
K a s p a r e k . Choć ten t r zec i już z ko l e i C y -
pr ian Godebsk i nie m ó w i ł p r a w i e po p o l -
sku, j e d n a k i on p r z y s łu ży ł się ku l turze 
K r a j u , ściśle m ó w i ą c j e d n e m u z n a j w y -
b i tn i e j s zych pr zeds taw ic i e l i wspó ł c zesne j 
l i t e ra tury po l sk i e j , J a r o s ł a w o w i I w a s z -
k i e w i c z o w i . O t o d laczego : 

„ D o m e m , k tó ry p r a w d z i w i e u ła tw i ł m i 
p o b y t w P a r y ż u — p isze I w a s z k i e w i c z w 
u t w o r z e pt. „ K s i ę g a mo i ch w s p o m n i e ń " — 
o toczy ł serdeczną op i eką i w p r o w a d z i ł w 
całe t ra in parysk ie , by ł d z iwac zny , z a -
b a w n y , a le nieskończen ie m i ł y salon 
Cyp r i anos twa Godebsk i ch (...) w epoce, 
w k t ó r e j ich po zna ł em (tzn. w p o ł o w i e 
lat dwudz i e s t y ch — S.K. ) , moda na P o l -
skę by ła tak ż y w i o ł o w a , że i oni nie m o -
g l i się j e j oprzeć , a pon i eważ s tary by ł 
w i e l k i m entuz jastą , wszys tko pochodzące 
z Po l sk i by ło w t e d y dla n iego czymś do -
skona łym. P r z y j ę l i m n i e t edy z o t w a r -
t y m i r ę k a m i i mus ia ł em przychodz i ć na 
wszys tk i e ich „n i ed z i e l e " w czasie ca łego 
m o j e g o p o b y t u w P a r y ż u " . 

Jeś l i zaś idz i e o córkę t w ó r c y w a r -
s zawsk i ego pomn ika M i c k i e w i c z a , to k a -
p i ta ln i e skreś lony por t r e t t e j „ p i ę k n e j 
po l sk i e j chłopski o nogach M i s t i n g u e t t " 
( tak n a z w a ł M i s i ę poeta Jan L e c h a ń ) 
z n a j d u j e m y w „ O c z a r o w a n i a c h " książce, 
na k t ó r e j t reść sk łada ją się wspomn i en i a 
m a l a r k i i s c enog ra fk i I r e n y L o r e n t o w i c z . 
P o s ł u c h a j m y : „ P r z e z S z y m a n o w s k i e g o 
(chodz i o kompozy t o ra K a r o l a S z y m a n o w -
skiego — S K ) po zna ł am j edną z n a j c i e -
k a w s z y c h postac i P a r y ż a początku d w u -
dz ies tego w i e k u (...) muza secesj i , znana 
j ako mecenaska sztuki, w k t ó r e j się ko -
chało pó ł P a r y ż a — za mo ich parysk i ch 
c zasów by ła w y r o c z n i ą w świec i e muzyk i . 
U rodzona pa r y żanka (...) m ó w i ł a j ednak 
po po l sku i odnosi ła się do wszys tk i ch 
s p r a w naszych z w i e l k i m s e n t y m e n t e m 
(...). Pos iada ła tak silną osobowość, że 
zawsze , gdz i e się z n a j d o w a ł a , obraca ła 
spo j r zen ia i całą u w a g ę k u sobie. P o r t r e -
t o w a l i ją ws zyscy n a j b a r d z i e j znani m a -
la rze współcześn i , a l e na rysunkach i na 
p laka tach Lau t r e ca jest na jdoskona lszą 
Mis ią , na jpodobn i e j s zą (...). K i e d y już po 
w o j n i e umar ła , w e d ł u g j e j os ta tn i e j w o l i 
ś p i e w a ł y j e j po lsk ie chóry chłop ięce w 
P a r y ż u na ż a ł obnym nabożeńs tw i e " . ( S K ) 



Loggie i balkony 

adeiszły c i e -
p le dni i w a r t o za intereso-
wać się t ym, co dz i e j e się na 
naszym balkonie . N i e zawsze 
zaś dz i e j e się na j l ep i e j . W 
zimie b o w i e m p r z y w y k l i ś m y 
t r ak t ować t o m ie j s c e j a k o do -
da tkową spiżarnię lub skład 
p r z e d m i o t ó w , k tó re nie zmieś -
ci ły się w p i w n i c y lub k t ó -
rych n i e chciało nam się t am 
wyn i e ść , a na d e c y z j ę c z y i c h 
po prostu nie wy r zuc i ć j esz -
cze s ię n ie zdoby l i śmy . 

Jeże l i nawe t n ie zagrac i l i -
śmy nasze j l ogg i i czy b a l k o -
nu, to i tak — zwłaszcza w 
ostrych p romien iach słońca — 
p r z e k o n u j e m y s ię często, że 
prezen tu ją się ane smętnie, 
szaro i n ieprzy tu ln ie . 

P r z y s t ą p m y w i ę c do dzieła 
i p o s t a r a j m y się s two r zyć z 
balkonu mie jsce , k tó re z po -

ż y t k i e m i p r z y j e m n o ś c i ą b ę -
z i emy mog l i w y k o r z y s t a ć do 
c e l ó w r e l aksowych . 

N a s z e ba l kony p o w i n n y się 
stać f u n k c j o n a l n y m pr z ed łu -
żaniem mieszkan ia . T r z eba j e 
w i ę c sensown ie zagospodairo-
w a ć i zadbać o ich w y g l ą d 
es te tyczny . 

Z a c z n i j m y od podłog i . N a j -
prafctyczmiejsze j es t w y ł o ż e -
nie j e j p ł y t k a m i t e r rako t y 
lub g lazury . Są one o d p o r -
ne na w i l g o ć i z m i a n y t e m -
pera tury i ł a t w e w u t r z y m a -
niu czystości . P a m i ę t a j m y 
równ ie ż , ż eby ko lor p ł y t ek 
ha rmon i z owa ł z ko l o r y s t yką 
wnę t r z a mieszka lnego . 

A teraz, j ak i e sprzę ty w p r o -
w a d z i m y na ba lkon? T o o c z y -
wiśc ie uza leżn ione jest p r z e -
de w s z y s t k i m od j e g o w i e l -
kości. N a j c z ę ś c i e j j ednak s ta -
w i a m y tu mebe lk i z ko l o r o -
w e g o p las tyku, c a m p i n g o w e 
krzese łka i stol iczki , leżaki , 
ewen tua ln i e w i k l i n o w a fo te l e . 

Sp róbu j m y j ednak w ł o ż y ć 
t rochę i n w e n c j i i pracy w in -
ny, r ó w n i e p rak t y c zny , a ba r -
dzo f u n k c j o n a l n y sposób r o z -
w ią zan i a „ b a l k o n o w e g o w n ę -
t r za " . 

P r o p o n u j e m y d rewn iane , 
zb i te z deseczek ł a w y 1 p o -
desty. Można j e p o m a l o w a ć 
na d o w o l n y ko lo r , po zos taw i ć 
w k o l o r z e na tura lnego d r e w -

na lub pok ry ć b e z b a r w n y m 
lak ierem. N a łaiwach i pode -
stach po łó żmy dla w y g o d y 
kostki z p i anogumy obc iąg -
nięte p o k r o w c a m i z j e d n o -
b a r w n y c h tkanin w ostrych, 
e f e k t o w n y c h ko lorach. 

M o ż e m y r ó w n i e ż urządz ić 
l ogg i ę w y g o d n y m i i es t e t yc z -
n y m i kos tkami ze sk le jk i 
d r ewn iane j , p o m a l o w a n y m i 
na ko lor , k tó ry nam n a j b a r -
dz ie j pasuje . T a k a kostka z 
leżącą na na n i e j poduszką z 
p ianogumy jest w y g o d n y m 
siedziskiem, bez poduszk i — 
spełnia ro lę podręcznego s to-
l iczka. 

P r z e d zby t i n t ensywną ope -
rac ją s łoneczną ochron i nas 
skutecznie z a m o n t o w a n y do 
poręczy ba lkonu paraso l p l a -
ż o w y lub za łożona nad logg ią 
mark iza . 

W ciepłe, l e tn ie w i e c z o r y 
m i ł o jlest pos iedz ieć z książką 
w łaśn ie na balkonie . D la t ego 
p o m y ś l m y o za ins ta l owan iu 
tu świat ła ; p o s z u k a j m y sta-
rych l a t a m i od bryc z ek i w o -
z ó w konnych i p r z e r ó b m y j e 
na e l ek t ryczne . D o l amp — 
jeżieli chcemy, ż eby by ł o na -
s t r o j o w o i pr zy tu ln i e — 
w k r ę ć m y k o l o r o w e ż a r ó w k i 
A p r z y okaz j i cenna i n f o r m a -
c ja : żółte ż a r ó w k i zabezp i e -
cza ją skutecznie p r z ed nat ręc -
t w e m much i k o m a r ó w ! 

O c z y w i ś c i e t rudno sobie 
w y o b r a z i ć ba lkon ozy l ogg i ę 
bez z i e l en i i k w i a t ó w . M o g ą 
być zasadzone nie t y l k o w 
t r a d y c y j n y c h skrzynkach ba l -
k o n o w y c h , ale r ó w n i e ż w 
skrzyneczce zb i t e j w ł a s n o r ę -
cznie z wąsikich deszczułfek, 
w s ta re j beczce, w g l in i a -
n y m garze , donicy lub cera-
m i c zne j mis ie . 

Z w r a c a m y uwagę , że m o d -
ne są k o m p o z y c j e z różnych 
g a t u n k ó w k w i a t ó w w połą-
czeniu z roś l inami z i e l onymi . 
A w i ę c , p r z y t w o r z e n i u na-
szych m i k r o o g r ó d k ó w m o ż e -
m y dać upust f an ta z j i . 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
i IRENA LANGE 

WSZĘDZIE 
DOBRZE 
W DOMU 
NAJLEPIEJ 
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poleca niżej wymienione książki 
po cenach najniższych: 

Jerzy Andrze jewski — P O P I Ó Ł I 
D I A M E N T 8,00 
Earl Derr Biggers — Z A K U R T Y N Ą 14,00 
Kazimierz Brandys — K O N I E C 
Ś W I A T A S Z W O L E Ż E R Ó W T. 4 20,00 
Andrze j Braun — P R Ó Ż N I A Wydaw-
nictwo P I W 10,00 
Jerzy Edigey — N A J G O R S Z Y JEST 
P O N I E D Z I A Ł E K 9,00 
Jerzy Edigey — D W I E T W A R Z E 
K R Y S T Y N Y 9,00 
Barbara Gordon — Ć M Y 11,00 
Fleszerowa-Muskat — P I Ę K N A PO-
K O R A 8,00 
Frey — OSIEM R A M I O N B O G I N I 
K A L I 10,00 
Bogusław Kogut — JESZCZE MI -
ŁOŚĆ 10,00 
Ross Macdonald — C Z Ł O W I E K PO-
G R Z E B A N Y 11,00 
Mik-Ziembińska — T A J E M N I C A 
E L I Z A B E T H 6,00 
Zofia Pcsmysz — M I K R O K L I M A T 6,00 
Leszek Prorok — W Y S P I A R Z E 10,00 
Maria Rodziewiczówna — C Z A H A R Y 12,00 
Roy — C Z A R N Y K O N Z A B I J A 6,00 
Tadeusz Różewicz — POEZJA . D R A -
M A T . P R O Z A 12,00 
Georges Simenon — W A R I A T K A 
M A I G R E T A 8,00 
Władysław Terlecki — D W I E GŁO-
W Y P T A K A 12,00 
Władysław Terlecki — G W I A Z D A 
P I O Ł U N . 7,30 
Krystyna Ziemski — N A G O R Ą C Y M 
U C Z Y N K U * 10,00 
Jerzy Zawieyski — R O M A N S Z OJ-
C Z Y Z N Ą 6,00 
Do cen podanym powyże j doliczamy koszty 
własne przesyłki pocztowej . 
Oprócz podanych stale posiadamy na skła-
dzie duży wybór książek dla dzieci, mło-
dzieży i dorosłych. 

Mamy też duży wybór płyt nagranych w 
Polsce i we Francji . 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 

PARIS (5e) T * M m a c « e » . a 

TELEFON: 033-41-17 » r , g « » o w e 

METRO: PONT-MARIE wałne w całej Francll 

23. rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métros Chaus; d'Antln 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 
Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
• znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I PKO 
najbardziej korzystni 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-le 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 
. 

Nazwisko (Nom)_ 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E Dour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e sk re ś l i ć — R a y e r les m e n t i o n s inu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

Janusz 
Peciak 

z 
warszawskiej 

Legii — 
najwszech-

stronniejszy 
sportowiec 

świata, 
złoty 

medalista 
pięcioboju 

nowoczesnego 
Fot. CAF 

i l u 
W po l sk i e j ek ip ie o l i m p i j s k i e j 

na X X I L e t n i e I g r z y ska aż 59 
z a w o d n i c z e k i z a w o d n i k ó w ( c zy -
l i 26,45% e k i p y ) s tanowi l i p r z e d -
s tawic i e l e W a r s z a w y . O b o k K a -
t ow i c ( t y m r a z e m 40 z a w o d n i -
k ó w — 18%) w łaśn i e spo r t owcy 
w o j e w ó d z t w a s to łecznego o d g r y -
w a j ą zawsze dominu jącą ro lę . 
N i c też d z iwnego , że z k a ż d e j 
O l i m p i a d y sport z Sy r eną w 
herb ie w y w o z i k o l e j n y spory do -
robek m e d a l o w y . 

W M o n t r e a l u dr A d a m S m e i -
czyńsk i z w a r s z a w s k i e j L e g i i już 
po raz szósty r ep r e z en t owa ł 
b a r w y po lsk ie na o l i m p i j s k i m 
standzie s t r ze l eck im. Deb iu t owa ł 
on jeszcze w M e l b o u r n e w 1956 
roku , k i edy to w y w a l c z y ł s r ebr -
ny m e d a l w strze lan iu do r zu t -
k ó w . Ostatn io up lasowa ł się zno -
w u na p u n k t o w a n y m szós tym 
mie j scu w Mont rea lu . I w c a l e 
nie myś l i o r e z y g n a c j i z o l i m -
p i j sk i ch s tar tów, z apow iada j ą c , 
że sp róbu j e s w y c h sił jeszcze w 
M o s k w i e w 1980 roku. W t e d y bę -
dz ie m ia ł 50 lat. 

D r u g i m asem a t u t o w y m w a r -
s zawsk i ego sportu by ła w M o n -
t rea lu I r ena Szew ińska , znako -
mi ta l ekkoa t l e tka s to łeczne j P o -
loni i . N i e t y l ko zdoby ła w biegu 
na 400 m z ło ty meda l , a le także 
pobi ła r e k o r d świata , uzysku jąc 
w y n i k 49,29 sek. Jest to już j e j 
7 o l imp i j sk i meda l . 

T r z e c i raz zna leź l i się w -ek i -

p ie o l i m p i j s k i e j w K a n a d z i e j e -
szcze nas tępu jący w a r s z a w s c y 
s p o r t o w c y : f l o r ec i s tka K a m i l a 
Sk ładanowska ( A Z S W a r s z a w a ) 
oraz p r z eds taw i c i e l e L e g i i — 
lekkoa t l ec i Z enon N o w o s z i Jan 
W e r n e r , zapaśnik A d a m O s t r o w -
ski, p ł y w a k i p ięc iobo is ta n o w o -
czesny Z b i g n i e w Pace l t , s zab l i -
sta Józe f N o w a r a oraz kap i tan 
r ep r e z en tac j i P o l s k i w s i a t k ó w -
ce E d w a r d Skorek . 

C z o ł o w y k lub W a r s z a w y — 
L e g i a — mia ł w M o n t r e a l u 
n a j w i ę c e j swo i ch pr zeds taw ic i e l i , 

. bo aż 24. N a l iśc ie n a j b a r d z i e j 
uspo r t ow ionych k l u b ó w p o l -
skich, r e p r e z e n t o w a n y c h w M o n -
trea lu , r ó w n i e ż i drug ie m i e j -
sce z a j m u j e s to łeczny A Z S W a r -
s zawa z 18 z a w o d n i k a m i , a do -
p i e ro d a l e j k luby z innych t e -
r e n ó w K r a j u , j ak Z a w i s z a B y d -
goszcz (16 z a w o d n i k ó w ) , G ó r n i k 
Z a b r z e (8), Ś ląsk W r o c ł a w (8) i 
r ó w n i e ż stołeczna G w a r d i a W a r -
szawa ( także 8). Jeszcze w a r -
s zawska Skra mia ła w M o n t r e -
alu 3 spo r t owców , M a r y m o n t — 
2, a Po lon ia i W a r s z a w i a n k a — 
po j ednym. 

Sto łeczn i s p o r t o w c y - o l i m p i j -
c zycy w i e l e m a j ą do z a w d z i ę -
czenia doskona ł ym t r ene rom, 
p r z y g o t o w u j ą c y m ich do w i e l -
k i e go w y c z y n u . I tak t rener 
b o k s e r ó w w a r s z a w s k i e j L e g i i 
(sam n i egdyś o l i m p i j c z y k , b r ą -
z o w y medal is ta z M e l b o u r n e 
1956) H e n r y k N i e d ź w i e c k i w y -
chowa ł św i e tnych p ięśc iarzy A n -
d r z e j a B i ega l sk i ego , Bogdana 
G a j d ę , Janusza Gor ta ta czy K a -
z im ie r za Szczerbę. T r e n e r w a r -
s z a w s k i e j G w a r d i i M i c h a ł Szcze -
pan szkol i p i ęśc iarzy Jacka K u -
charczyka czy J e r z e go R y b i c k i e -

go. A n d r z e j Krzes ińsk i , d a w n i e j 
znakomi ty tyczkarz , t r enu j e o -
becnie s k o c z k ó w Leg i i . B o l e s ł a w 
Bogdan w y s z k o l i ł r ó w n i e ż w 
Leg i i c z o ł ó w k ę po lsk ich p i ęc i o -
bo is tów nowoczesnych , k tó r zy 
stali się taką r e w e l a c j ą w M o n -
trealu, na cze le ze z ł o t y m m e -
dalistą Januszem Pec i ak i em . 

S łynny n i e gdyś s ia tkarz W o j -
ciech Ru tkowsk i , r ekordz is ta 
w y s t ę p ó w w rep r e z en t a c j i P o l -
ski, to nauczyc ie l m. in. w s p a -
nia łego s iatkarza L e g i i E d w a r d a 
Skorka. T r e n e r Z b i g n i e w S k r u -
dl ik szkol i f l o r e c i s t ó w w a r -
szawsk iego A Z S , a j e go ko l ega 
dr Z y g m u n t Sk ł adanowsk i — 
florec i s tk i tegoż k lubu. Szab l i s -
t ó w L e g i i naucza ją r ó w n i e ż d a -
w n i r eprezen tanc i P o l s k i i o l i m -
p i j c z y cy A n d r z e j P i ą t k o w s k i i 
Mar ian Zak r z ewsk i . W s p a n i a ł y 
n iegdyś sk i f f i s ta i meda l i s ta o -
l imp i j sk i T e o d o r K o c e r k a jest 
w y c h o w a w c ą w ioś l a r ek A Z S . 

W y m i e n i l i ś m y t u t a j t y l k o n i e -
k tóre nazw iska t r e n e r ó w , a l e 
stolica Po l sk i pos iada ich ba rdzo 
w ie lu . Doskona łych f a c h o w c ó w , 
w y c h o w a w c ó w , r o z u m i e j ą c y c h 
znaczenie łączenia zdobyc zy n a -
u k o w y c h z p r a k t y k ą codz i enne j 
pracy t r e n i n g o w e j , często n i e z w y -
kle ż m u d n e j , a le d a j ą c e j p r z e -
cież tak doskonałe rezu l ta ty . 

Dla w iększośc i s p o r t o w c ó w 
wars zawsk i ch bazą jest k o m -
pleks Ośrodka P r z y g o t o w a ń O -
l imp i j sk i ch p r zy A k a d e m i i W y -
chowania F i z y c z n e g o na B i e l a -
nach. Oś rodek stale unowoc z e ś -
niany, r o z b u d o w y w a n y i u lepsza-
ny. Szkoda t y l ko , ż e W a r s z a w a 
wc iąż nie może doczekać się ha l i 
s po r t owe j z p r a w d z i w e g o zda -
rzenia. A l e na p e w n o p r z y j d z i e 
czas i na tak i nowoczesny obiekt . 

Wres z c i e t r zeba w s p o m n i e ć o 
młodz ieży , o na tu ra lnym zap l e -
czu w a r s z a w s k i e g o sportu w y -
c zynowego . T o właśn i e sport 
szko lny z n a j d u j e się w W a r s z a -
w i e na w y s o k i m poz iomie . W 
lipcu, w Ogó lnopo l sk i ch L e tn i ch 
I g r zyskach M ł o d z i e ż y i S tuden-
t ó w w Poznan iu r ep r e z en tac j a 
młodz i e ży w a r s z a w s k i e j , l icząca 
ponad 300 spo r t owców , z d e c y d o -
wan i e za j ę ł a p i e r w s z e m i e j s c e w 
zmagan iach 6.000 uczn iów szkół 
średnich i p o d s t a w o w y c h ca łego 
K r a j u w 22 dyscyp l inach spo r -
t owych . I to oni są s y m b o l e m 
radosnego spo r t owego jutra sto-
l i cy Po lsk i . (J.J.) 

Rys. S. Ziarnkowski 

16 na j l eps zych ż u ż l o w -
c ó w w a l c z y ł o w G o r z o -
w i e W i e l k o p o l s k i m o 
tytuł i n d y w i d u a l n e g o 
mistrza Po l sk i . Z d o b y ł 
go Z d z i s ł a w Dobruck i z 
U n i i L es zno . W i c e m i -
s t r zem został J e r z y 
Rembas , a t r zec i e m i e j -
sce z a j ą ł E d w a r d Jan -
carz — o b a j ze stali 
G o r z ó w . 

W k l a s y f i k a c j i i n d y w i -
dua lne j w y ś c i g u k o -
l a rsk i ego dooko ła S z k o -
c j i z w y c i ę ż y ł L . Kub i a s 
( C S R S ) p r zed B e l g i e m 
R. D i l l onem. P o l a k B r o -
n i s ł aw Ebe l z a j ą ł c z w a r -
te mie j sce . D r u ż y n o w o 
t r i u m f o w a ł a ek ipa W i e l -
k i e j B r y t an i i p r z ed 
C S R S i Po l ską . 

Ta j e z i o r ze Rusałka w 
P o z n a n i u r o z eg rano m i ę -
d z y n a r o d o w e z a w o d y 
m o t o r o w e o G r a n d P r i x 
Po lsk i . W klasie O A 
(do 250 ccm) z w y c i ę -
ż y ł Gro tsche l ( B e r l i n 
Zachodn i ) p r z ed H a m a -
l a inem (F in land ia ) i 
M a r s z a ł k i e m (Po lon ia 
W a r s z a w a ) , a w klas ie 
O C (do 500 c cm ) p i e r w -
szy by ł P odgó r sk i ( Po -
l on ia ) p rzed K u h n e 
(Ber l in Zachodni ) . 

Zakończone zosta ły roz -
g r y w k i o w e j ś c i e do I I 
l ig i p i ł ka rsk i e j . A w a n s 
w y w a l c z y ł y zespo ły : O -
l imp i i E lb ląg , A r k o n i i 
Szczec in i Zag ł ęb ia K o -
n in — do g rupy pó łnoc -
ne j oraz Stal i Brzeg , 
Gó rn ika W a ł b r z y c h i 
Hutn ika K r a k ó w — do 
g rupy p o ł u d n i o w e j . 

l i ę d z y na rodowa F e -
derac ja T e n i s o w a do -
konała l osowan ia r o z -
g r y w e k o Puchar D a -
visa na rok 1977. R e -
p re zen tac ja Po l sk i zna -
lazła się w europe j sk i e j 
s t r e f i e w grup i e A . P o -
lacy wys t ąp i ą od razu 
w I I rundz ie i na w y -
j e źdz i e zm ie r zą s ię z 
N o r w e g a m i . 

W W a r s z a w i e r o z e g ra -
no z a w o d y p ł y w a o k i e 
l e tn i e j rundy k l u b o w e -
go Pucha ru Po lsk i . Z w y -
c i ęży l i m łodz i p ł y w a c y 
L e g i i W a r s z a w a uzys-
ku j ąc 12.478 pkt . W y -
przedz i l i oni Sta l S tocz -
nię (12.172 p k t ) i S Z S -
A Z S O ls z t yn (11.916 
pkt. ) . 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE daj mi 

Buby 

N i e ma chyba Po laka , k t ó -
r y nie zna łby tych s łów, k t ó -
r y nie p o w t a r z a ł b y w r a z z 
P a n e m Jow ia l sk im : Znac i e 
to? W i ę c j eszcze raz pos łu-
cha j c i e ! A l b o n i e wz rusza ł s ię 
m a g n e t y z m e m serca A n i e l i i 
Gulstawa ze „ Ś l u b ó w pan i eń -
sk i ch " ! 

T w ó r c z o ś ć A l e k s a n d r a F r e -
d ry s t anow i b o w i e m że l a zny 
r epe r tuar n a r o d o w e g o tea t ru 
po l sk i ego i n iepodobna w p r o s t 
w y o b r a z i ć sobie po l sk i e j sce-
ny bez tych k o m e d i i t r y s k a -
j ących n i e w y m u s z o n y m hu-
m o r e m , a za ra z em u r z e k a j ą -
cych rr ie fa łszawaną po lskoś-
cią. „ N a j e g o sztukach w y -
ros ły całe poko l en ia na j -
świetniejiszyich a k t o r ó w — 
pisiano. — Pos tac i e z j e go k o -
medi i , ich pow i ed z en i a są 
nam tak bl iskie , że wes z ł y 
w zakres powszechnych po -
j ęć i w y o b r a ż e ń każdego 
wyks z t a ł c anego P o l a k a " . T o -

też twórczość F r e d r y z a j m u j e 
w y j ą t k a w e m i e j s c e na k a r -
tach nie t y l k o l i t e ratury , a le 
i ku l tu ry polskitej. 

P r z y p a d a j ą c a w t y m roku 
setna rocznica śmierc i A l e k -
sandra F r e d r y (15 l ipca 1876 
roku ) s t anow i cent ra lny punkt 
jub i l e usaowych o b c h o d ó w pod 
ausp ic jami U N E S C O — O r -
gan i zac j i N a r o d ó w Z j e d n o -
czonych do S p r a w Ośw ia t y , 
N a u k i i K u l t u r y . Ce l em 
U N E S C O jest zac ieśnienie 
wspó łp ra cy m i ę d z y narodami , 
c z u w a n i e nad z a c h o w a n i e m i 
ochraną ogó lno ludzk i e go dz ie -
d z i c twa k u l t u r o w e g o oraz o -
g łaszanie m i ę d z y n a r o d o w y c h 
o b c h o d ó w i roczn ic w y b i t -
nych t w ó r c ó w . 

M ł od z iu tk i F r edro , urodzo-
n y w S u r a c h o w i e ko ł o Ja ro -
s ławia , z chw i l ą ukazania s ię 
w 1809 r o k u p i e r w s z y c h o d -
d z i a ł ó w po lsk ich p o d w o d z ą 
ks ięc ia Józe f a P o n i a t o w s k i e -
go, w s t ę p u j e do a rmi i K s i ę -
s t w a W a r s z a w s k i e g o , j ako 
ułan. Wfcró(tce z os ta j e o f i c e -
r e m ardynan isowym p r z y szta-
b ie s amego N a p o l e o n a i b i e -
r z e udzia ł w e wszys tk i ch j e -
go kampan iach . Jest św iad -
k i e m o d w r o t u spod M o s k w y 
i uczestn iczy w b i t w i e pod 
L i p sk i em . Odznaczany K r z y -
ż e m Z ł o t y m Orde ru V i r tu t i 
M i l i t a r i i f rancuską L e g i ą H o -
norową . P o upadku Napo l eona 
dos ta j e się do P a r y ż a , z k t ó -
r ego w 1815 roku p o w r a c a do 
k r a j u w stopniu ro tmis t r za , 
aby resiztę życ ia pośw iec i ć 
g o spoda rowan iu ma ws i oraz 
— l i teraturze . 

Jeszcze w P a r y ż u , chodząc 
do b u l w a r o w y c h t ea t r z yków , 
p o d p a t r y w a ł t r a d y c y j n e c h w y -

ty miolierystóiw, aby z cza-
sem p r z yk ro i ć j e na w łasny , 
polski , ired/rowski fasan. W y -
s tawiana w 1821 roku w T e a -
t r z e N a r o d o w y m w W a r s z a -
w i e komed i a „ P a n G e l d h a b " 
uśw iadomi ł a mu j e g o w łaśc i -
w e powo ł an i e j ako c z o ł o w e -
go komed iop i sa r za swoiich 
czasów. Sz tuka ta rozpoczę ła 
łańcuch w y b i t n y c h u t w o r ó w 
F r e d r y , s tanow iących po dziś 
dz ień nie schodzący ze scen 
po lsk ich k lasyczny r epe r tuar 
k o m e d i o w y . 

W komed iach s w y c h F r e d r o 
u k a z y w a ł w i e l e s z c z egó ł ów 
o b y c z a j o w y c h z o t a c za j ą c e go 
go i tak dobrzle znanego m u 
życ ia ówczesne j Po l sk i oraz 
boga tą ga l e r i ę w i d z i a n y c h 
przez s iebie osób: od zan ika -
j ących ju ż t y p ó w sarmack ich , 
tak ich j ak r e j en t M i l c z e k czy 
cześmik Raptulsiewictz i r o -
mansowa Podsto l ina , aż do 
pełnych f i n e z j i i l i r y c znego 
uroku postaci ze „ Ś l u b ó w pa -
n ieńsk ich" , ow i anych już 
ogładą epoki napo l eońsk ie j i 
Księst iwa W a r s z a w s k i e g o . 
Z n a k o m i t y obse rwa to r w ł a s -
nego środowiska , p r z eds taw i ł 
j e w postac i ka r yka tu ra lne j , 
a le zawsze z pob ła żan i em i z 
czu łym sen tymentem, w y t y -
k a j ą c z h u m o r e m j e g o p r z y -
w a r y i śmiasanostki. 

P a t r z y m y na n ich r o zba -
wien i , a równocześn i e p r z e -
n iknięc i c i ep ł ym uczuc iem 
swo j skośc i nad tą od leg łą , a le 
tak bardzo naszą własną i 
n a r o d o w ą przeszłością. S m a -
k u j e m y pros ty , j asny i po to -
czys ty w i e r s z f r ednowsk i , n i e -
skaz i t e ln i e m e l o d y j n y , a nie 
na rusza j ący toku po toczne j 
m o w y , u ro zma i cony ś w i e t n y -
m i konceptami , p r z y s ł o w i a -
mi, a f o r y z m a m i i dowc ipami . 

W s z y s t k o to s tanow i g w a -
r anc j ę nie prze m i j a j ących 
war tośc i k omed i i A l e k s a n d r a 
F r e d r y , doskona łego z w i e r c i a -
dła z j a w i s k zachodzących w 
o b y c z a j u n ie t y l ko po l sk i ego 
narodu, a le ca łe j ponapo l eoń -
sk i e j epoki , a za t em jest 
cząstką ogó lno ludzk i ego dz i e -
dz i c twa ku l tu rowego . 

ADRIAN CZERMIŃSKI 

CONSTRUCTION 
DE NOUVELLES 
EGLISES 

D e u x égl ises ont été 
construites ces temps 
dern iers dans le d iocè -
se de Łódź . L ' u n e d ' e l -
les à K s a w e r ó w a é t é 
ag rand i e e t comp l è t e -
ment modern i sée et 
l 'autre, à W r z e s z c z o w i c e 
nouve l l emen t constru i -
te. S ignalons, en outre , 
que dans un des q u a r -
t iers de Ł ó d ź on est en 
t ra in d ' é l e v e r une nou-
v e l l e égl ise. 

A W r o n c z y n , dans l e 
diocèse de Gn iezno , les 
c royant qui, jusqu'à p r é -
sent se réunissa ient 

dans une chape l l e en 
bois ont reçu une nou-
v e l l e égl ise. 

A K o s t r z y ń sur l 'Ode r 
et la War t a , à p r o x i m i -
té de la f r o n t i è r e où 
plusieurs égl ises ont été 
détrui tes pendant la 
dern i è r e guerre , une 
nouve l l e ég l ise a été 
é l e v é e sur l ' emp lace -
men t d 'une modes te cha -
pe l le . , 

A P łock . centre de 
l ' industr ie p é t r o ch im i -
que , les autor i tés ont 
autor isé la construct ion 
d 'une nouve l l e égl ise. 

FESTIWAL 
W 
HAMBURGU 

W H a m b u r g u odby ł s ię F e s t i -
w a l Z e s p o ł ó w A r t y s t y c z n y c h z o r -
gan i z owany p r ze z Z w i ą z e k P o l a -
k ó w „ Z g o d a " w R F N . W Fes t i -
w a l u w z i ę ł o udzia ł p ięć p o l o n i j -
nych zespo łów. 

C i ekawos tką f e s t i w a l u by ł z e -
spół w o k a l n o - m u z y c z n y „ V i o l a " 
z H a n o w e r u p r e z en tu jący r e p e r -
tuar o charak te r z e e s t r a d o w y m . 
Na zakończen ie impr e z y zas tęp-
ca sekre tarza g ene ra lnego T o -
w a r z y s t w a „ P o l o n i a " Z b i g n i e w 
T o m k o w s k i i prezes Za r ządu 
G ł ó w n e g o Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " , I gnacy Ł u k a s z c z y k p r z e -
kaza l i zespołom l i czne upomink i . 

Polsko-Australijska 
Izba Handlowa 

W Ade la j idz i e p o w o ł a n a zo -
stała do życ ia P o l s k o - A u s t r a -
l i j ska I zba H a n d l o w a . W skład 
I z b y wesz l i p r z eds taw i c i e l e 
austra l i j sk ich s f e r gospodar -
czych, wś r ód k t ó r y c h z n a j d u -
ją się r ó w n i e ż b i znesmeni 
po l sk i ego pochodzen ia . P l a n o -
w a n e jest p o w o ł a n i e do życ ia 
o d d z i a ł ó w I zby w innych o -
środkach p r z e m y s ł o w y c h 
Aust ra l i i . 

Dz ia ła lność I z by p r z y c z yn i 
się do u ła tw i en ia kon tak t ów 
p o l o n i j n y c h i aust ra l i j sk ich 
s f e r gospodarczych z hand lem 
i p r z e m y s ł e m Po lsk i . 

»Fircyk« 
podbi ja Montrea l 

K a n a d y j c z y c y po l sk i e go p o -
chodzenia, s tudenci ucze ln i 
mont rea l sk i ch — abso lwenc i 
K u r s ó w L i c ea lnych im. A d a -
ma M i c k i e w i c z a w Mont r ea lu , 
w y s t a w i l i w ł a s n y m i s i łami 
k o m e d i ę Franc iszka Zab ł o c -
k i e go „ F i r c y k w zalotach" . 
P r z e d s t a w i e n i e w y s t a w i o n e w 
sali d ' A r c y M c G e e , z g r o m a -
dz i ło n a j p i e r w całą Po l on i ę , 
a po poch l ebnych r e c enz j a ch 
— salę s z tu rmowa l i K a n a d y j -
c z ycy pochodzen ia f r ancus -
k i ego . W i d z o m og lądanie 
spektak lu u ła tw ia ł o t łuma-
czen ie sztulki, zamieszczane 
w p r o g r a m i e w i d o w i s k a . 

Amerykańskie 
Jackowo 

W Chicago i s tn ie j e polska 
pa ra f i a — Jackowo . Pos iada 
r>n<a d w a kośc io ły : pa ra f i a lny 
św. Jacka oraz św ią t yn i ę 
przeznaczaną dla duszpaster-
s twa spec ja l i s tycznego . Ks . 
Franc iszek G r z e chow iak , p r o -
boszcz Jaickowa, p r o w a d z i bo -
gatą dz ia ła lność m a j ą c ą na 
celu k u l t y w o w a n i e m o w y o j -
czys te j , zachęca w i e r n y c h do 
czytania polskich ks iążek i 
czasopism. 

Galer ia Malars twa 
W A d e l a j d z i e —- sto l icy P o -

ł u d n i o w e j Aus t ra l i i — w łaśc i -
c i e l em Ga l e r i i M a l a r s t w a jest 
b i znesmen po l sk i ego pocho-
dzenia , L e c h P a w ł o w s k i . O -
twarc ia „ T h e A r t of P o l a n d " 
dokona ł p r zeds taw ic i e l p r e -
mie ra p o ł u d n i o w e j Aus t ra l i i , 
L e n A m a d i a oraz radca han-
d l o w y P R L , H e n r y k Cieś l ik . 

Z g r o m a d z o n a w dniu o t w a r -
cia publ iczność, a wś ród nich 
znany ma la r z po lsk iego po -
chodzenia, S tan is ław Os to j a -
K o t k o w s k i , z gadn ie s tw i e r -
dziła w y s o k i po z i om prac 
polskich ma la r z y i g r a f i k ó w . 



KOLONII 

Z Ł O T E 
G O D Y 

La Ricamar ie . W 
szczęściu i zdrowiu ob -
chodzi l i swą 50 r o -
cznicę ślubu państwo 
Jadwiga i Franciszek 
K u r z a j o w i e . Z te j oka-
z j i Jubi laci o t r zymal i l i -
czne życzenia od n a j -
bl iższej rodziny z Fran-
cj i i Po lsk i oraz m i e j -
scowe j Po loni i . Redak -
c ja „ T y g o d n i k a " dołą-
cza r ówn i e ż życzenia 
dalszej pomyślności i 
r ówn i e radosnych Dia -
men towych Godów. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datk i z okaz j i z a -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne, małżeń-
stwa: Claudine Ta i l l e z 
— Miche l K o m o r o w s k i 
i As t r id B inkowska — 
Stanis ław Sikora w 
Sal laumines; Nadège 
G la tkowska — Pat r i ck 
Mieszczak w Calonne-
Ricouart ; Ann ick K a ł u -
ża — P i e r r e Lherb i e z 
i Claudie Duquesnoy — 
Bruno S z ymkow iak w 
Div ion; Mon ique Pecc i 
— Christ ian Adamsk i w 
Tourco ing ; Ann i e Do la -
cińska — H e r v é Styś 
(Fouquières ) w Harnes; 
Noë l la Thopar t — M a -
r ian Z ió łkowsk i w L i é -
v in ; Mar t ine Z d r o j e w -
ska — Maur ice R i v i è r e 
w L o f f r e ; Edyta Ste l -
maszyk — Gérard L o i -
son w Carv in ; Jacque-
line Węch — Christian 
Mera l w Bu l l y - l e s -M i -
nes; Josiane Strugała — 
H e n r y k Hostyń w N o y -
e l - les-sous-Lens; E l -
żbieta Sulerzycka 
Michel Winn ick i w 
An iche ; Monique Sa-
rzyńska — Pat r i ck B i -
gotte w Oignies; R ég i -
ne Duhoo — Józef F u r -
dyga w N o e u x - l e s - M i -
nes; Mar t ine Sika —* 
René Riche i Irena 
Karp ińska — Jean-Clau-
de Suentin w S in - l e -

Nob l e ; Na-dine Gl ineur 
— Didier Z ię tek w 
Janlain; Mon ique Pasz -
kier — Edmund Kraska 
i Pa t r y c j a Kuta —• 
Y v e s Deva l w L i b e r -
court; G inet te Bucz-
kowska — E d w a r d N o -
w a k w Douvr in ; Joce-
lyrie Beaudaert — P a -
trice Kaczmarek , Ber -
nadette K r o m a r e k — 
Domenico More l l o w 
V i eux -Condé ; M a r i e -
Josée Ko z ł owska — 
A la in Spizzao w V a -
lenciennes; N i co l e L e -
wandowska —- Michał 
Wo j c i e chowsk i i A n n< 
Mar i e S ievenard -
A l a i n K l imoszek w Lal-
laing; Mar t ine R a t a j -
czak — Jean-Paul D e -
lebarre w Maz ingarbe ; 
Odi le Gui lbert — G e o r -
ges S iemiatyck i w Dou-
ai; Christ ine K o z ł o w -
ska — Kaz im i e r z F i l i -
pek w Ev in-Malmaison . 

DYPLOMY 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

L i év in . P o pomyś ln ie 
zdanych egzaminach 
teoretycznych i p r ak -
tycznych dyp lomy sa-
marytańsk ie f rancus-
kiego Cze rwonego K r z y -
ża o t rzymal i : p. An i t a 
Gregorska, p. Josette 
Kraskowska , p. Chantai 
Ostyto, p. Br ig i t te S i -
siak, p. Mar t ine So ł t y -
siak i p. Christ iane 
Przybulek . 

P r ouvy . Dyp lom sa-
marytański o t r zymał o-
statnio p. Jean-Claude 
W a w r z y n . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 
I SPOTKAŃ 
T O W A -
RZYSKICH 

V i m y . M i e j s cowa sek-
cja s y m p a t y k ó w klubu 
Rac ing -C lub Lens u-
rządzi ła na zakończenie 

sezonu letniego swo je 
t r adycy jne plenarne 
spotkanie, którego gos-
podarzami by l i m.in. p. 
S te fan Tomiak, prezes 
klubu oraz p. Jacky K o -
wak , wiceprezes. 

A u b y . Wa lne zebra-
nie klubu U.S.A. A u b y 
footba l l wyraz i ł o do-
tychczasowemu trene-
r o w i p. Marce l ow i 
Skrzyżowsk iemu pełne 
uznanie za dotychcza-
sowe wyn ik i pracy oraz 
w y b r a ł o go ponownie 
na to samo stanowisko. 
Do zarządu na nowy 
sezon spor towy zostali 
w y b r a n i m.in.: p. K o -
wa lczyk , p. Bar tkowiak 
i p. Franciszek Pi larski . 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Sin- Ie -Nob le . P o 42 
latach pracy w kopalni 
przeszedł na emeryturę 
p. Bruno Wa lkowiak . 
L i c zn ie zebrani t owa -
rzysze pracy z żalem 
rozstawal i się z kolegą 
życząc mu dalszych 
szczęśl iwych lat życia 
i zadowolen ia z pracy 
społecznej. Zaznaczyć 
należy, że p. W a l k o -
w iak od lat bierze c z yn -
ny udział w tute jszym 
życiu po lon i jnym. 

D A W C Y KRWI 
Denain. Srebrnymi 

meda lami honorowymi 
ministra zdrowia zosta-
li odznaczeni p. Gi lber t 
Jankowski , p. El iane 
Gregorecka, p. Elżbieta 
Greczka, p. Mar ta K a -
pusta, p. Germaine 
Orze lak, p. Genev i ève 
Przymusiak , p. K la ra 
Dre j e r , p. C la i re K o r -
ba i p. Tera Galusik. 

L ibercourt . Na w a l -
nym zebraniu sekcj i 
d a w c ó w k rw i zostali 
odznaczeni srebrnymi 
meda lami p. Janina 
C i e k a w y , p. Nathal ie 
Janicka, p. Danie l le 
Korna l ewska , p. Mar the 
Marc in iak , p. Pe lag ia 
Ole jn iczak, p. Stefania 
Pal icka, p. Paul ina 
K ryśk i ew i c z , p. Leonia 
K o w a l , p. Jeanne N o -

wak, p. Michal inę 
Przeźdz iecka, p. A l f r e d 
Błachorzewski i p. R y -
szard Smaczyński . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Lens : Gaë l l e N o w o -
ryta, Angé l i que Bosia-
cka. Meurchin : Jacque-
line W o j t o w i a k . N o e u x -
les-Mines: Dany W r ó -
blewski , Ka r inę P a ń -
czak. Metz : J ean -Yve s 
Fel iksiak, A l e xand ra 
Dombrowska . A n c y - s u r -
Mose l le : Cyr i l P ruch-
nowski . Denain: L u d w i k 
Swie t l i ck i , Laur i e P a -
szkiewicz. Va lenc ien-
nes: Jérôme C ieśn i ew-
ski (Raismes), Christo-
phe Jarząbek, Gar ry 
Gruszka (Beuvrages ) . 
V i eux -Condé : Henryk 
Zakrzewsk i . Dourges: 
L i one l Bl icharski , Chr i -
stophe Na jdeck i . L i b e r -
court: Lauren t Sk r zyp -
czak, Maga l l e Stopjrra, 
Sonia K r a w c z y k . B ruay -
en-Ar to i s : F lo rence 
Marc in iak, Jul ien W a -
rzyniak. Lapugnoy : Isa-
bel le Franek. Douvr in : 
S te fan We ln iak . L i l l e rs : 
Karo l ina Szalka. L i é -
v in : Ste fania K a j a . Sa l -
laumines: Sandrine 
Orzechowska, T y m o -
teusz Kapi tan iuk. Fres -
nes: Anne -Soph i e Ja-
nura. St. Va l l i e r : Do -
rothée Jarmińska. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Sal laumines: As t r id 
B ińkowska i Stanis ław 
Sikora. Annay -sous -
Lens : Claudine Tai l l iez 
i Jean Miche l K o m o -
rowski . Dourges : Chr i -
stiane Gardulski i G i l -
les Launay . L ibercour t : 
Mon ique Paszk ier i Ed-
mund Kraska, Patr ic ia 
Ku ta i Y v e s Delva l . 
Béthune: Joce lyne 
Beudaert i Pa t r i ce K a -
czmarek. N o e u x - l e s - M i -
nes: Reg ine Duhoo i Jó-
zef Furdyga . Oignies: 
Mon ique Sarzyńska i 
Pa t r i ck Bigotte . S in - l e -
Nob l e : I rena Karp ińska 
i Jean-Claude Quentin. 
Jenlain: Nad ine G l i -
neur i Did ier Z iętek. 
An iche : Elżbieta Sule-
r zycka i Michał W i n -
nicki. Noye l l es -sous-
Lens : Josiane Strugała 
i Hen ryk Hostyń (Ha l -

lenes). L i é v in : Noë l la 
Thopar t i Mar ian Z ió ł -
kowsk i . L o f f r e : Mart ine 
Z d r o j e w s k a i Maurice 
R i v i è re . Bu l l y - l e s -M i -
nes: Jacquel ine Węch 
i Christ ian Mera l . H a r -
nes: Ann i e Dolacińska 
i H e r v é Stys (Fouquiè -
res- lez-Lens ) . A i x - N o u ~ 
lette: Edyta Ste lmaszyk 
i Gérard Loison. Roeu-
ix : Monique Pecc i i 
Christ ian Adamsk i 
(Tourco ing ) . B ruay - en -
Ar to i s : Mar t ine Sobuta 
i Jean-P ie r re Spodobal -
ski, Sy l v iane Fachaux 
i Mar ian K r a w c z y k , 
Christ ine Mi l c zarek i 
Serge Drouart , Christ i -
ne Lange r i Rudy A n -
drze jewsk i . D iv ion : N a -
dege G la tkowska i P a -
trick Mieszczak (Calon-
ne-Ricouart ) , Claudie 
Duquesnoy i Bruno 
Szymkow iak . Ann ick 
Kałuża i P i e r r e L h e r -
biez. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, żc 
ostatnio odeszli od nas: 

D iv i on : Mar ianna 
Marc in iak z domu D e m -
bińska, lat 85. S in- l e -
Nob l e : Roza l ia Supera 
z domu Urbańczyk, lat 
70. Noeux- l es -Mines : 
I gnacy Walczak, lat 56. 
L ibercour t : El iza Rogu-
szka z domu Wattre lot , 
lat 64, Karo l ina Skład 
z domu Koboś , lat 73. 
Douvr in : Bo les ław Skal-
ski (Av ion ) , lat 56. Sal-
laumines: Józef Jędrze-
jak, lat 78, Cecyl ia K o ś -
cie lniak z domu Pa te r -
czyk, lat 80, Helena 
Szlapka z domu Budziń-
ska, lat 52. Hai l l icourt : 
A l f r e d Zupan, lat 42. 
Guesnain: Stanisław 
Szymczak. Masny : W i -
ktoria Ka łka z domu 
Nyga , lat 76. E v i n - M a l -
maison: Agn ieszka 
Osińska z domu Dyma-
ła, lat 49, Stanisława 
Kaczmarek . Brebières-
Somain: Jan Che łbow-
ski. Houdain: Franc i -
szek Lapawa . Escau-
dain: Mar ia Starek i 
domu Neugebauer . 
B ruay - en -Ar t o i s : W ł a -
dys ława Włostowska z 
domu Wabnik . Lens: 
Ka ta r zyna Jasińska z 
domu Wó j c i k . Sanv ig -
nes- les-Mines: W ł a d y -
sława Skoczylas, lat 75. 
Fouquereui l : A n d r z e j 
Cieśla, medal ista pra -
cy, lat 76. Béthune: A n -
toni Kędz ia . Me t z : Jo-
sette Radomska z do-
mu Panie l , lat 44. W a -
ziers: Franciszek P a w -
lik, lat 61. Leonia So-
bocińska z domu Fryc . 
Cité Jeanne-d 'Arc : A n -
toni S mor o wiń ski, lat 
52. 



DU 14 AU 20 AOUT 

PREMIERE CHAINE 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 e t à la f i n d u 

p r o g r a m m e 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( s au f 

l e s a m e d i e t l e d i m a n c h e ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I " — 19.47 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

f e u i l l e t o n , à p a r t i r d u 18 a o û t 

S A M E D I 14 A O U T 
12.25. M a d a m e , ê t e s - v o u s l i b r e ? h i s t o i r e é c r i t e e t m i s e 

e n s c è n e p . J - P a u l L e C h a n o i s 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 
13.35. C o n c e r t 
14.10. S A M E D I E S T A V O U S , é m i s s i o n d e G u y L u x 
18.40. P o u r c h a q u e e n f a n t 
18.45. M a g a z i n e a u t o - m o t o 1 
20.30. M u s i c - H a l l à P r o v i n s — v a r i é t é s 
21.45. R E G A N 
22.40. B O X E , c h a m p i o n n a t d ' E u r o p e P o i d s P l u m e 

D I M A N C H E 15 A O U T 
12.02. L a B o n n e c o n d u i t e , j e u 
13.20. C ' e s t p a s s é r i e u x 
14.10. A u - d e l à d e l ' h o r i z o n 
15.05. S P O R T S 
16.20. „ L e N o u v e a u m o n d e " — f i l m d e J a n T r o e l e 
18.45. L e s J o u r s H e u r e u x , f e u i l l e t o n 
19.17. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. E L P E R D I D O — f i m a v e c K i r k D o u g l a s , R o c k 

H u d s o n , e t c . 
22.25. B a l l e t s d u S é n é g a l 

L U N D I 16 A O U T 
12.25. M a d a m e , ê t e s - v o u s l i b r e ? 
13.35. J o h n L ' I n t r é p i d e , s é r i e 
14.05. L a B r i g a d e d e s m a l é f i c e s 
18.35. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. Q u a i d e s O r f è v r e s , f i l m p o l i c i e r d e C l o u z o t 
22.15. M e e t i n g d ' a t h l é t i s m e à N i c e 

M A R D I 17 A O U T 
12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e , j e u 
13.45. O b j e c t i f s a n t é 
14.00. L a B o n n e s o u p e — f i l m d e R o b e r t T h o m a s , 

a v e c A n n i e G i r a r d o t 
18.35. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. A m f i p a r n a s o 
21.25. E v a s i o n — é m i s s i o n sur H a ï t i 
22.05. L e s C o m i q u e s A s s o c i é s 

M E R C R E D I 18 A O U T 
12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e , j e u 
13.35. J o h n L ' I n t r é p i d e , s é r i e e t f i n 
14.05. L e s S i x F e m m e s d ' H e n r y V I I I , s é r i e 
18.35. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. L ' E n q u ê t e es t o u v e r t e , s é r i e p o l i c i è r e 
22.00. I n d i c a t i o n s , d ' I g o r B a r r è r e e t E t i e n n e L a l o u 

J E U D I 19 A O U T 

12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
13.35. L e s S i x F e m m e s d ' H e n r y V I I I , s é r i e 
18.35. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. F a i t s D i v e r s — „ L e B é t o n e s t a r m é " 
21.30. L a G u i n é e d e S é k o u T o u r é 
22.20. J a z z à J u a n L e s P i n s 

V E N D R E D I 20 A O U T 

12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
13.35. L e s S i x F e m m e s d ' H e n r y V I I I , s é r i e 
18.35. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. A U T H E A T R E C E S O I R — „ U n m o i s à la 

c a m p a g n e " d ' a p r è s I v a n T o u r g u e n i e v 
22.15. L e s N u i t s d ' E t é , v a r i é t é s 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 

F l a s h i n f o r m a t i o n — 15 h e u r e s ( t o u s l e s j o u r s ) 
A u j o u r d ' h u i M a d a m e — 15.10 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A n n i e , a g e n t t r è s s p é c i a l " — 15.55 — sau f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i 
„ L e P a l m a r è s d e s e n f a n t s " — 18.43 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — j e u 18.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E l ' A - 2 — 20.00 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 

S A M E D I 14 A O U T 
15.05. T o u t e s l e s m u s i q u e s p o u r u n s a m e d i 
18.15. I n f o r m a t i o n j e u n e s s e 
18.25. C a m é r a a u p o i n g 
19.44. D o u z e m i n u t e s a v e c . . . é m i s s i o n d ' a c c o r d é o n 
20.30. D r a m a t i q u e — „ L e J e u d e l ' A m o u r e t d u H a -

s a r d " , d e M a r i v a u x 
22.15. V a r i é t é s 

D I M A N C H E 15 A O U T 
15.05. L a v i e s e c r è t e d e s a n i m a u x 
18:58. S T A D E 2 
19.30. J A Z Z A V E R T Y 
20.30. J e u x sans f r o n t i è r e s — é m i s s i o n d e G u y L u x 
22.00. L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e , s é r i e 

L U N D I 16 A O U T 
16.45. L a m e r e t l e s h o m m e s , h i s t o i r e d e l a m a r i n e 
17.15. L e s D o u z e L é g i o n n a i r e s , f e u i l l e t o n 
17.45. V a c a n c e s a n i m é e s 
18.15. D o c u m e n t a i r e . C e j o u r - l à , j ' e n t é m o i g n e ( su r 

p é r i o d e j u i n 1940 à a o û t 1944) 
19.44. B o n j o u r P a r i s , f e u i l l e t o n 
20.30. L A F A Y E T T E — f i l m d e J e a n D r é v i l l e 
21.40. R A I D A M E R I C A I N , — é m i s s i o n sur N e w Y o r k 

M A R D I 17 A O U T 
15.55. M i s s i o n I m p o s s i b l e 
16.45. L a m e r e t l e s h o m m e s 
17.15. L e s d o u z e l é g i o n n a i r e s , f e u i l l e t o n 
17.45. V a c a n c e s a n i m é e s 
18.15. C e j o u r - l à , j ' e n t é m o i g n e 
19.44. B o n j o u r P a r i s , f e u i l l e t o n 
20.30. L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n 

M E R C R E D I 18 A O U T 
15.55. B o n a n z a ; s é r i e 
16.45. V i e n s j o u e r a v e c n o u s 
17.15. T E V A ; s é r i e 
18.15. C e j o u r - l à j ' e n t é m o i g n e 
19.44. B o n j o u r P a r i s , f e u i l l e t o n 
20.30. U n s h é r i f à N e w Y o r k ; s é r i e 
21.55. L e P é r i g o r d N o i r 

J E U D I 19 A O U T 
15.55. M i s s i o n I m p o s s i b l e 
16.45. L a M e r e t l e s H o m m e s 
17.15. L e s D o u z e L é g i o n n a i r e s 
17.45. V a c a n c e s a n i m é e s 
18.15. C e j o u r - l à , j ' e n t é m o i g n e 
19.44. B o n j o u r P a r i s , f e u i l l e t o n 
20.30. D r a m a t i q u e — L ' E v e n t a i l — d e C a r l o G o l d o n i 

V E N D R E D I 20 A O U T 
15.55. M i s s i o n I m p o s s i b l e 
16.45. L a M e r e t l e s H o m m e s 
17.15. L e s d o u z e l é g i o n n a i r e s 
17.45. V a c a n c e s a n i m é e s 
18.15. C e j o u r - l à , j ' e n t é m o i g n e 
19.44. B o n j o u r P a r i s 
20.30. M o l i è r e , p o u r r i r e e t p o u r p l e u r e r ; f e u i l l e t o n 
21.35. A h ! v o u s é c r i v e z ? 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

D e 11.55 à 18.10 — R e l a i s d e s E m i s s i o n s d e T F 1 
„ E T R A N G E R D ' O U V I E N S - T U ? " — 19.05 — ( s a u f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
F R 3 — J E U N E S S E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 — A C T U A L I T E S — 19.55 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 14 A O U T 
18.15. B R E I Z O V E V A — é m i s s i o n sur la B r e t a g n e e t 

l e s p a y s d e la L o i r e 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l d u C o u r t M é t r a g e 
20.30. B e a u f i x e à P i t h i v i e r s 
D I M A N C H E 15 A O U T 
22.30. C i n é m a d e M i n u i t — „ L A C H I E N N E " — f i l m d e 

J e a n R e n o i r a v e c M i c h e l S i m o n 

L U N D I 16 A O U T 
20.20. H e u r e s e n é t é — à S a i n t M a l o 
20.30. „ N A P O L E O N " — f i l m d e S a c h a G u i t r y 
M A R D I 17 A O U T 
20.20. H E U R E S E N E T E 
20.30. „ L A T O U R P R E N D S G A R D E " — f i l m d ' a v e n t u r e s 

d e G e o r g e s L a m p i n a v e c J e a n M a r a i s 
M E R C R E D I 18 A O U T 
20.20. H e u r e s e n é t é 
20.30. L E A L ' H I V E R — f i l m d e M a r c M o n n e t 
J E U D I 19 A O U T 
20.20. H E U R E S E N E T E 
20.30. C o p i e c o n f o r m e , f i l m d e J e a n D r é v i l l e a v e c 

L o u i s J o u v e t 
V E N D R E D I 20 A O U T 
20.20. H e u r e s e n é t é 
20.30. E r r e u r s j u d i c i a i r e s 
20.55. O p é r a t i o n s u r v i e 
21.45. F e s t i v a l d e J a z z d ' A n t i b e s - J u a n - l e s - P l n s 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A Ł G O R Z A T A S O B O C Z ï S S K A 
— ul . P u s z k i n a 14 m 54, 10-295 
Olsztyn — lat 16, c h c i a ł a b y n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c i e z k o l e k -
c j o n e r a m i s e r w e t e k p a p i e r o w y c h , 
w ce lu e w e n t u a l n e j w y m i a n y . 

H E L E N A D Z I E D Z I C — ul. L e ś -
n a 230, 34-300 Ż y w i e c — jest l i -
cea l i s tką i u c z y się j ę z y k a f r a n -
cusk iego . P o s z u k u j e osoby , k tó r a 
z echc i a ł a by z n ią k o r e s p o n d o w a ć 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m , n a j c h ę t -
n i e j spoś ród m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j 
z a m i e s z k u j ą c e j w e F r a n c j i . M o ż e 
p isać na różne t ematy . O c z e k u j e 
z n i e c i e r p l iw o ś c i ą na l isty. 

H E N R Y K D U D A — z e n d e k 201, 
42-625 O ż a r o w i e c — m a 13 lat 
1 jest u c z n i e m 7 k l a s y szko ły 
p o d s t a w o w e j . J ego h o b b y to f i -

la te l i s tyka 1 p isan ie w i e r s zy . 
C h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n -
c j ę z k o l e ż a n k a m i 1 k o l e g a m i 
m i e s z k a j ą c y m i w e F r a n c j i i B e l -
gii . 

G R Z E G O R Z W O L T A — ul. 
G r u n w a l d z k a 334, 60-166 P o z n a ń 
— p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n -
c j ą z młodz i eżą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i , B e l g U , Ho l and i i . I n t e r e s u j e 
sią m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , t u r y -
s tyczną , spo r t em. M o ż e w y m i e -
n iać w i d o k ó w k i i znaczk i pocz -
t o w e o r az p o c z t ó w k i d ź w i ę k o w e . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7 .00 4 1 , 4 9 , 7 5 i 2 0 0 m 
7 . 0 0 — 8 .00 31 , 4 1 , 75 i 2 0 0 m 

1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 2 5 , 3 1 i 4 1 m 
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0 3 1 i 4 1 m 
1 5 . 0 0 — 1 5 . 3 0 31 , 41 , 4 9 m 
1 6 . 3 0 — 1 7 . 3 0 31 , 4 1 , 4 9 , 75 i 

200 m 

1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 4 1 i 4 9 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 4 1 i 4 9 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 , 4 1 i 4 9 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 2 1 9 , 8 m , 2 4 9 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7 .00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

» p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14 .30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17 .30 
i 00 .03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i —• s o b o t a 
7 .00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21 .30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

R A D I O -
V A R S O V I E 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 .00 -- 7 .30 3 1 , 0 1 m 4 1 , 1 8 m 
4 1 , 2 7 m 

13.30-—13 .00 3 1 , 5 0 m 4 2 , 1 1 m 
19 .00-— 1 9 . 3 0 3 1 , 4 5 m 4 1 , 1 8 m 
2 1 . 0 0 - —21 .30 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
21 .30 -—22 .00 4 9 , 2 2 m 75 ,85 m 

2 0 0 m 
22 .30 -— 2 3 . 0 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12 .30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 2 1 . 0 0 e t 
2 1 . 3 0 m e r c r e d i à 19.00 e t 
2 2 . 3 0 a i n s i q u e j e u d i à 7 .00 
e t 12 .30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

® „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 2 1 . 0 0 e t 21 .30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21 .00 
e t 21 .30 . 



Śladami 
Fibaka 

T a k i e g o za in te reso -
wan ia ten isem jeszcze 
w K r a j u nie by ło . Do 
sekretar ia tu w a r s z a w -
sk ie j „ L e g i i " codz iennie 
n a p ł y w a w i e l e zg łoszeń 
od tych, k t ó r z y chc ie l i -
by pó j ść w ś lady s ł a w -
nego po lsk iego mistrza 
kortu. T a k d z i e j e się 
r ó w n i e ż w innych k lu -
bach w Polsce . Na u l i -
cach miast w i d a ć coraz 
w i ę c e j m łodz i e ży z r a -
k i e t am i t e n i s o w y m i 
sp ieszące j na ko r t y . A l e 
ta eksp loz ja za in t e r e -
sowania ten isem w y b u -
chła tak nagle , że o k a -
zało się, iż ł a t w i e j o za -
pał niż o ko r t y , ins t ruk-
t o r ó w i t r e n e r ó w t e j 
dyscyp l iny sportu. K l u -
by s tara ją się w moż l i -
w i e s z ybk im t e m p i e 
nadrob ić to n i edopa t r ze -
nie. 

W a l o r y spo r t owe i 
r e k r e a c y j n e tenisa są 
b o w i e m n iezaprzecza lne . 
A l e f ak t ten dz ia łaczom 
s p o r t o w y m w K r a j u 
p r z y p o m n i a ł y dop i e ro 
m i ę d z y n a r o d o w e suk-
cesy W o j c i e c h a F ibaka , 

k t ó r y dla w ie lu , a p r z e -
de w s z y s t k i m dla n a j -
młodszych , stał się b o -
ha te r em g o d n y m na -
śladowania . W K r a j u 
m ó w i się teraz, że t e -
nis s ta j e się spor tem 
m a s o w y m . T o t e ż p r z y 
k lubach spo r t owych z a -
r ó w n o w miastach, j ak 
i na ws iach p o w s t a j ą 
szkółki tenisa. Jedną z 
nich odw i edz i ł w łaśn i e 
f o t o repor t e r . Jest to 
szkółka p r zy w a r s z a w -
sk im k lub ie „ L e g i a " . U -
częszcza do n i e j 40 d z i e -
wczą t i ch łopców w 
w i e k u lat 8—12 w y ł o -
nionych drogą se lekc j i . 
Za j ę c i a o d b y w a j ą się 5 
razy w tygodniu . N a j -
lepsi spośród podop i e c z -
nych t renera A n d r z e j a 
Obrębsk i e go w y s t a r t u -
ją w do roc znym tur -
n i e ju „ L e g i i " . W stol icy 
i s tn ie je 5 szkółek t ego 
typu, a le po w a k a c j a c h 
p l anu j e się o twa r c i e n a -
stępnych. 

Zdjęcia: CA F 



NA ESTRADZIE 

Marka Grechuty 
» 

a wldnokres« 

Sam jest poetą i może dlatego 
tak bardzo czuje poezje innych au-
torów. Już osiem lat urzeka słu-
chaczy swoją sztuką piosenkarską, 
ściszoną, kameralną. Mistrzostwo 
jego objawia się nie w potędze gło-
su, lecz we wnikliwym, muzycznym 
odczytywaniu słów. W jego inter-
pretacji nabierają one jakby no-
wych nieprzeczuwalnych czy też 
niedostrzegalnych znaczeń, gdy uży-
wamy je potocznie bez większego 
zastanowienia. 

Marek Grechuta wydaje się jak-
by trochę zagubiony we współczes-
nym świecie. Najbardziej przysta-
wałby do epoki romantyzmu — ma 
w sobie wiele z postawy roman-
tycznej. A jednak nie jest staro-
świecki. Tę miłą dawność potrafi 
łączyć harmonijnie ze współczesną 
ekspresją, o czym mówią jego pły-
ty „Magia obłoków", „Droga za wid-
nokres". 

Przez pierwszych pięć lat był 
związany z zespołem muzycznym 
„ANAWA" (nazwa wywodząca się od 
słowa en avant). Można powiedzieć, 
że wyrósł z niego, stanowił z nim 
jedność. Ci muzycy wraz z prze-
śliczną wiolonczelistką współtwo-
rzyli jego niepowtarzalny styl i 
klimat, któremu z taką chęcią IMXI-
dawał się każdy, aby przeżywać 
wraz z wykonawcami romantyczno-
współczesną przygodę. Jego piosen-
ki pozwalają zatrzymać się w roz-
bieganiu codzienności, aby oddać 
się luksusowi zadumy, refleksji, po-
oddychać powietrzem z innego wy-
miaru. 

Potem zmienił zespół, przystał do 
grupy jazz-rockowej „WIEM" o 
brzmieniu ostrzejszym, mocniej-
szym, kontrastującym z jego sub-
telnością i lubowaniem się gamą 
odcieni i niuansów. Świadomie zdo-
bywał inowe doświadczenia, próbo-
wał przystawalności różnych ro-
dzajów muzyki do poezji. Koncerty 
nie były podobne do siebie, dużą 
rolę odgrywała improwizacja. 

Jest artystą niespokojnym i zgod-
nie z nazwą swego pierwszego ze-
społu „ANAWA", stale poszukuje 
nowego, jeszcze doskonalszego wy-
razu. Utworzył więc teraz swój trze-
ci zespół — nową formę „ANAWA", 
aby połączyć te dwa nurty — ar-
chaizujący z jazz-rockowym. W 
penetracjach poezji z epoki roman-
tyzmu przesunął się bliżej współ-
czesności. Zainteresował się Witka-
cym, który tyle nowego wniósł do 
polskiej literatury i teatru. 

I, co najważniejsze, po krótkiej 
rozłące znowu współpracuje ze 
swoim kompozytorem Janem Kan-
tyńi Pawluśkiewiczem, który też od 
poęzątku wywierał wielki wpływ 
na indywidualność artystyczną Gre-
chuty. 

Miewali często wspólne pomysły 
muzyczne, Pawluśkiewicz opraco-
wuje muzycznie jego piosenki, a 
wiadomo, że dobra aranżacja może 
utwór wywyższyć. 

W recitalu Marek Grechuta (tak-
że kompozytor) śpiewa wiele swych 
piosenek autorskich — „Muzę po-
myślności", „Historię pewnej pod-
róży dookoła świata", „Inny wy-
miar". Ostatnio pod wpływem fil-
mu Antonioniego „Zawód — repor-
ter" napisał piosenkę pt. „Ankieta". 

W niedalekiej przyszłości zacznie 
w niekonwencjonalnym teatrze STU 
próby „Szalonej lokomotywy" Wit-
kacego, znajdzie się wśród aktorów. 
To wszystko dzieje się w Krako-
wie, który sprzyja artystom. 

B A R B A R A H E N K E L 
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